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Puszcza Białowieska jest 
jednym z niewielu euro-
pejskich rezerwatów ty-
siącletnich drzew, oraz 
wymarłych już niemal 
całkowicie gatunków 
zwierząt. O najstarszym 
praborze polskim w Biało-
wieży czytajcie na str. 9 

La forêt de Białowieża, 
aux arbres centenaires, 
est une des plus grandes 
réserves animales d'Euro-
pe. Voir l'article page 9. 

Nr 34 (202) 
0 7 S IERPNlHQCi 

¿ / m Oi lobi 
CENA 0 . 4 0 M F 

P I " ) « SS I fSg 

LA SEMAINE POLONAISE 



K O Ń C Z Ą S I Ę 
Ż N I W A 

w całym K r a j u zakończono już żniwa. Prace w polu koncentrują się 
teraz na podorywkach i siewie poplonów. N a zdjęciu: ostatnie prace 
żniwne na polach spółdzielni p rodukcy jne j w e ws i U j a z d (pow. Kostrzyń) 

O S T A T N I E D N I L A T A 

IV W I E L K I P I E C 
w kombinacie hutniczym w N o w e j Hucic zakoń-
czono prace przy budowie czwartego wielkiego pie-
ca martenowskiego, największego obecnie w Polscc 

W Y C Z Y N L I N O S K O C Z K A 
Czechos ł owack i l inoskoczek R u d i O m a n k o w s k i do -
konał n i e z w y k ł e g o w y c z y n u . P r z e s z ed ł on z za -
słoniętą twa r zą nad p r z e ł o m e m Cl i eddar w S o m e r -
set ( A n g l i a ) po l in ie na wysokośc i 150 m e t r ó w Dzieciarnia warszawska korzysta ze słońca i wody w basenach i fontan-

nach wokół Pałacu Kultury i Nauki. Jest to wprawdzie zabronione, ale jakże 
odmówić dzieciom rozkosznej ochłody w czasie upałów w mieście 

^ A N o w a Huta un qua-
trième f ou r Martin vient 
d 'être construit. C'est le 
p lus grand de Pologne. 
A L e f unambu l e tchèque 
Rudi omankowsk i , a tra-
versé les gorges de Ched-
dar sur un fil placé à 150 
m du sol. 
^ L 'Associat ion Sportive 
des Mutilés de France a 
organisé à Par i s une ren-
contre réunissant des in-
valides d e tous les pays 
d 'Europe . Escrime, basket, 
ping-pong, pentathlon, tir 
à l 'arc et athlétisme étalent 
les principales épreuves 
disputées. 
^ En attendant les vacan-
ces, la j eune starlette Do-
rothy B lanck profite des 
chauds week -end pour al ler 
fa i re admirer son maillot 
à la piscine. 
A L 'antenne de télévision 
qui vient d 'être installée, 
près de Bydgoszcz atteint 
292 m. de hauteur. 
A A Dusseldor f , M m e hip-
popotame quitte le cirque 
pour une tranquil le prome-
nade dans les rues. 
A Pendant les jours de 
canicule, les enfants de 
Varsovie se baignent, dans 
les fontaines a u x alentours 
du Palais de la Culture. 
A U n chapeau, des lunet-
tes, un fou lard suff isent 
à donner , , f igure huma ine " 
à un bouledogue. 
A L a réapparition du soleil 
a enfin permis la fin des 

„ L U D Z K I " 
W Y G L Ą D 
Wystarczy ubrać miłego 
buldoga zo hapelusz, oku-
lary, szal — aby przybrał 
całkiem „ludzki" wygląd 

NA WYSOKOŚĆ 2 9 2 m 
w Trzeciewcu k/Byd-
goszczy oddano do użyt-
ku maszt telewizyjny 
wysokości 292 metrów 

S P O R T I N W A L I D Ó W 
Inst i tut Na t i ona l des Sports w P a r y ż u gości ł 
na zaproszen ie f r ancusk i e go z w i ą z k u s p o r t o w e g o 
ka lek , u p r a w i a j ą c y c h sport i n w a l i d ó w . O to d w a j 
s z e rm ie r z e na w ó z k a c h : N o e r e n s i P l anchen 

„ P O P E A " N A S P A C E R Z E 
Oto poranny spacerek dostojnej ale poczciwej pani hipopotamowej, „pracow-
nicy'* cyrku w Düsseldorf ie. Jak widać przechodzi ona skrzyżowanie •nrawidlowo 

S P O T K A N I E N A B A S E N I E 
Młoda aktorka Dorothy Bianek korzysta z upalne-
go dnia i szuka ochłody w basenie paryskim. 
Oczywiście przy okazji demonstruje zgromadzo-
nym swoją urodą i ładny kostium kąpielowy 



PO ŻNIWACH 
Jakże p iękne są łany polskich 

pól w okresie zb iorów. I to 
wszędzie , z a równo na mazowiec -
kich, wie lkopolsk ich, kujawskich 
i pomorskich równinach jak 
i na fa l istych z iemiach ma-
łopolskich, śląskich i lubuskich, 
c zy też na stromych zagonach 
Podkarpacia. I chociaż z po-
stępem techniki brzęk i ostrze-
nie kos, parskanie koni i śpiew 
żn iw ia r zy coraz częśc ie j przyg łu-
sza ry tmiczny stukot nowoczes-
nych maszyn, zmnie j sza jących 
trud ludzk ie j pracy, letni k ra j o -

braz w czasie żn iw nie traci swe-
go odw i e c znego uroku. „Spoj-
rzysz na lewo, spojrzysz na pra-
wo — jak śpiewa Mar ia Konop-
nicka — to kłosy aż się garną, 
jakby kto złotą nakrył kurzawą 
całą tę ziemię czarną... a wierz-
chem takie ci idą szumy, takie 
w powietrzu granie, jak kiedy, 
na przykład, w kościele zagrają 
na organie... Od spodu słoma, jak 
trzcina stoi, ot, gdzie tam do niej 
t obiel A takie ziarnem pełniuśkie 
kłosy, aż kładą się po sobie!" 

Tego ro c zne żniwa, mimo 
zmienne j pogody , nie natra f i ł y 
na w iększe przeszkody. Ro ln icy 
są na ogó ł ze zb i o r ów zadowo le -
ni. W majątkach Pańs twowych 
Gospodars tw Ro lnych w idać w y -
raźnie lepsze rezultaty niż w la-
tach poprzednich. Zgodn ie z tra-
dyc ją , za równo chłopi w indywi -
dualnych i zb i o r owych gospodar-
stwach, j ak i robotn icy w gos-

podarstwach pańs twowych na-
tychmiast po zebraniu zbóż 
przystępują do omłotów. To t e ż 
chociaż lato j eszcze trwa, maga-
z y n y z b o ż o w e dla zaopatrzenia 
miast i o ś rodków p r z emys ł owych 
wype łn i a j ą się szybko. W p r a w -
dzie trudno już w t e j chwi l i pod-
sumować całość t egorocznych 
u r o d z a j ó w w Polsce, jest na to 
b o w i e m za wcześnie , ogó ln ie jed-
nak przeważa wśród f a c h o w c ó w 
zdanie, że 1961 okazał się w rol-
n i c tw ie polskim dobrym rokiem. 

W następnym 
numerze 

.Tygodnika" 
Knajdziecie: 

oipowiadanie j e dynego z o-
ca la łych obrońców Pocz t y 
Gdańskie j 

n ieznane s zczegó ły o hitle-
rowsk im planie napadu na 
Po lskę w 1939 r. 

zd jęc ia z pobytu W a s z y c h 
dz iec i na koloniach w 
K ra ju 

op i sy piękna wsi lube lsk ie j 
w poez j i i f o togra f i i 

r o z m o w y niedz ie lne z Ro-
dakami w M e a u x 

i w i e l e innych c i ekawych 
mater ia łów, które przynosi 
co tydz ień 

swo im Czyte ln ikom 

„ T y g o d i i k Po l sk i " 

NAJWCZEŚNIEJSZE DRUKI 
POLSKIEJ POEZJI KONSPIRACYJNEJ 

W K R A K O W I E o d n a l e z i o n o I n -
t e r e s u j ą c y d r u k P o l s k i P o d -
z i e m n e j z p i e r w s z y c h m i e s i ę c y 

o k u p a c j i . Jest to m a ł y z b i o r e k w i e r -
s zy z a t y t u ł o w a n y , ,0 w o l n o ś ć " . „ T y -
g o d n i k P o w s z e c h n y " i n f o r m u j ą c o 
t y m p o d a j e , ż e z e w n ę t r z n i e d r u k 
p r z e d s t a w i a s i ę j a k o z e s z y t p a p i e r u 
m a s z y n o w e g o z ł o ż o n y z 5 - c i u k a r t e k 
(10 s t ron ) , p o k r y t y c h d w u s t r o n n i e p i s -

HfteCiŁiCWA 

^ ^ ^ ^ ^ ^ 

'Íiüíittl 

m e m m a s z y n o w y m , o d b i t y m na p o -
w i e l a c z u . P o z b a w i o n y o k ł a d k i d r u c z e k 
z a c z y n a s ię od s t r o n y t y t u ł o w e j , k t ó r a 
z a w i e r a r ó w n o c z e ś n i e p o c z ą t e k t eks tu . 
S t r o n a ta j e s t p o n a d t o o z d o b i o n a r y -
s u n k i e m o r l a ( b e z k o r o n y ) . W j e j p r a -
w y m r o g u z n a j d u j e s ię nap i s : m a j 
1940, p o d w i n i e t ą p s e u d o n i m a u t o r a 
i t eks t z a t y t u ł o w a n y „ Z a m i a s t w s t ę -
p u " r o z p o c z y n a j ą c y s ię od s ł ó w „ O d 
F r a n c j i i d z i e c i e p ł y w i a t r . . . " 

D r u k t e n j e s t o t y l e c i e k a w y , ż e 
do t y chc zas i s tn ia ł o p r z e k o n a n i e , i ż 
n a j w c z e ś n i e j s z y t o m i k p o e z j i w y d a n y 
k o n s p i r a c y j n i e p o c h o d z i ł z w r z e ś n i a 
1940 r oku . O b e j m o w a ł on w i e r s z e C z e -
s ł a w a M i ł o s z a , w y d a n e p o d p s e u d o n i -
m e m Jana S y r u c i a . T o m i k w y d a n o w 
W a r s z a w i e . T o m i k k r a k o w s k i j e s t z a -
t e m w c z e ś n i e j s z y , p o c h o d z i b o w i e m z 
m a j a 1940 r. O s t a t n i z a w a r t y w n i m 
w i e r s z „ N o r w e g o m ! " n a p i s a n y zos ta ł 
15.1 V . 1940 r., co z os ta ł o u w i d o c z n i o n e 

p o d t e k s t e m . P r a s a k r a k o w s k a i n f o r -
m u j e , ż e p o d k o n s p i r a c y j n y m p s e u -
d o n i m e m auto ra P r z e m k o H r e c z e c h a , 
k r y ł s i ę k r a k o w s k i f i l o l o g , w y c h o w a -
n e k U n i w e r s y t e t u J a g i e l l o ń s k i e g o , a 
o b e c n i e docen t t e j z a s ł u ż o n e j p l a c ó w k i 
n a u k o w e j d r T a d e u s z U l e w i c z , z n a n y 
d z i s i a j au t o r p o w a ż n y c h p r a c z z a -
k r e s u h i s t o r i i l i t e r a t u r y , a n i e z n a n y 
d o t ą d z u p e ł n i e j a k o poe ta . 

S: sü 
íS 

Krzysztof K a m i l Baczyński t o n i e -
w ą t p l i w i e j e d e n z n a j w i ę k s z y c h p o e -
t ó w po l sk i ch , d o t ą d w o g ó l e o g ó ł o w i 
n i e znany . U r o d z o n y w 1921 w W a r s z a -
w i e , 2:ginął w P o w s t a n i u W a r s z a w -
s k i m z b ron ią w r ę k u j a k o ż o łn i e r z 
A K , uc z e s tn i k ha r c e r sk i ch s z a r y c h 
s z e r e g ó w — ba ta l onu „ Z o ś k a " . W 1939 
r o k u zda ł m a t u r ę , t e g o ż r o k u l a t e m 
z m a r ł m u o j c i e c , S t a n i s ł a w B a c z y ń s k i 
— k r y t y k l i t e rack i . W y b u c h w o j n y 
p r z e k r e ś l i ł p l a n y s t u d i ó w K r z y s z t o f a . 
N a c i ę żk i e l a ta o k u p a c j i , p r z y p a d a n a j -
w i ę k s z a j e g o twó r c z o ś ć , i t o t w ó r c z o ś ć 

w c a l e ob f i t a , a l e z e z r o z u m i a ł y c h 
w z g l ę d ó w d o s t ę p n a w ó w c z a s t y l k o 
n a j b l i ż s z y m . K i e d y p ó w o j n i e j e d e n z 
j e g o k o l e g ó w w w y a r u k o w a n y m 
w s p o m n i e n i u o K r z y s z t o f i e K a m i l u B a -
c z y ń s k i m w y r a z i ł s ię, ż e j e g o s t ra ta 
b y ł a s tratą na m i a r ę S ł o w a c k i e g o , n i e 
b a r d z o w i e r z o n o . Dz i ś k r y t y c y p r z y z n a -
j ą , ż e p r z y j a c i e l p o e t y m i a ł r a c j ę . 

S z c z ę ś l i w y m t r a f e m , n i e m a l ca -
łość t w ó r c z o ś c i B a c z y ń s k i e g o oca la ła . 
S k r z ę t n i e p r z e c h o w a n e p r z e z m a t k ę 
p o e t y w i e r s z e , n i e c o p r o z y i j e d e n d r a -
m a t zos ta ł y os ta tn io w y d a n e p r z e z 
W y d a w n i c t w o La t e ra ck i e w K r a k o w i e , 
p o d w s p ó l n y m t y t u ł e m „ U t w o r y z e b r a -
n e " . Jes t t e g o 969 s t ron s a m e j t w ó r -
czośc i . B o g a t y t o m z a o p a t r z y ł o w y d a w -
n i c t w o o b s z e r n y m w s t ę p e m , o b j a ś n i e -
n ia ip i i l i c z n y m i z d j ę c i a m i d o k u m e n -
t a l n y m i . C z y t a j ą c u t w o r y K r z y s z t o f a 
K a m i l a B a c z y ń s k i e g o ł a t w o s tw i e rd z i ć , 
ż e s w ą spuśc i zną , m i m o p r z e ż y c i a 23 
lat, b a r d z o w z b o g a c i ł on po l ską p o -
e z j ę i ż e s taną ł w r z ę d z i e n a j b a r d z i e j 
u t a l e n t o w a n y c h i d o j r z a ł y c h p o e t ó w , 
choc ia ż p r z y p a d ł o m u t w o r z y ć w w a -
r u n k a c h d la n a r o d u n a j t r u d n i e j s z y c h . 

KRZYSZTOF KAMIL BACZYŃSKI 

L A T A W O J N Y * ) 
Których nam nikt nie wynagrodzi 
i których nic nam nie zastąpi, 
lata wy straszne, lata wąskie 
jak dłonie śmierci w dniu narodzin. 

Powiedziałyście więcej nawet 
niż rudych burz ogromne wstęgi, 
jak ludzkie ręce złych demonów 
siejące w gruzach gorzką sławę. 

Wzięłyście nam, co najpiękniejsze, 
a zostawiły to, co z gromu, 
aby tym dziksze i smutniejsze 
serca — jak krzyż na pustym domu. 

Lata, o moje straszne lata, 
nauczyłyście wy nas wierzyć 
i to był kostur nam na drogę, 
i z nim się resztę burz przemierzy. 

Których nam nikt nie wynagrodzi 
i których nic nam nie zastąpi, 
lata — ojczyzno złej młodości, 
trudnej starości dniu narodzin. 

Bogu podamy w końcu dłonie 
spalone skrzydłem antychrysta, 
i on zrozumie, że ta młodość 
w tej grozie jedna była czysta. 

24.I I I .44 r. 

B E Z I M I E N I A * ) 
Oto jest chwila bez imienia: 
drzwi się wydęły i zgasły. 
Nie odróżnisz postaci w cieniach, 
w huku jak w ogniu jasnym. 

Wtedy krzyk krótki zza ściany; 
wtedy w podłogę — skałą 
i ciemność płynie jak z rany, 
i w łoskot wozu — ciało. 

Oto jest chwila bez imienia 
wypalona w czasie jak w hymnie. 
Nitką krwi jak struną — za wozem 
wypisuje na bruku swe imię. 

l i s t opad , 15.XI.41 r. 

*) Autor nie zaopatrzył tego wiersza w ty-
tuł. Tytuł pochodzi od redakcji. 

' ) w ie rsz napisany dla uczczenia mordowa- ' 
nycii w egzekucjach ulicznych Polaków. 
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KOMUNIKAT STOWARZYSZENIA 
„FRANCE-POLOGNE" 

P o d a j e m y l i s t ę n a g r ó d w y l o s o w a n y c h p o d c z a s s u b s l î r y p c j i , Ictóra o d b y w a ł a 
s i ę w dn iu n a s z e j „ M a j ó w k i " , 16 l ipca , w B i a c h e - S t - V a a s t . 

1. P o d r ó ż d o P o l s k i nr . 1.495 
2. B u t a g a z n r 1.016 
3. E l e k t r y c z n y m ł y n e k d o k a w y n r 2.404 
4. P a r a p r z e ś c i e r a d e ł n r 2.859 
5. T u z i n c h u s t e c z e k d o nosa nr 2.555 
6. T u z i n chus t e c z ek d o nosa n r 3.702 
7. B u t e l k a s z a m p a n a n r 1.774 
8. B u t e l k a s z a m p a n a n r 2.381 
9. B u t e l k a w i n a m u s u j ą c e g o n r 3.441 

10. B u t e l k a w i n a m u s u j ą c e g o n r 1.031 

N a g r o d y są d o o d e b r a n i a w L E N S ( P . d e C . ) : 32, r u e C a s i m i r B e u g n e t . 
Wszystkim naszym Przyjaciołom przekazujemy, przy okazji, serdeczne 

zdrowienia. 
po-

PIERWSZE SPOTKANIA 

Szanowny Panie Redaktorze! 

Byłem w Połsce. Po 35 latach dużo 
się zmieniło; moje rodzinne miasto 
Białystok, po zniszczeniu przez zbrod-
niarzy hitlerowskich, zastałem teraz 
nie do poznania, ładnie odbudowane, 
wszędzie stoją bloki 4 i 5-piątrowe, 
dużo zieleni, róż i drzew zasadzonych, 
w kościołach zawsze jest pełno mo-
dlących się. Rozmawiałem z księżmi, 
nie jest prawdą, że kościół jest prze-
śladowany w Polsce. Zwiedziłem War-
szawę, Kraków, Nową Hutę, rozma-
wiałem z inżynierami, robotnikami — 
są zadowoleni. W sklepach wszystkiego 
jest dosyć. Ludzie są bardzo ładnie 
poubierani. Warszawa to dziś cud 
piękności po takim zniszczeniu, jakie-
go doznała. 100-tysięczna Nowa Huta, 
gdzie 10 lat temu było błoto i pola, 
jest teraz wspaniałym miastem. Kra-
ków nic się nie zmienił, bo nie był 
zniszczony. Zawsze piękny! Wszędzie 
byłem bardzo serdecznie po polsku 
witany u wszystkich znajomych. 

Prtesyłam wszystkim pracownikom 
„Tygodnika Polskiego" braterski uś-
cisk dłoni. Proszą o przysłanie mi 5 
numerów 26(194), należność załączam 
w znaczkach pocztowych. 

Marian Tworkowski 
Cité Polonaise, 

207 L'Argentiere la Bessée 
(Hautes-Alpes) 

NAJCZĘŚCIEJ — w i d z ą s ię p o r a z 
p i e r w s z y w ż y c iu , a z n a j ą d o t y c h -
czas t y l k o z l i s t ó w i f o t o g r a f i i . 

R o d z i n y w K r a j u z a w s z e z e w z r u s z e -
n i e m i z a c i e k a w i e n i e m odwiedza j^ą m ł o -
d e l a t o r o ś l e s w y c h n a j b l i ż s z y c h ; k t ó -
r z y n i e g d y ś w y j e c h a l i d o F r a n c j i , a t e -
r a z p r z y s y ł a j ą d o K r a j u na k o l o n i e 
s w o j e dz i ec i . J a k o ś z u p e ł n i e n a t u r a l -
n e w y d a j e s i ę R o d a k o m w K r a j u , ż e 
z m a ł y m i g o ś ć m i z F r a n c j i r o z m a w i a -
j ą p o po l sku . A p r z e c i e ż p o l s k o ś ć t y ch 
d z i e c i j e s t r e z u l t a t e m w i e l o l e t n i e j t r o s -
k i i z a b i e g ó w r o d z i c ó w , o w o c e m p a -
t r i o t y c z n e j a t m o s f e r y d o m u . T o w i e l -
k a , g o d n a s z a c u n k u zas ługa . R o z m a -
w i a l i ś m y na t en t e m a t z g r o n e m osób, 
k t ó r e p r z y j e c h a ł y w o d w i e d z i n y d o 
d z i e c i w B a r d o Ś l ą s k i m . 

O t o o d l e w e j •— D o r o t k a K u l m a z p o -
z n a n y m (J^^Pi^^^o t e r a z b r a t e m c i o -
t e c z n y m o j c a , W i n c e n t y m D a n ą z Ł o -
d z i ; za ł a w k ą s to i C z e s ł a w J a k u b o w -
sk i , p r z y j e c h a ł a d o n i e g o r o d z o n a s io -
s t ra o j c a , S t a n i s ł a w a M i k o ł a j c z a k ( s i e -
d z i p r z e d c h ł o p c e m ) , k t ó r a w 1948 r o -
k u p o 23 l a t a c h p r a c y z a r o b k o w e j w e 
F r a n c j i , w B r u a y - e n - A r t o i s , w r ó c i ł a 
na s t a ł e d o P o l s k i i m i e s z k a t e r a z 
w Ś w i e b o d z i c a c h , p r a c u j e z a w o d o w o 
i d u ż o — spo ł e c zn i e . 

D a l e j s i e d z i p a n i A n d r u s z y n z B y t o -
m i a , k t ó r a z m ę ż e m i d z i e ć m i p r z y -
j e c h a ł a d o s y n a s z w a g r a , G e r a r d a A n -
d r u s z y n a z B a r l i n ; w r e s z c i e p a n i W a n -
d a G l a n a s z G l i w i c , l i t ó ra p r z e j ś c i o w o 

p r z e d w o j n ą t a k ż e p r a c o w a ł a w St. 
E t i enne , o d w i e d z i ł a k u z y n a E d w a r d a 
K a w e c k i e g o z E s c a u d a i n . O p o w i a d a ł 
on z d u m ą , ż e j e g o b r a t p r z y j e ż d ż a 
w k r ó t c e z F r a n c j i i r o z p o c z y n a w t y m 
r o k u s tud ia na P o l i t e c h n i c e W a r s z a w -
s k i e j . 

Droga Redakcjo! 

Bardzo proszę o wysłanie mandatu 
opłaty „Tygodnika Polskiego" na cały 
rok. Proszę mi przysłać „Tygodnik" 
od 1 sierpnia 1961 r. 

Czytam „Tygodnik" z chęcią, bo mi 
się bardzo podoba. Artykuły o pol-
skich wsiach i miastach bardzo mnie 
cieszą i ciekawią •— mam rodziną w 
Gdańsku-Wrzeszczu, Kielcach, Ostrow-
cu, Opatowie, Olsztynie, Białymstoku, 
Grodnie. 

Mam do Redakcji wielką prośbę: 
mój kuzyn pisze z Polski, że wioska. 

„Sq różne niedociqgnięcia, 
ale postęp w Kraju— ogromny!" 

P a n F r a n c i s z e k C i e m c i a c h z D i j o n 
w y b r a ł s ię s w o j ą „ D a u p h i n k ą " n a 
w a k a c j e d o P o l s k i , k t ó r e j n i e w i d z i a ł 
35 l a t . O d w i e d z i ł n i e t y l k o s w o j e r o -
d z i n n e s t r o n y w w o j . ł ó d z k i m , a ł e 
z a h a c z y ł o Z i e m i e Z a c h o d n i e , z w i e d z i ł 
G d a ń s k , S z c z e c i n i w i e l e i n n y c h m i e j -
s c o w o ś c i . P a n C i e m c i a c h w y j e c h a ł z 
P o l s k i j a k o r o l n i k , a l e j u ż od 17 l a t 
p r a c u j e w w a r s z t a t a c h n a p r a w y s a -
m o c h o d ó w w D i j o n i m i e s z k a w e 
w ł a s n y m d o m u w S a n t a A p o l l i n a l r e . 

— Jestem bardzo zadowolony z mo-
jej podróży po Polsce. Co prawda są 

Samoloty 
Polskich Linii Lotniczgcli 

„IŁ-18" 
do Zurychu i Paryża 

z dn iem 1 l istopada br . n o w o -
czesne tu rbośmig łowce „ I Ł - 1 8 " P o l -
skich L in i i Lotniczych L O T obs łu -
g i w a ć będą d w a razy tygodniowo 
( w e wtorlt i i ś rody) t rasę lotniczą 
W a r s z a w a - Z u r y c h - P a r y ż 1 z p o w r o -
tem. N o w a l inia lotnicza skróci 
znacznie czas podróżowania . 

w której się urodziłam — Bidziny 
pow. Opatów, woj. kieleckie, jest juz 
oświetlona, ma dobrą drogę, no jed-
nym słowem, zrobiła się ładną ko-
lonią. Ludzie sią budują i dobrze im 
sią powodzi, dzieci kształcą; więc 
chciałabym zobaczyć w „Tygodniku" 
zdjęcie z tej wioski, jeśli to możliwe. 

Na drugi rok wraz z mężem odwie-
dzimy Kraj po 30 latach nieobecności. 
A może i w tym roku, wszystko zale-
ży od zarobku i zdrowia. • 

Proszę przyjąć moją prośbą. 

Zasyłamy z mążem pozdrowienia dla 
drogiej Redakcji 

z poważaniem 

Stanisława Sawicka 

Villenaux la-Grande (Aube) 

n^O/ŁK^CJM 

P a n Jan Z I E M B A z H a r n e s (P.de.C. ) 

T e m a t y h i s t o r y c z n e s t a r a m y s i ę w 
„ T y g o d n i k u P o l s k i m " u w z g l ę d n i a ć w 
m i a r ę m i e j s c a . T a k b ę d z i e t e ż w 
p r z y s z ł o ś c i . J e ż e l i c h o d z i o p o w i e ś c i 
t o i>os taramy s i ę d r u k o w a ć k t ó r y ś 
z t y t u ł ó w p r o p o n o w a n y c h p r z e z P a -
na. Są t o r z e c z y w i ś c i e d z i e ł a w a r t o ś -
c i o w e i c i e k a w e , a w ś r ó d R o d a k ó w 
na w y c h o d ź s t w i e m a ł o znane . N i e -
s t e t y , n i e m o ż e m y na r a z i e d r u k o w a ć 
w i ę c e j p o w i e ś c i . P o s t a r a m y s i ę 
z w i ę k s z y ć i l o ś ć p o w i e ś c i r y s u n k o -
w y c h . U w a g i P a ń s k i e o K a l e n d a r z u 
P o l o n i i , b y p r z y d u ż e j s t o s u n k o w o j e -
g o o b j ę t o ś c i , u w z g l ę d n i ć w i ę c e j t e -
m a t ó w h i s t o r y c z n y c h , p r z e k a z u j e m y 
R e d a k c j i t e g o w y d a w n i c t w a . Z a ż y -
c zen ia d z i ę k u j e m y . Z e s w e j s t r o n y 
t e ż P a n a s e r d e c z n i e p o z d r a w i a m y . 

P a n Szczepan S Z A F R A l ^ S K I 
z Ra imes (No rd ) . 

W ą t p l i w o ś c i P a n a c o d o cła, k t ó r e 
od P a ń s k i e g o p r z y j a c i e l a W a l k o w i a -
k a z a ż ą d a ł c e l n i k na g r a n i c y w 
Ś w i e c k u , w y d a j ą s i ę s łuszne . N i e j e -
s t e ś m y j e d n a k c a ł k o w i c i e t e g o p e w -
ni , d l a t e g o t e ż r ó w n o c z e ś n i e z w r a c a -
m y s ię z z a p y t a n i e m d o o d p o w i e d n i e -
g o u r z ę d u w P o l s c e . O o d p o w i e d z i 
n a t y c h m i a s t P a n a p o w i a d o m i m y . -

różne niedociągnięcia, ale postąp w 
całym Kraju widać ogromny. Byłem 
w mojej wsi rodzinnej, w Marcelinie 
w powiecie Pajęczno (woj. łódzkie), 
gdzie gospodaruje na ojcowiźnie 
dwóch moich braci. Droga do wsi 
nie najlepsza, bo to zapadły kąt, ałe 
też widać zmiany. Nowa szkoła stoi, 
dzieci nie muszą, tak jak za moich 
czasów, chodzić na naukę do odległej, 
sąsiedniej wsi. Bracia mają sią dobrze, 
dostatnio nawet. Mówili mi, że teraz 
więcej z połowy omłóci niż z całej 
tej ziemi przed wojną. Sadzą rośliny 
przemysłowe, z których jest dochód, 
mają nawozy sztuczne i maszyny. 
Spotkałem tam też w okolicy Rodaka, 
który był we Francji. Sklep teraz 
prowadzi, więc nas z braćmi ugościł 
z okazji tego spotkania po tylu la-
tach. 

—• D u ż ą m a P a n r o d z i n ę w P o l s c e ? 

— Odwiedziłem jeszcze krewnych 
żony. Zona jeździła do nich dwa lata 
temu. Matka żony zginęła w krema-
torium w Oświęcimiu, a trzech jej 
braci nie wróciło z robót z Niemiec, 
dokąd wywieźli ich w czasie okupacji. 
Żywy wrócił tylko najmłodszy, który 
mieszka w Suwałkach. Byłem teraz u 
niego. Ma ładne mieszkanie, przyjem-
nie i wygodnie urządzone. Ma także 
motor, co w Polsce, jak widać, jest 
bardzo popularne. Pracuje na bu-
dowie. 

Rozglądam się, jak tu ludzie żyją 
i dochodzę do wniosku, że całkiem 
znośnie i coraz lepiej, jak to na do-
robku. 

POŻEGNANIE 
ZASŁUŻONEGO 

PEDAGOGA 
z k o ń c e m r o k u s z k o l n e g o 1960 /61 

opuśc i ł P o l s k i e L i c e u m w P a r y ż u 
p r o f . S t e f a n G e m b i c k i , o d c h o d z ą c 
na e m e r y t u r ę . 

P r o f e s o r G e m b i c k i p r a c o w a ł w 
s z k o l n i c t w i e o d r o k u 1929 j a k o w y -
k ł a d o w c a p r z e d m i o t ó w śc i s ł ych , 
m a t e m a t y k i , f i z y k i , c h e m i i , a s t r o -
n o m i i . W s z k o l e B a t i g n o l s k i e j u c z y ł 
p r z e z l a t d w a n a ś c i e , s p r a w u j ą c 
j e d n o c z e ś n i e o b o w i ą z k i w y c h o w a w -
c y k l a s o w e g o . 

Z a s ł u ż o n e m u i s z c z e r z e l u b i a n e -
m u p r z e z m ł o d z i e ż p e d a g o g o w i , 
k t ó r y o p u s z c z a p a r y s k i e L i c e u m i 
F r a n c j ę , p o w r a c a j ą c na s ta l e d o 
K r a j u , t o w a r z y s z ą s e r d e c z n e ż y -
c z e n i a d ł u g i c h i s p o k o j n y c h la t 
z a s ł u ż o n e g o w y p o c z y n k u . Ż y c z e n i a 
te s k ł a d a j ą p r o f e s o r o w i G e m b i c -
k i e m u u c z n i o w i e P o l s k i e g o L i c e u m 
w P a r y ż u , w y c h o w a n k o w i e t e j 
u c z e ln i , k o l e d z y i p r z y j a c i e l e — 
t o w a r z y s z e c i ę ż k i e j p r a c y n a u c z y -
c i e l s k i e j . P r z y ł ą c z a s i ę d o n i c h 
r ó w n i e ż „ T y g o d n i k P o l s k i " z c a -
ł y m g r o n e m s w y c h C z y t e l n i k ó w , 
k t ó r z y c z ę s t o d a j ą w s w y c h l i s -
tach d o r e d a k c j i w y r a z u z n a n i a d la 
p r a c y i z a s ł u g p o l s k i e g o n a u c z y -
c i e l s t w a na W y c h o d ź s t w i e . 



ALT -40 , to jeden z rewelacy jnych w y r o b ó w Zak ł adów „H. Cegie lski" w Poznaniu, miano-
wicie tokarski automat rewo lwerowy , przeznaczony do se ry jne j lub masowe j produkcj i róż-
nego rodza ju części metalowych z pręta o średnicy 40 mm. N a automacie tym można r ó w -
nież obrabiać odlewy, odkuwki i inne pół fabrykaty, a także wykonywać takie zabiegi. Jak f r e -
zowanie rowków, gwintowanie z kopiału i temu podobne skompl ikowane prace mechaniczne 

Z A M - 2 
i INNE CUDA 

POLSKIEJ TECHNIK I 

Z A M 2 — to elektronowa maszyna matematyczna, produko-
wana przez War szawsk i Zak ład Apa r a tów Matematycznycł» 
Polskie j Akademi i Nauk . Do czego służy? Właśc iwie można 
by się zapytać do czego nie służy. Maszyna ta przeznaczona 
jest bowiem do rozwiązywania bardzo wie lu obliczeniowych 
prob lemów nauki i techniki, ustala precyzyjne dane, uważane 
poprzednio za nie do rozwiązania, ponieważ wymaga ły zbyt 
wie lu skomplikowanych i d ługotrwałych obliczeń. Służy sta-
tystyce i statyce, np. obliczy bez trudu wytrzymałość stalo-
wych konstrukcji mostu, bada d r g a n i a w różnych uk ł a -
dach elektrycznych, oblicza maksymalne kształty łopatek tur -
binowych, rozwiązuje wszystkie matematyczne zadania po-
rzebne g e o f i z y k o m i różne zagadnienia związane z c h e -
n 1 ą, z o p t y k ą , badaniami J ą d r a a t o m o w e g o , kon -

troluje procesy cieplne zachodzące w t r a n s f o r m a t o r a ch 
m o c y , służy e k o n o m i s t o m itd Ud. „Maszyna posiada 
d w a rodza je pamięci — wy jaśn ia prospekt do Z A M 2 — 
wewnętrzną o pojemności 512 cyfr binarnych (podwójnych) , 
36 cyfrowych i pomocniczą na bębnie magnetycznym o po-
jemności 8192 liczb 36 cyfrowych binarnych". Chociaż na 
zdjęciu wyg l ąda bardzo skromnie, oddaje nieocenione usługi 

P o l s k i p r z e m y s ł m a s z y n o -
w y sprzed lat k i lkunas tu to 
z a l e d w i e p a r ę f a b r y k , k t ó r e 
m o ż n a b y ł o po l i c z yć na p a l -
cach obu rąk . O b e c n y , t o k i l -
kaset z a k ł a d ó w n a j p r z e r ó ż -
n i e j s z e go t ypu , r o zs i anych od 
K a r p a t p o B a ł t y k . P r a c u j ą 
one z a r ó w n o dla zaspoko j en i a 
k r a j o w y c h po t r z eb , j a k i na 
ekspor t , u m o ż l i w i a j ą c sze roką 
w y m i a n ę h a n d l o w ą i s p r o w a -
dzan ie urządzeń , k t ó r y c h p r o -
d u k c j i j e s zcze w K r a j u n ie 
o p a n o w a n o . Ró żno rodność m a -
s zyn w y r a b i a n y c h w Po l sce , 
j es t już t ak duża, że w p o -
szczegó lnych dz ia łach o r i en -

tu ją się j e d y n i e spec ja l i śc i . 
Całość do robku w t e j d z i e -
dz in ie , z a p r e z e n t o w a n a na os-
tatn ich M i ę d z y n a r o d o w y c h 
T a r g a c h Poznańsk i ch , w p r o -
w a d z i ł a w zdumien i e n ie t y l -
k o e k s p e r t ó w zag ran i c znych 
l i c zn ie p r z y b y ł y c h do Po l sk i , 
a l e i b a r d z o w i e l u R o d a k ó w . 

M a ł y w y c i n e k z b o g a t e g o 
dz ia łu m a s z y n i u r ządzeń 
d a w n i e j n ie znanych r o d z i m e j 
p r odukc j i , p r z e d s t a w i o n y 
p r z e z nas w f o t og ra f i c znyc i i 
u j ęc iach , d a j e t y l k o s k r o m n y 
ob raz p o w a ż n e j całości p o l -
skich os iągnięć p r z emys łu 
m a s z y n o w e g o i p r e c y z y j n e g o . 

n y a 15 ans encore l ' Industrie mécanique et métal lurgique polonaise 
ne comptait que quelques entreprises. A jo i i rd 'hu i les usines sont au 
nombre d e plusieurs centaines, dispersées à travers tout le pays. Et 
leur renonunée a depuis longtemps f ranchi les frontières. Des machines 
„made in P o l a n d " travaillent siur tous les continents. Et parnù elles 
des machines-outils électroniques des plus perfectionnées. 

B P - U S , pod tym tajemniczym skrótem kry j e się nazwa na jbardz ie j nowoczesnej obrabiarki 
z Fabryk i Automatów Tokarskich w Bydgoszczy. Służy ona do masowe j produkcj i p recyzy j -
nych przedmiotów z surowca prętowego zarówno łatwo Jak i na jbardz ie j trudno obrabialnego. 
Jak mosiądz 1 twarda stal. W dziale automatów należy do na jwyższe j klasy św ia towe j 

Spółdzielnia Pracy „ R A D I O T E C H N I K A " w e Wroc ł aw iu słynie z w y r o b u kilku r odza j ów 
oscylografów katodowych, mających szerokie zastosowanie w laboratoriach przemysłowych, 
naukowych, szkolnych, w medycynie, biologii, telewizji , radiotechnice itd. Inna f ab ryka 
Wroc ławia , a mianowicie Wroc ławsk ie Zakłady Elektroniczne, wyrab i a m.in. znakomite aparaty 
elektronowe zwane „Panoramikaml" , stosowane w biurach konstrukcyjnych i na taśmach stro-
jeniowych w fabrykach. Zyskały one bardzo dobrą markę wś ród specjal istów i f a chowców 

Frezarka-koplarka bezkontaktowa typu FGC -25 Jest dziełem 
Zak ł adów Przemysłowych w Pruszkowie. Przeznaczona Jest 
do kopiowej obróbki skomplikowanych powierzchni prze -
strzennych. Ta rewe lacy jna maszyna wyposażona Jest w elek-
tronowy, precyzyjny układ, sterujący ruchem kopiowania 



P A M I Ę T A Ć 
W R Z E S I E Ń ! 

Przed 22 laty w dniu 1 września 
j ak grom z jasnego nieba spadły na 
Polskę hitlerowskie Stukasy. Potopem 
ognia i stal i zwal i ła się na K r a j po -
tęga Trzecie j Rzeszy, da jąc tym samym 
początek I I wo jn ie światowej . Żo łnie -
rze i cywi le w bohaterskim wys i łku 
bronili Westerplatte i Kutna, Czę -
stochowy \ i K rakowa , Modl ina i 
W a r s z a w y . , 

Wrzesień otworzył wie lką księgę 
okupacyjnych cierpień narodu polskie-
go, a następnie w ie lu innych na rodów 
Europy. By ła to bolesna i tragiczna 
lekc ja historii dla Polski i tych wszyst -
kich k ra jów , których rządy sądziły, że 
istnieje możliwość ugłaskania hitle-
ryzmu niemieckiego. 

N a narodzie polskim, który pierwszy 
stawił opór Trzecie j Rzeszy, który 
cierpiał, w y t r w a ł i wa lką niemal na 
wszystkich frontach przyczynił się do 
zwycięstwa, ispoczywa szczególny obo-
wiązek przypomnienia światu p r a w d y 
o faszyzmie i militaryzmie niemieckim, 
tym samym militaryzmie, który w 1870 
roku ruszył na Francję, który spowo -
dował , że w I wo jn i e św ia towe j padło 
10 mi l ionów żołnierzy, a w I I wo jn i e 
na wszystkich frontach ok. 80 mil io-
n ó w ludzi, nie licząc już mi l ionów 
tych, których pomordowano w hitle-
rowskich obozach koncentracyjnych. 
Obowiązek przypominania spoczywa na 
nas tym bardziej , że obserwujemy 
dzisiaj nawrót mil ltaryzmu niemiec-
kiego w zachodnich Niemczech. 

Genera łowie hitlerowscy, którzy do-
wodzi l i w najeździe wrześn iowym na 
Polskę, z a jmu j ą w Bundeswehrze czo-
łowe stanowiska. Wiceadmira ł Rugę, 
który wraz z innymi sztabowcami a r -
mii zachodnioniemieckiej domaga się 

obecnie broni a tomowej dla Bundes -
wehry, dowodził w 1939 roku w napa -
dzie na Westerplatte. Dowódca boń -
skiej „ Lu f twa f f e " , generał K a m m h u -
ber, zdobył s w o j e szlify właśnie w 
kampanii wrześniowej . N a w o ł o w e j 
skórze nie spisałbyś nazwisk tych 
wszystkich hit lerowców, którzy d a w -
nie j uczestniczyli w akc j i biologiczne-
go wyniszczenia narodu polskiego, a 
dziś piastują w Niemczech zachodnich 
wysokie stanowiska, a przyna jmnie j 
korzystają z całkowitej bezkarności, 
żyjąc W dobrobycie. 

Polityka remil itaryzowania zachod-
nich Niemiec przynosi gorzkie rezulta-
ty. Odwetowcy i rewizjoniści w N i e -
mieckiej Republice Federa lne j ( N R F ) 
domaga ją s ię z całą bezczelnością r e -
w i z j i granic Polski i Czechosłowacji . 
W stosunku do opinii publ icznej k r a -
j ó w zachodnich s tara ją się uk rywać 
swo je rewizjonistyczne żądło. Któż 
jednak, pomny doświadczeń ostatniego 
stulecia, nie rozumie, do czego dopro-
wadzić wreszcie musi uporczywa chęć 
rewiz jonistów zachodnioniemleckich 
osiągnięcia w o j s k o w e j i g<»podarczej 
hegemonii w Europie zachodniej? Któż 
może być na tyle naiwny, aby wierzyć 
zapewnieniom poko j owym tych, którzy 
jednocześnie żąda ją cudzych ziem i 
broni !ątomowej? 

Opinia polska, pamiętając tragiczne 
doświadczenia wrześniowe, z uwagą 
śledzi obecny rozwó j polityczny w 
N R F . Historia uczy zwłaszcza wszyst -
kich sąs iadów Niemiec, że zachłanność 
mil ltaryzmu niemieckiego nie zna g r a -
nic. O tym, ani przez chwi lę zapom-
nieć nie wolno! 

A L P 

„Karta repatr ianta" 
P r o b l e m p o m o c y dla o b y w a t e l i 

I f r ancusk i ch r e p a t r i o w a n y c h z A f r y -
' k i P ó ł n o c n e j stał s ię ostatnio szcze -
' gó ln i e ak tua lny i b y ł o m a w i a n y 
przez R a d ę M i n i s t r ó w . Z d a n i o m 

' p r e m i e r a M i c h e l a D e b r e s p r a w a ta 
' zmien ia p o w a ż n i e p e r s p e k t y w y bud -
' ¿ e t o w e i ekonomic zne k r a j u , a na-
w e t odsuwa c h w i l o w o na da l s zy 

' p l an zagadn i en i e r e w i z j i a l g i e r sk i e j 
' p o l i t yk i r ządu. 

P i e r w s z e py tan i e na j ak i e m u -
' s ie l i o d p o w i e d z i e ć m i n i s t r o w i e 
' b r z m i a ł o nas t ępu jąco : j ak i e będz i e 
nas i l en ie r epa t r i a c j i w nadchodzą -
cych m ies i ą cach i w 1962 r.? Jasno 
m ó w i ą c ch<^z i ł o o to, c zy na l e ży l i -
c zyć się z m a s o w y m n a p ł y w e m 
o b y w a t e l i f r ancusk i ch m i e s z k a j ą -
cych w A l g i e r i i . O d p o w i e d ź by ł a 

I tw i e rd ząca . Ekspe r c i o t r z yma l i i n -
s t rukc j e , by u w z g l ę d n i ć w s w y c h 

I ob l i czen iach setk i t ys i ęcy p o w r a c a -
i j ą cych ludzi . 

T r z e b a b y ł o r ó w n i e ż usta l ić spo-
I sób pode j ś c i a do zagadn ien ia . C z y 

o rgan i c zyć się do do ra źne j p o m o c y 
i ewen tua ln i e w y p ł a t y o d s z k o d o w a -
nia? C z y też przys tąp ić na tychmias t 
do i n t e g rac j i r e p a t r a n t ó w w n o w e j 
zb i o rowośc i ? P r z e w a ż y ł o d rug i e r o z -
w iązan i e . Z a d a n i e m w ł a d z będz i e 
zna l e z i en i e r e p a t r i a n t o m p r a c y i 
m ieszkan ia , a w r a z i e kon iecznośc i 
z a p e w n i e n i e i m przeszko l en ia z a w o -

' d o w e g o . C e l e m spec j a lnych za r zą -
I d zeń będz i e sk łon i en i e r epa t r i an ta 
I do w y b o r u m i e j s c a poby tu w „ n o -

w y c h " r o z w i j a j ą c y c h się ekonomi c z -
n ie okręgach i un ikania p r z e l u d -
n ionych d e p a r t a m e n t ó w . 

I n n e n ies łychan ie w a ż n e z a g a d -
n ien ie s t reszcza ło s ię d o py tan ia : 
c zy p o m o c m a b y ć f i n a n s o w a n a no -
w y m i poda tkami , c zy też r o zp i sa -

PROPAGANDA ODWETU 
L o n d y ń s k i e „Oblicze Tygodnia " w in-

t e r e s u j ą c y m a r t y k u l e „ N o w e metody 
antypolskiej p ropagandy" z w r a c a u w a -
g ę na k o l p o r t o w a n e z N i e m i e c k i e j R e -
pub l ik i Z w i ą z k o w e j i n f o r m a c j e o r z e -

W A S Z Y N G T O N 
A m e r y k a ń s k i e m i n i s t e r s t w o s p r a w 

zag ran i c znych z a k o m u n i k o w a ł o , źe 
U S A i W ę g r y z m n i e j s z ą w z a j e m n i e 
og ran iczen ia podróżne , o b o w i ą z u j ą c e 
do tychczas d y p l o m a t ó w o b y d w u k r a -
j ó w . 

O S A K A 
P e w n a j apońska f i r m a p r o d u k u j ą c a 

t l en w but lach pos taw i ł a na u l i cy 
w Osaka automat , k t ó r y za 10 j e n ó w 
raczy p r zechodn ia p r z e z 20 m i n u t ł ą c z -
n ie 100 l i t r am i t l enu. 

W dusznym, w i e l k i m m i e ś c i e auto -
m a t t en c i e s zy s ię t a k w i e l k i m p o w o -
d z en i em , źe f i r m a pos tanow i ł a r o z m i e ś -
cić na u l i cach j e s z c ze 20 a p a r a t ó w . 

D J A K A R T A 
P a r l a m e n t I n d o n e z j i z a tw i e rd z i ł 

j e d n o m y ś l n i e uk ład o p r z y j a ź n i za -
w a r t y p o m i ę d z y I n d o n e z j ą a Chińską 
Repub l i ką L u d o w ą . 

B R E M A 
B r e m e ń s k a stocznia Lürssena zbu-

d o w a ł a d la bońsk l e j m a r y n a r k i w o -
j e n n e j (Bundesmar ine ) dwadz i eśc i a 
p ięć n a j n o w o c z e ś n i e j s z y c h śc igaczy . 

k o m e j k r z y w d z i e w y r z ą d z o n e j N i e m -
com p r z e z Po l skę . 

„Zadaniem aparatu propagandy Re -
publiki Zw i ą zkowe j — p isze „Ob l i c z e 
T y g o d n i a " — stało się lansowanie I 
w m a w i a n i e tego poglądu opinii p u -
blicznej k ra jów , do których eksporto-
w a n a jest propaganda rewizjonistycz-
na. N a czoło tych k r a j ó w w y s u w a j ą 
się Stany Zjednoczone, gdzie do akcj i 
p ropagandowe j zmobil izowano ludność 
pochodzenia niemieckiego, osiadłą w 
U S A . 

Propaganda niemiecka wstydl iwie 
przyznaje wprawdzie , że Hitler dopuś-
cił się okrucieństw wobec narodu pol -
skiego, twierdzi jednak równocześnie, 
że Polacy popełnili co na jmn ie j r ówną 
„zbrodnię" ^ i iwyrządzili podobne 
krzywdy Niemcom i narodowi niemiec-
kiemu. T ą największą „zbrodnią" P o l -
ski jest — w interpretacji rewiz jon i -
stów — objęcie ziem nadodrzańskich i 
nadbałtyckich oraz przesiedlenie l ud -
ności niemieckiej do Niemiec. Rew i z j o -
niści p róbu j ą też w m ó w i ć światu — 
w b r e w oczywistym faktom — że owe 
przesiedlenia pociągnęły za sobą m a -
sowe ofiary ludności niemieckiej" . 

N i e m a w t y m w ł a ś c i w i e nic sp e c j a l -
n i e n o w e g o . H is to r ia się pow ta r za . 
P r z e c i e ż p r z ed n a p a d e m na P o l s k ę w e 
wnześniu 1939 roku, p r opaganda n i e -
m iecka g łos i ła p r z ed św ia t em , j a k o b y 
P o l a c y dopuszcza l i s ię n i e b y w a ł e g o 
t e r ro ru w o b e c mn i e j s zośc i n i e m i e c k i e j 
w Po lsce . 

K a ż d y akt sabotażu z o r g a n i z o w a n y 
p r z e z s i eb ie w Po l s ce p r z y p o m o c y 
p i ą t e j k o l u m n y , g ł ó w n i e na P o m o r z u , 
po l sk im Śląsku i w W i e l kopo l s c e , o g ł a -
szal i j a k o t e r r o r po l sk i w o b e c N i e m -
pów . 

Po za t y m po s w o j e j s t ronie g ran i cy 
w reg ionach zamies zka ł ych p r z e z P o -
l aków , d o k o n y w a l i zb rodn i c zych p r o -
w o k a c j i , o skar ża j ąc o n ie P o l a k ó w . 

T a k ą zbrodn iczą p r o w o k a c j ą by ł 
m. in. „ n a p a d " na r ad i o s tac j ę w G l i -
w i cach , gdz i e k r ym ina l i ś c i n i emieccy , 
p r z eb ran i w po lsk ie m u n d u r y , na r o z -
kaz dany z Be r l ina o b e z w ł a d n i l i sp i -
kera , p r z e m a w i a l i p r zez c h w i l ę do m i -
k r o f o n u p o polsku, a p ó ź n i e j r z e k o m o 
zosta l i un i e s zkod l iw i en i p r z e z na tych -

m i a s t o w ą k o n t r a k c j ę n i em i e ck i e j p o -
l i c j i . 

P r o p a g a n d a ber l ińska rozdę ła to w y -
darzen i e i św i a t by ł p r z ekonany , źe 
t o is totnie P o l a c y dokona l i napadu. 
N i e m c y w y d a l i na ten t emat , i na sze -
reg innych podobnych , całe p race n a u -
k o w e , a l b u m y , d o k u m e n t y . I dop i e ro 
p o k lęsce I I I R z e s z y w 1945 roku, do -
w o d y zna l e z i one w t a j n y c h a r c h i w a c h 
Be r l i na u j a w n i ł y p r a w d ę . 

T a k m a się rzecz i t y m ra zem. M ó -
w i s ię o o f ia rach , p r o d u k u j e d o k u m e n -
ty , w y d a j e ks i ęg i i a l b u m y d la uza-
sadnienia ide i odwe tu . 

„Ostkunde" — czyli wiedza o wscho -
dzie — r e l a c j o n u j e „ O b l i c z e T y g o d n i a " 
— wyk ładana jest w szkołach w r a -
mach każdego przedmiotu humani -
stycznego. N a u k a o prawie samostano-
wienia narodów w interpretacji r ew i -
zjonistycznej ma także zostać w p r o -
wadzona jako obowiązkowy przedmiot 
nauczania. Instytuty wschodnie w N i e -
mieckiej Republ ice Z w i ą z k o w e j czynią 
usilne zabiegi w poszuKiwanm odpo-
wiednich kandydatów do prac b a d a w -
czych i wprowadzan ia akcj i p ropagan-
d o w e j !w kra jach zachodnich." 

P r o p a g a n d a n i em i ecka n ie og ran i c za 
s ię p r z y t y m d o w y w o ł a n i a p r z y j a z -
ne j a t m o s f e r y d la s w y c h r e w i z j o n i -
s tycznych ce l ów . U s i ł u j e ona s t w o r z y ć 
pozo ry j a k i e j ś wspó lno t y i n t e r e s ó w za -
chodu z n i e m i e c k i m i dą ż en i am i o d w e -
t o w y m i . 

„Propaganda oszczerstw wobec Po l -
ski przeplatana jest często — d o w o d z i 
l ondyńsk i e p i smo p o l o n i j n e — akcen-
tami antykomunistycznymi, przy pomo-
cy których rewizjoniści niemieccy usi -
ł u j ą wtłoczyć iprogram odpowiadający 
ich. interesom I celom do ogólnego p ro -
g ramu politycznego Zachodu. To spryt-
ne utożsamianie dążeń rewizjonistycz-
nych z ogólnymi interesami Zachodu 
obliczone jest na iparałiżowanie i neu -
tralizowanie trzeźwych g łosów w spra -
wie granicy na Odrze i Nysie, uśpie-
nie opinii publ icznej oraz osłabienie 
sympatii do Polski. Ostatnie półrocze 
wyraźnie wskazu j e na takie właśnie 
ustawianie propagandy rewiz jon i -
stycznej." 

n i e m pożyęzk i ? W y b r a n o s ys t em 
p o d a t k o w y . W y s i ł e k f i n a n s o w y bę -
dz i e spory , g d y ż „ I m p ô t de So l i da -
r i t é " p o w i n i e n p r zyn i eść k i lkase t 
m i l i a r d ó w s tarych f r a n k ó w — b l i s -
k o 10"/o obecnych d o c h o d ó w ska r -
b o w y c h . 

W ł a d z e f r ancusk i e u w a ż a j ą so l i -
darność z r epa t r i an tam i za o b o w i ą -
zek n a r o d o w y , n i e k r y j ą c j ednak , 
iż n ie w s z y s c y o b y w a t e l e z l e k k i m 
se rcem złożą w y m a g a n e od nich 
o f i a r y . 

Pierujszg bi lans 
sezonu turystycznego 

Ruch turys tyczny j e s t p o w a ż n y m 
ź r ó d ł e m w p ł y w ó w d e w i z o w y c h . 
W a r t o w i ę c z e s taw i ć w p r z y b l i ż e -
niu p r o w i z o r y c z n y b i lans t e go r o c z -
n e g o sezonu. W e d ł u g danych g e n e -
r a l n e g o komisar i a tu d o s p r a w tu -
r y s t yk i p i e r w s z e m i es i ą ce 1961 p r z y -
nios ły znaczny spadek l i czby t u r y -
s t ów zagran icznych . T a sama t en -
d e n c j a — zwłaszcza j e ś l i chodz i o 
t u r y s t ó w amerykańsk i ch — u t r z y -
m a ł a s ię w k w i e t n i u i m a j u . S y -
tuac j a po l epszy ła się n ieco dop i e ro 
w początkach c z e rwca . 

R z e c z yw i s t o ś ć zapr zec zy ła w ten 
sposób o p t y m i s t y c z n y m speku la -
c j o m , k t ó r e op i e r a ł y się na r e z u l -
tatach z r o k u ub i eg ł ego . Jak w i a -
d o m o F r a n c j ę o d w i e d z i ł o p o d ó w -
czas 6 m i l i o n ó w cudzo z i emców , t j . 
o 24»/. w i ę c e j niż w 1959 roku. 

P r z y c z y n y s łabszego niż p r z e w i -
d y w a n o ruchu tu rys t y c znego są ba r -
dzo różne . P o w o d e m s ta ł ym i n i e -
z m i e n n y m są h o t e l o w e w a r u n k i w e 
F ranc j i . A n k i e t a p r z e p r o w a d z o n a 
j es zcze w 1958 r. w y k a z a ł a , że h o -
t e l e f r ancusk i e n ie w y t r z y m u j ą na 
ogó ł k o n k u r e n c j i z z a g ran i c znym i 
z ak ł adami t e g o typu. K r y t y k i t u r y -
s t ów do tyczą cen, k o m f o r t u i c z y -
stości.-

W y d a r z e n i a a lg i e rsk ie , d e m o n -
s t rac j e chłopskie , f a l a z a m a c h ó w 
b o m b o w y c h u l t r a sów sk łon i ły w i e -
lu c u d z o z i e m c ó w d o om i j an i a F r a n -
c j i w o b a w i e p r z ed zby t „ m o c n y -

I m i " w r a ż e n i a m i . 
Jeś l i chodz i o t u r y s t ó w a m e r y -

kańsk ich dosz ły d o t e go j eszcze spe -
c y f i c zne p iowody: za lecen ia p r e z y -
denta K e n n e d y ' e g o w s p r a w i e o g r a -
n iczen ia zbędnych w y d a t k ó w d o l a -
r o w y c h EKjza g r an i cam i S t a n ó w 
Z j ednoczony ch. 

Jak i b ędz i e b i lans d r u g i e g o p ó ł -
rocza — z o b a c z y m y . 

I Przemysł, hande l 
' i rzemios ło 

O f i c j a l n e dane s ta tys tyczne w s k a -
zu ją , ż e I s tycznia 1960 r. is tn ia ło 

I w e F r a n c j i 2.100.428 z a k ł a d ó w p r z e -
m y s ł o w y c h , h a n d l o w y c h i r z em i e ś l -
n iczych. W u b i e g ł y m roku p o w s t a -
ło 117.969 n o w y c h z a k ł a d ó w , p o d -
czas g d y 113.027 s tarych przes ta ło 
istnieć. N a d w y ż k a w y n o s i w i ę c 4.942 
p r zeds i ęb i o r s tw , p r z e w a ż n i e ma łych . 
L i c zba z a k ł a d ó w za t rudn ia j ą cych od 
21 d o 50 p r a c o w n i k ó w z m n i e j s z y ł a 

I się o 269, od 51 do 200 osób o 1, n a -
tomias t z godn i e z t endenc j ą koncen -
t r a c j i kap i ta łu wz ros ł a o 4 l i czba 

' p r zeds i ęb i o r s tw , w k t ó r y ch p ra cu -
j e ponad 200 osób. 

W da l s z ym c iągu n a j w i ę c e j p l a -
c ó w e k p o w s t a j e w ok ręgu pa r y sk im . 

I Spraiua zniżkowych 
'b i letów wakacy jnych 
, M i n i s t e r r obó t pub l i c znych 1 
I t ranspor tu R o b e r t B u r o n udz ie l i ł w 

J ourna l O f f i c i e l o d m o w n e j odpo -
w i e d z i na py t an i e d e p u t o w a n e g o 
L e p i d i czy r ząd zamie r za udz ie l i ć 
d r u g i e g o z n i ż k o w e g o bUetu „ C o n -
g é A n n u e l " osobom, k t ó r e chc i a ł y -
by w y k o r z y s t a ć s w ó j u r l op n ie j e d -
n o r a z o w o , l ecz r o z b i j a j ą c g o na d w a 
okresy . Z d a n i e m min i s t ra t ak i e r o z -
w i ą z a n i e naraz i ł oby S N C F na s t ra -
ty w wysokośc i oko ło 11 m i l i o n ó w 
N F . 

R o b e r t Buron ob i e cu j e natomiast , 
ż e w przysz łośc i w a ż n o ś ć u l g o w y c h 

' b i l e t ó w „ A l l e r e t R e t o u r " b ędz i e 
I p r zed łużona z 3 do 6 m ies i ę cy . 

B M 



9 Polskie orłg za oceanem 
Z Wa iue lu i Szczecina do Pittsburgha 

Orly piastowskie z W a w e l u i Orły piastowskie ze starego 
zamku w Szczecinie są kopiowane w miedzianej blasze. Wie l -
kie tarcze z Orłami Piastów, wykute artystycznie w miedzi, 
są przeznaczone dla Sali Polskiej w uniwersytecie w 
Pittsburgrhu w Stanach Zjednoczonych. Uniwersytet w Pittsbur-
ghu jest związany od dawna z problematyką polską i Polonią, 
miasto jest bowiem największym centrum hutniczym w Sta-
nach Zjednoczonych, a więc było terenem wielkiej polskiej 
imigracji, a teraz — silnym centrum Polonii amerykańskiej. 
Orly te są darem dla uniwersytetu ufundowanym przez 
Towarzystwo Łączności z Polonią Zagraniczną w Warszawie. 

# Żółty nalot 
UJ Bydgoszczy 

Kanarki zatrzymały cały 
ruch jezdny i pieszy na naj-
ruchliwszej ulicy w Bydgosz-
czy, Dworcowej. Przeszło sto 
kanarków obsiadło jezdnię, 
szyny tramwajowe, chodniki, 
parapety okien. Na ulicę zaś 
wybiegł z okrzykami rozpa-
czy Kazimierz Jaworski, za-
palony hodowca żółtych śpie-
waków, któremu ktoś nieo-
patrznie otworzył okno w 
mieszkaniu. Stanęły samocho-
dy, tramwaje i wszyscy rzu-
cili się na pomoc hodowcy; 
prawie wszystkie kanarki zo-
stały wyłapane i zaniesione 
do domu, tylko parę „nie-
wiernych" zostało na swobo-
dzie. 

^ N o w e fragmenty 
centrum 
"Warszaury 

Rozpoczęła się budowa 
Śródmieścia Warszawy na 
przeciwko Pałacu Kultury i 
Nauki. Warszawscy urbaniści 
i architekci latami dyskuto-
wa l i nad kształtem tej części 
Stolicy, ogłaszali konkursy, 
rysowali, makietowali, p rag -
nąc wystąpić ze wspaniałym 
dziełem. Wszędzie, nawet na 
najdalszych przedmieściach, 
powstawały tysiące domów, 
tylko ulica Marszałkowska od 
alei Jerozolimskich do Świę -
tokrzyskiej ziała odpychającą 
pustką, z której wyłaniało 
się trochę obskurnych parte-
rowych sklepików i wojenne 
ruiny. Wreszcie zaczęto w y -
kopy pod fundamenty domów 
godnych Śródmieścia, powyże j 
10 ,pięter; wymieniony f r ag -
ment centrum ma być ukoń-
czony w ciągu pięciu lat. 

^ P r a w o jazdy 
bez rąk 

P r z e d komis ją e g z a m i n a c y j -
ną w y d z i a ł u komunikac j i w 
Szczec in ie stanął c z ł ow iek bez 
o b y d w u rąk, ub i ega jąc się o 
p r a w o jazdy . Jest to inż. 
Eugeniusz Wyszyńsk i , k tó ry 
podczas w o j n v w wa lkach o 
W a ł P o m o r s k i straci ł ręce. 
Inż . W y s z y ń s k i m i m o ka l ec -
t w a pop rawn i e p r o w a d z i sa-
mochód, silna w o l a pozwo l i ł a 
mu opanować wszys tk i e p o -
t r zebne ruchy p r zy pomocy 
protez . P r a w o j a zdy — o t r z y -
mał . 

^ A „bożek 
szura " 

w ten sposób zatytułował 
jeden ze swoich felietonów 
dowcipny Wiech, powtarzając 
za warszawiakami żartobliwą 
famę, że tegoroczne wyjątko-
wo deszczowe lato w Polsce 
spowodował meksykański bo-
żek deszczu. Jego kamienne 

i gliniane posągi znajdowały 
się na wielkiej i pięknej wy-
stawie sztuki meksykańskiej, 
która zresztą poprzednio była 
eksponowana w Paryżu, Lon-
dynie, Sztokholmie i Lenin-
gradzie. Dziwnym zbiegiem 
okoliczności w czasie wysta-
wy w każdym kraju... leje 
deszcz. 

„Jak wylegurował nam ur-
lopy — pisał o bożku Wiech 
— nie będziem tu nadmie-
niać, bo wszyscy wiedzą. Bla-
de, sine wczasowicze znad 
morza i mazurskich jezior do 
Warszawy zaczęli się zjeżdżać 
i raban derekcji Muzeum Na-
rodowego, gdzie bożek się 
znajdował, uskuteczniać, że-
by go jak najprędzej ode-
słać..." 

Bożek był tematem niezli-
czonych dowcipów w całym 
Kraju, a zwiedzający wysta-
wię wrzucali mu do miseczki 
monety po 20—50 groszy, na-

wet po złotówce. Najciekaw-
sze, że gdy wystawę zam-
knięto, bożek wyjechał — po-
jawiło się pierwszy raz od 
kilku tygodni słońce! 

^ Na jd łuższe 
życie 
w ś r ó d 
30 mi l i onów 

30-mi l i onowy obywa t e l P o l -
ski L u d o w e j urodz i ł się, a le 
pon i eważ nie sposób by ło 
w y r ó ż n i ć j ednego j e d y n e g o 
jubi lata wś r ód dziec i u rodzo -
nych 31 l ipca w godz inach 
21.30—22.30, chwa ła spadla na 
wszys tk i e dzieci urodzone w 
t y m czasie w Polsce, to jest 
na 17 d z i ewczynek i 19 ch łop-
ców. W ś r ó d dzieci , z k tó rych 
każde m o ż e być akurat r ó w -
no 30-mi l i onowym, jest nawe t 
jub i la t dubel towy. . . b l i źnięta 
K u r z e j ow i e w N o w y m Sączu. 
Jubi leuszowa para dostała w 
prezenc ie p o d w ó j n y wóz ek , 
łóżeczko, bon na zakup t o -
w a r ó w za 2 tys. zł i w y p r a w -
kę. W i e l e cennych' p oda rków 
dostało każde z 36 dzieci . 

W a r t o p r zypomnieć , że na 
św iec i e jest obecnie, poza 
Po lską , 6 k r a j ó w l iczących 
nie m n i e j i nie w i ę c e j , t y l k o 
30 m i l i o n ó w ludności : H i s z -
pania, Tu r c j a , Z j ednoczona 
Repub l ika A rabska , N i ge r i a , 
M e k s y k i F i l i p iny . Mn i e j s zą 
pow ie r zchn ię od Po l sk i m a -
ją t y l k o F i l ip iny , za to M e k -
syk jest ponad 6 razy w i ę k -
szy od Po lsk i . Po l ska wś ród 
t ych 30-mi l l onowych k r a j ó w 
ma na jw i ęks zą gęstość za lud-
nienia, n a j w i ę c e j dz iec i uczy 
się w szkołach pods tawowych , 
średnich i wyżs zych . Po l a cy 
r ówn i e ż na j d łu ż e j ż y j ą — 
polsk ie kob ie ty ż y j ą przec i ę t -
n ie 67,8 lat, h iszpańskie 63,5, 
meksykańsk ie zaś t y l k o 39,8, 
mężczyźn i ż y j ą przec ię tn ie w 
Po lsce 61,8 lat, w Hiszpani i 
58,8, w Z j ednoczone j Repub l i -
ce A r a b s k i e j na j k r ó c e j , bo 
t y l ko 35,6. 

Spod strzechy 
pod blachę i dachówkę 

w samym ty lko powiec i e 
Rzes zów w ciągu p i e rwszego 
półrocza br. chłopi w y s t a w i l i 
tysiąc nowych , murowanych 
budynków mieszka lnych i gos-
podarskich. W Świ l c zy , Z a -
czerniu, Boguchwa l e pows ta -
ją całe n o w e dzie lnice. Ws i e 
rozbudowują się ul icami, k t ó -
re niczym, nie różnią się od 
ładnych ul ic na przedmieś -
ciach dużych miast, domk i w 
ogrodach budu j e się b o w i e m 
przeważn i e wed ług p r o j e k t ó w 
t ypowych , sporządzonych 
przez dobrych archi tektów. 
Budowa około dwóch tys ięcy 
d o m ó w rocznie na ws i po -
chłania w powiec i e R z e s z ó w 
około 450 ha gruntów. T r z e -
ba jeszcze raz podkreś l ić : 

M O K R Z E S Z O W (Wroc ławsk i e ) — By ł k i edyś 
n iesympatyczny książę pszczyński, k tó ry 
miiał mi łą A n g i e l k ę za żonę. Księżna 
Daisy, bo tak się nazywała , mocno nara-
ziła się cesarzowi W i l h e lmow i . To t e ż po -
zostawiono p ięknemu jez iorku nazwę 
„Jez iora Da isy " . P r zyc iąga ono turystów, 
gdyż na j e go dnie zna jdu ją się na jauten-
tyczn ie jsze r a f y kora lowe . 

O P O L E — Sensac ję na ulicach miasta w z b u -
dzi ł ma ły samochodzik, w którym, z du-
mą zasiadała c zwórka dzieci. Wszys tko 
b y ł o w porządku —• r e f l ek to ry , k ie runko-
wskazy , hamulce, oraiz si lnik wzięty. . . z 
motoroweru . Jest to podarunek k i e r owcy 
taksówki , W i to lda Orzechowskiego , d la 
s w o j e g o syna. 

K R A K O W — Co os iemdzies iąty k rakow ian in 
„ z a o r d y n o w a ł " sobie w tym roku pasz-
port zagraniczny. Ponad 5 tys ięcy miesz -
kańców w a w e l s k i e g o grodu w y b r a ł o się 
d o Bułgar i i , Węg i e r , Jugos ławi i i Z S R R . 
Ponad to k i lkanaście tys ięcy skorzystało z 
przepustek turystycznych do b l isk ie j Cze -
chos łowac j i . 

S w r o N I C A — Wkró t ce f a b r y k ę w a g o n ó w 
opuszczą n o w e 90-tonowe kolosy samo-
wy ładowcze . Poc iąg z łożony z takich w a -
g o n ó w będzie móg ł być roz ładowany w 
ciągu k i lku za l edw ie minut. 

S T A R G A R D S Z C Z E C I Ń S K I — P r z e z miasto 
przeibiega 15 południk, wed ług k tórego 
oblicza się czas ś rodkowoeurope jsk i . 
Mieszkańcy chcą uczcić f a k t posiadania, 
„na jdok ładn i e j s z ego czasu w Po l s c e " w y -
s tawien iem spec ja lnego obelisku. 

O L S Z T Y N — M i e j s c o w i icht io lodzy sp rowa -
dz i l i aż z jez iora Ladoga r y b y o egzo -
tyczne j nazw i e „ R i p u s " i wpuśc i l i j e do 
j ez iora Duży Dgał . R y b y się pKmoć zado -
m o w i ł y , szkopuł j ednak w t ym, że żadna 
nie dała się jeszcze złapać n a j w y t r a w -
n i e j s zym nawe t wędkar zom. 

W A R S Z A W A — Zak łady Fotooptyczne w y -
puści ły p i e rwszy aparat ma ł oob ra zkowy 
„ A L F A " . S tosunkowo n iedrog i (500 zł) 
aparat m a oryg ina lny kształt, zapro j ek to -
w a n y przez p r a w d z i w y c h p las tyków. 

K R Z E M I O N K I O P A T O W S K I E (K ie l eck ie ) — 
Uczn i ow i e szkół górn iczych z Ostrowca 
p r z e b y w a j ą tu na praktyce w... neo l i tycz-
ne j kopalni krzemienia sprzed 4 tysięcy 
lat. A naprawdę biorą udział w obozie 
archeolog icznym. 

C H O R Z O W — Bardzo serdecznie i uroczyś-
cie obchodzono tu 80 urodz iny księdza 
Emanue la Krzoska , zasłużonego działacza 
pawstańczego i p l eb i scy towego na Śląsku. 

Ł E B A (Kosza l ińsk ie ) — Od sierpnia czynny 
jest p iękny n o w y ośrodek u r l opowy dla 
gó rn ików. 25 k o m f o r t o w y c h dwurodz in -
nych d o m k ó w już ma gości, a rozbudowa 
nadmorsk i ego miasteczka górn iczego t rwa 
nadal . 

Z A K O P A N E — Pracown ia transportu l ino-
w e g o przystąpi ła do opracowania p r o j e k -
t ó w d w u 9 -k i l ome t rowych ko l e i l inowych 
przeznaczonych do transi jortu m iędzy 
d w o m a f ab rykami . K l i en t em jest daleka 
Mongo l ia . 

K A W Ę C Z Y N (Warszawsk i e ) — N o w a m i e j -
ska cegie lnia dysponuje r ówn i e nową ko -
palnią wysokoga tunkowe j g l iny. Spec j a -
liści spodz i ewa ją się, że uda się im w y -
palać nader potrzebną stol icy k l ink i e rową 
ceg łę kana l i zacy jną . 

O J C Ó W ( K r a k o w s k i e ) — An ton i K o w a l e n k o , 
j eden z na js tarszych p r z e w o d n i k ó w po 
ma lown ic zych ruinach zamku i c i ekawych 
grotach, obchodzi ł n i edawno 50-lecle swo -
j e j pracy. O t r z yma ł masę życzeń, dyp lom 
i nagrodę pieniężną. 

T O M A S Z Ó W M A Z O W I E C K I — 15 c z e rwca 
zapanowała n iemal żałoba. S łynne „ B ł ę -
k i tne ź r ód ła " przestały bić. Zastosowano 
radyka lny środek — przestano pompować 
w o d ę dla wodoc iągów . 30 l ipca popłynęła 
znowu krysta l i czn ie czysta, błęki tna w o -
da. N i e bez w p ł y w u na to by ł y chyba 
j ednak ot) f ite opady deszczu. 

M U S Z Y N A (Krakowskie) — W ośrodku 
w c z a s o w y m warszawsic le j F a b r y k i Samo-
c h o d ó w Osobowych zaro i ło się. W sierpniu 
na ur lop ruszyła 4-itysięczna załoga, p o -
zos taw ia jąc t y l k o b r y gady r emon towo -
porządkowe . 

P I E C H O C I N (Bydgosk ie ) — Całą dobę 105 
r a t o w n i k ó w wa l c z y ł o z 3 -me t rową f a l ą 
z a l ewa j ą cą po g w a ł t o w n e j u l ew i e kam i e -
nio łomy. W o d a zagrażała maszynom. L u -
dz ie zwyc i ę ży l i . K u j a w s k i e zag łęb ie sodo-
w e o t r z ymu j e nadal wapno . 

w i e ś Rzeszowszczyzny ws z ę -
dzie, w każdym zakątku, 
przeobraża się szybko z d r e w -
n iane j w murowaną . 

Za co? P r z ede wszys tk im 
w Rzeszowsk i em rośnie od 
ki lku lat nowy , o lb r zymi 
p r zemys ł — siarka, gaz z i emny, 
w n o w e j skal i rośnie p r ze -
mys ł na f t owy . Si lnie rozbudo-
w u j ą się miasta. Jest gdz ie 
zarobić. A przy t y m gęstość 
zaludnienia Rzeszowsk iego 
zmnie j szy ła się w p o r ó w n a -
niu z la tami p r z e d w o j e n n y m ' 
z około 120 do 85 ludzi na 
k i lometr kw. , chłopi z p o m o -
cą państwa m a s o w o przecho-
dzą na coraz bardz ie j opła-
ca lne uprawy . W i e l u p o m a g a -
ją także na p e w n o rodz iny z 
emigrac j i . P a r ę z łotych w p a d -
nie r ówn i e ż do k ieszeni z r o z -
w i j a j ą c e j się — w k ierunku 
tych przep ięknych stron — 
turystyki . 

W czasie j edne j z podróży 
po K r a j u u j r ze l i śmy chatę-
symbol . N a t le stare j , zmur -
szałe j strzechy budu je się 
m u r o w a n y dom. Jakże tu nie 
w s t ą ^ ć ? Oto w ieś K ą k o l ó w -
k a - U j a z d y między Sanem a 
M'^isłokiem. 50-letni ro ln ik na 
niecałym, hektarze gruntu z 1 
k r ową , Jan Sowa , żonaty, m a 
pięc ioro dzieci, a szóste jest 
w drodze, obok chałupy odz ie-
dz iczone j po o jcu z kuchnią 
mieszkalną, obórką i komorą 
pod jedną strzechą — wznos i 
murowany dom 3 - p o k o j o w y z 
kuchnią i osobną sta jn ię . 

P a n Sowa powiedz ia ł nam: 
— N i e mog l i śmy juź tak 

żyć. Po j e cha ł em na 4 lata do 
Rzeszowa, tam strasznie dużo 
budują . N a j p i e r w p racowa ł em 
w betoniarni , po tem przy bu-
dow ie n o w e j dz ie ln icy przy 
ul icy Obrońców Stal ingradu, 
iwzy 8 -p l ę t rowych blokach. 
Odkłada l i śmy p r a w i e wszys t -
ko, l iozy l iśmy każdy grosz. 
D o tych pieniędzy wz i ą ł em 
jeszcze wiosną ix>życzkę pań-
s t w o w ą . B u d o w ę p r owadzę 
sam, nauczy łem się przec ież 
czegoś w Rzeszowie , . pomaga 
m i cała rodzina, a nawe t są-
siedzi . P r z ed z imą w p r o w a -
dz imy się d o n o w e g o domu z 
elektrycznością, bo w łaśn ie w 
t y m roku m a j ą dociągnąć l in ię 
do naszego przys ió łka. 

Staszka, najstarsza córecz-
ka pana Sowy , skończyła 
chlubnie szkołę pods tawową 
i teraz, w e wrześniu, idz ie 
d o szkoły średnie j . Rodz ice 
chciel i ją zostawić w domu, 
na gospodarstwie . A l e d z i e w -
czynka zapłak iwała się. Stasz-
ka Sowa postanowi ła zostać 
„ inżyn ie rką " . P i e r w s z y „staż 
budow lany " , ku p o d z i w o w i 
dz iec i z całe j ws i , odbyła na 
budow ie w łasnego domu. 



c o SIĘ N O W E G O w POLSCE 
PRODUKUJE, 
BUDUJE, 
PROJEKTUJE... 

TRZCINOWE DOMKI 
NA EKSPORT 

W y t w ó r n i e p r z emys łu d r z e w -
nego w y k o n a ł y d la L i b i i du-
żą pa r t i ę t r z c i n o w y c h d o m -
k ó w mies zka lnych . P r z y g o t o -
w u j e s ię p r o d u k c j ę p o d o b -
nych d o m k ó w dla T u n e z j i 1 
na K o r s y k ę . K o m p l e t w y k o -
nanych z t r z c iny e l e m e n t ó w 
b u d o w l a n y c h p o z w a l a na zbu -

d o w a n i e domu o pow i e r z chn i 
72 m2. Z e s t a w p r e f a b r y k a t ó w 
w y s y ł a n y c h za g ran i cę w a ż y 
15 ton. O b u d o w ę z ewnę t r zną 
s t anow i eterni t . W e w n ą t r z 
śc iany w y k ł a d a n e są suchymi 
t y n k a m i w z g l ę d n i e ( w p o -
mieszczen iach gospodarczych 
i san i tarnych ) l a k i e r o w a n y m i 
p ł y t a m i p i l śn i owymi . 

W NOWYM 
ZAGŁĘBIU 
WĘGLOWYM 
N a budowie odk rywkowe j ko -
palni węg l a brunatnego G d a -
n ó w kolo Tu rka t rwa j ą prace 
montażowe taśmociągów, ko -
parek i zwa łowarek . Zasoby 
kopalni w Gdanowie , urucho-
mienie której p rzewidu je się 
na 1963 rok, wykorzystane 
będą w budu jące j się r ówno -
cześnie elektrowni A d a m ó w . 
N a zdjęciu: montaż poszcze-
gólnych i-lementów zwa ło -
warki . 

C-316 „OBRASTA" 
W NARZĘDZIA 
UPRAWOWE 

D o c iągnika „Ursus C-316" 
w y t w ó r n i a w Grudz i ądzu 
p r z y g o t o w u j e komp l e t na r z ę -
dz i u p r a w o w y c h . W skład 
komp l e tu w e j d z i e m.in. p ług 
obraca lny , ku l t ywa t o r , kos ia r -
ka. Na r z ędz i a t e są dz i e ł em 
z a k ł a d o w e g o b iura kons t ruk -
c y j n e g o . W y t w ó r n i a dos ta r -
czy j e s zcze w t y m roku na 
r y n e k ser ię (100 sz tuk ) g l e b o -
g r y z a r e k p r zys t osowanych do 
p r a c y z c i ągn ikami o m o c y 
25 i 36 K M . 

PRALKI 
- AUTOMATY 

K o n s t r u k t o r z y z k i e l e ck i e j 
w y t w ó r n i p r a l e k p racu j ą nad 
z b u d o w a n i e m n o w e g o t ypu 
p ra lk i - au tómatu . F a b r y k a za -
pow iada , że będz i e to a g r e g a t 
b ę b n o w y , ca łkow io i e zauto -
m a t y z o w a n y , w y k o n u j ą c y 
w s z y s t k i e czynnośc i ~ (pranie , 
p łukan ie i w y ż y m a n i e b i e -
l i zny . 

O d począ tku roku w y t w ó r -
nia u ruchomi ła p r o d u k c j ę k i l -
ku u lepszonych r o d z a j ó w p r a -
lek. W y p o s a ż o n e są w w y ł ą c z -
n ik i c zasowe , p o d g r z e w a c z e , 
p o m p k i d o usuwan ia w o d y i 
t e r m o m e t r y . 

POLSKIE 
SILNIKI 
TROPIKALNE 

T a r n o w s k i e Z a k ł a d y M - 7 
o p a n o w a ł y p r o d u k c j ę n o w o -
czesnych, w o d o - i o gn i o -
szcze lnych s i l n i ków e l e k t r y c z -
nych. 

D u ż y m os iągn ięc i em w y -
t w ó r n i w T a r n o w i e j e s t r o z -
poczęc ie p r o d u k c j i s i l n i ków 
przeznaczonych do p racy w 
k l imac ie t r op ika lnym. S i ln ik i 
t ego t ypu będą ekspo r t owane 
do w i e l u k r a j ó w . 

W a r s t w a lak ie ru zabezp i e -
cza j e p r z ed d z i a ł an i em w i l -
goc i i a t a k a m i o w a d ó w , a 
u z w o j e n i e w y t r z y m u j e t e m -
pera turę do 120" C. T a r n o w -
skie s i ln ik i zda ły j u ż ch lub-
nie e g zam in podczas w i e l o g o -
dz inne j p racy w „ k o m o r z e 
k l i m a t y c z n e j " . 

P o l sk i e s i ln ik i „ t r o p i k a l n e " 
w y w o ł a ł y za in t e r e sowan i e za -
gran icznych p r zeds i ęb i o r ców . 

CENTRALNY OŚRODEK 
PRZEMYSŁU SZKLARSKIEGO 
w połowie sierpnia urucho-
miona została pierwsza w Po l -
sce huta szkła wa lcowanego 
w Jaroszowcu k/Olkusza (woj . 
krakowskie) . P rodukc ja huty 
przeznaczona będzie g łównie 
na zaspokojenie potrzeb b u -
downictwa mieszkaniowego i 
przemysłowego. Równocześnie 
załoga podejmie produkcję 
atrakcyjnego i poszukiwanego 
asortymentu, jakim jest szkło 
ornamentowe z wygniatanymi 
wzorami. Szkła tego używa ją 
m.in. producenci mebl i stolo-
wycli i kuchennycii. W Jaro-
szowcu działać też będzie p la -
cówka remontowo-budowlana 

— centralny tego typu ośro-
dek, spełniający usługi dla 
wszystkich zak ładów przemy-
słu szklarskiego. Wytwarzać 
się w nim będzie części za-
mienne oraz odpowiedniego 
gatunku materiały ogniotrwa-
łe, potrzebne do budowy i 
remontów pieców szklarskich. 
Część obiektów huty powsta -
ła na fundamentach starej 
cementowni, która przed 30 
laty uległa l ikwidacj i . Huta 
na początku września w y p r o -
duku je pierwsze szkło spec-
jalnych typów i zastosowań. 
N a zdjęciu powyże j widzimy 
fragment huty. 

Kulty i obrządy za czasów Piasta 

j 
A K K A Ż D Y lud p i e r w o t -
ny, tak i S ł ow ian i e p r z ed 
w i e k a m i ko r zy l i się 
p rzed n i e z r o zumia ł ym i 
dla nich z j a w i s k a m i 
p r z y r o d y . Dz i eń i noc, 

zm iany pó r roku, z j a w i s k a 
a tmos f e r yc zne , . takie j a k 
deszcz, w i a t r czy burza, w y d a -
w a ł y się im o b j a w i e n i e m nad -
p r z y r od zonych mocy . Bós t -
w o m k i e r u j ą c y m t y m i m o c a -
m i na leża ły s ię d r obne o f i a -
r y z j ad ła , k t ó r e z os taw iano 
im po kątach izby. B iada t e -
mu, k to , b y o t y m obow ią zku 
zapomnia ł ! M o g ł y b y odwróc i ć 
się od n i ego dob r e duchy 1 
nie bron ić g o już p r z e c i w 
z ł y m mocom. 

W okres ie , g d y p o d s t a w o w ą 
j ednostką o r g a n i z a c y j n ą spo-
ł ec zeńs tw s łowiańsk ich by ł 
ród, r o z w i j a ł się t akże ku l t 
zmar ł ych p r z o d k ó w . L e g e n ^ 
darny za łożyc i e l rodu s tawa ł 
s ię j e g o b ó s t w e m op i ekuń-
czym, k t ó r e dba ło o całość 
in t e r esów rodu. P r o s zono j e . 
by w z m a c n i a ł o siłę rodu, by 
da r z y ł o m u w pracy i ch ro -
n i ło p r zed n i ep r z y j a c i ó łm i . 

P ó ź n i e j , gdy p l emiona s ło -
w iańsk i e zaczę ły t w o r z y ć 
w ł a sne pańs t ewka , pows ta ł 
r ó w n i e ż ku l t bós twa p l e m i e n -
nego, op iekuna ca łe j spo łecz -

ności. B y ł o to b ó s t w o n a j w a -
żn ie j s ze , k t ó r e g o s ta ran iom 
p l e m i ę z awdz i ę c za ł o dob ry 
u rodza j i z w y c i ę s t w a nad 
w r o g a m i . L o s y p o j e d y n c z e g o 
c z ł ow i eka za l e ża ły nada l od 
tego , c zy umia ł sobie radz i ć 
z l i c znymi demonami , a l e o 
p o m y ś l n y p r zeb i eg s p r a w , od 
k t ó r y ch za leża ły losy ca łego 
p l emien ia , zanoszono m o d ł y 
d o nac ze lnego bós twa . 

SK Ł A D A N I E czc i 
bogu p l e m i e n n e m u , 
sk ładan ie m u ofiar" 
o d b y w a ł o się w j a -
k imś u ś w i ę c o n y m 
t r a d y c j ą m ie j s cu . 

M ó g ł to b y ć św i ę t y g a j , częś-
c i e j j ak i eś w z g ó r z e . N a Śląs-
ku np. m i e j s c e m o b r z ę d o w y m 
była góra Sobótka . L i c z n e po -
dania zw i ą zane z Ł y s ą Górą 
w r e j on i e G ó r Ś w i ę t o k r z y s -
k ich św iadc zy ł y , że Ł y s a Góra 
by ła otoczona szczegó lną 
czcią. Os ta tn io a r c h e o l o g o w i e 
odk ry l i m i e j s c e ku l tu p o g a ń -
sk iego na W z g ó r z u T u m s k i m 
w P łocku . 

P o c z ą t k o w o czczono bós two 
w postac i j ak i egoś po t ę żnego 
g łazu lub s ta rego ro z ł o żys t e -
go d r z e w a . P ó ź n i e j zaczęto 
s t aw iać p r y m i t y w n e b a ł w a n y 
w kszta łc ie słupa. Z w o l n a 
w y t w a r z a ł o się w y o b r a ż e n i e 

boga na w z ó r c z ł ow i eka i s łu-
p o w i zaczęto m o d e l o w a ć g ł o -
w ę , a w j eszcze p ó ź n i e j s z y m 
okres i e r z e źb i ć posąg i p r z y -
p o m i n a j ą c e ludzi . 

A b y zapob iec k o n f l i k t o m z 
bó s twem, t r zeba by ł o zna-
leźć sposób p o r o z u m i e w a n i a 
s ię z n im. P o w s t a ł a w i ę c 
w i es zczba . P r z e z w i e s z c zbę 
bóg c zęśc iowo uchy la ł p r zed 
w i e r n y m i rąbka n i e znane j 
przysz łośc i , p r z ede w s z y s t k i m 
j e d n a k o b j a w i a ł swą wo l ę . 

O 
B R Z Ę D Y z w i ą z a n e 
z czcią bós twa od -
p raw ia ł a począ tko -
w o z a p e w n e s tar-
szyzna p l emienna . 
W p ó ź n y m okres ie 

pogańs twa u S ł ow i an Z a -
chodnich zaodrzańsk ich , w 
m i a r ę j a k zaczę to s ię do 
bós twa z w r a c a ć coraz częś-
c i e j w r o zma i t y ch spra -
wach , stal i s ię po t r zebn i 
spec j a ln i ludzie , k tó r zy p r z y j -
m o w a l i b y z ł o żone o f i a r y , 
p r z e p r o w a d z a l i w r ó ż b y i w y -
jaśn ia l i ludz i om w o l ę bós twa . 
T a k pows ta ł stan kapłański . 
Jednocześn ie r o z b u d o w y w a ł 
s ię ośrodek kultowy." B ó s t w u 
w z n o s z o n o św ią tyn i ę , p r z y 
n i e j os iadal i kap łan i . P o n i e -
w a ż ze sk ładanyc ł f o f i a r ura-
sta ły skarby , t r zeba też by ł o 

pomyś l e ć o ich zabezp i ec ze -
niu: ś w i ę t e m i e j s c e o b w a r o -
w y w a n o i s t aw i ano na j e g o 
s t raży zb ro jną za łogę . • 

W i a r a S ł ow i an w w i e s z c z -
bę, p r z y j m o w a n i e j e j j a k o 
w y r a z u w o l i bosk i e j , d a w a ł o 
t ym, k t ó r z y w r ó ż b ę p r z e p r o -
w a d z a l i i og łasza l i j e j w y n i k , 
o l b r z y m i w p ł y w na spo łe -
czeństwo. K a ż d ą d e c y z j ę s tar -
szyzny r ządzące j p a ń s t e w k i e m 
można by ł o p r zekazać ogó ł o -
w i w f o r m i e w y r o k u bós twa . 

S ł ow ian i e nie tw i e rd z i l i , źe 
ich bóg p l em i enny j es t j e d y -
n y m p r a w d z i w y m bog i em . 
U z n a w a l i moc cudzych , ob -
cych b o g ó w . U w a ż a l i j ednak , 
źe ka żdy bóg jest z w i ą z a n y 
z ok r e ś l onym ludem, k t ó r y m 
się o p i e k u j e i od k t ó r e g o od -
b iera cześć. N i e by ł o ce lu po -
rzucać w ł a s n e g o boga d la i n -
nego , choćby tamten w y d a w a ł 
się po tę żn i e j s zy . Obcy bóg 
będz i e się b o w i e m zawsze 
s o l i da r y z owa ł ze s w o i m i d a w -
n y m i w y z n a w c a m i i ich p roś -
b o m będz i e chę tn i e j d a w a ł 
posłuch. 

P r z y w i ą z a n i e do w ł a s n e g o 
boga p l e m i e n n e g o b y ł o w i ę c 
poważną silą c ementu jącą 
d robne pańs t ewka s ł ow iańs -
k ie , z j a k i m i s t y k a m y się na 
po lsk ich z i emiach jeszcze w 
I X w i eku . 

NOWE 
SILNIKI 
OKRĘTOWE 

K o n s t r u k t o r z y z C e n t r a l n e -
g o B iura K o n s t r u k c y j n e g o 
S i l n i k ó w S p a l i n o w y c h sporzą -
d z a j ą p r o j e k t w s t ę p n y s i ln ika 
napędu g ł ó w n e g o d l a s t a tków 
r yback i ch i d r o b n i c o w c ó w . 
ZałożerLia p r z e w i d u j ą zbudo -
w a n i e s i ln ika 5—9-cy l lnd ro -
w e g o o m o c y 240 KM/cy l , 
k t ó r y zastąpi sp rowadzane 
dotąd z zagran icy . W próbach , 
p r o w a d z o n y c h p r ze z spec j a l i -
s t ów , z n a j d u j e się s i ln ik o -
icrętowy g ł ó w n y , k r a j o w e j 
Iconstrukcj i , o m o c y 4500 K M 

IZOTOPOWE MIERNIKI 
GRUBOŚCI. 
GĘSTOŚCI. 
POZIOMU 

w p o d w a r s z a w s k i m Ins ty -
tuc ie E l ek t ro t echn ik i p r o w a -
dzone są prace nad i zo topo-
w y m i ur ządzen iami do p o m i a -
ru g rubośc i taśm., gęstośc i c i e -
czy, poz i omu ciał sypkich. 
P r z e w i d u j e się, źe j eszcze w 
b i e żącym roku w y k o n a n a zo -
stanie dokumen tac j a . T e no -
woczesne urządzen ia umoż l i -
w i ą z a u t o m a t y z o w a n i e w i e l u 
p rocesów w y t w ó r c z y c h w 
p r z emyś l e pap i e rn i c zym, che -
m i c z n y m , s i a r k o w y m . 

DOK 
PŁYWAJĄCY 

s toczn ia Gdańska, pod j ę ł a 
sdę b u d o w y d u ż e g o doku p ł y -
w a j ą c e g o , k t ó r y będz i e m ó g ł 
p r z y j m o w a ć j ednos tk i do 
10.000 T D W . P ł y w a j ą c y c h d o -
k ó w nie b u d o w a n o dotąd w 
Po lsce . Jednostka ta p o w s t a -
nie p r zez d o b u d o w a n i e dwóch 
pon t onów do eksp l oa t owanego 
ju ż doku 2700 ton. 

W o d o w a n i e d o k u nastąpi w 
końcu roku b ieżącego . P o -
w i ęks z y on znaczn ie m o ż l i -
wośc i u s ł u g o w e Gdańsk i e j 
Stoczn i R e m o n t o w e j . 

KOPARKA 
Z Ł A B Ę D -
RZECZYWIŚCIE 
UNIWERSALNA 

Z a k ł a d y Mechan i c zne w Ł a -
będach rozpoczę ły b u d o w ę 
w y b i t n i e nowoczesnych k o p a -
r ek un iwersa lnych , oznaczo-
nych s y m b o l e m „KU-1206 " . 
Z d a n i e m f a c h o w c ó w kopa rk i 
te m o g ą skutecznie k o n k u r o -
w a ć z n a j l e p s z y m i t e go t ypu 
ur ządzen iami b u d o w a n y m i w 
Europ ie . 

„KU-1206 " , z a p r o j e k t o w a n a 
przez kons t ruk to rów z b iura 
z ak ł adowego , jest maszyną 
r z e c zyw i ś c i e un iwe r sa lną : 
p r o j ek t anc i w y p o s a ż y l i ją w 
sze reg ur ządzeń spec ja lnych , 
u m o ż l i w i a j ą c y c h użyc ie k o -
park i t akże d o p r z e ł adunku 
m a t e r i a ł ó w S3rpkich, j ak p i a -
sek, ż w i r , w ę g i e l oraz do 
montażu b u d y n k ó w m i e s z k a l -
nych z p r e f a b r y k a t ó w . 



W 

Oto wspomnienie dawnych, przebrzmiałych już tradycji łowieckich w Połsce 

P R Z E S Z Ł O Ś C I Puszcza 
B i a ł ow i e ska by ła w s p a -
n i a ł ym t e r e n e m k r ó l e w -
skich p o l o w a ń na g r u b e -
go zw i e r za . Dz iś s t anow i 
z a l e d w i e szczątek r o z l e g -

ł e j puszczy, j aka rozpośc iera ła się on -
giś p o m i ę d z y N i e m n e m , Szczarą , Ja -
siołdą, B u g i e m , N a r w i ą i B o b r e m . A 
m i m o to j es t obecnie n a j w i ę k s z y m o b -
s za rem l e śnym na n i z inach Europy 
Ś r o d k o w e j . 

T e n n i e z w y k l e cenny r e z e r w a t p r z y -
rodn ic zy o obszarze p r zesz ło c z t e ry t y -
siące h e k t a r ó w , r e z e r w a t y h o d o w l a n e 
ż u b r ó w i t a r p a n ó w śc iąga ją dz ies ią tk i 
t ys i ęcy t u r y s t ó w z ca łe j P o ł s k i i z za -
g ran icy . 

P o w o j n i e Puszcza stała się oś rod-
k i e m c i e k a w y c h badań naukowych . 
Jest tu Z a k ł a d Badan ia S s a k ó w P o l -
sk i e j A k a d e m i i Nauk , p r o w a d z o n y 
p r z e z p ro f . dr Augus ta Dehne la , p l a -
c ó w k i n a u k o w e Ins ty tutu Badan ia L e ś -
n i c twa i w i e l e innych. 

Tak prezentują się cielęta z krzyżówek żubrów z bydłem domowym. Po p r a w e j stronie „Fil ip", obok niego „Filon", 
synowie buha j a „Ananasa " i żubrzycy „Ponętnej " oraz „Podkomorzanki" . Z tyłu „ F a m a " córka żubra „Pod -
komorzego" i polskiej czerwonej rasy. T e sensacyjne krzyżówki mogą przynieść wie le korzyści 

PIĘKNO 
POISNEJ 
Z I E M I 

Jeden z potężnych i dumnych potomków króla polskiej Puszczy Bia łowieskie j — wspania ły okaz żubra 

W ] \ A J S T A R S Z Y M 
P R A B O R Z E P O L S K I M w Puszczy jeszcze na setki liczy się 

takie potężne dęby pamiętające czasy 
króla Jagiełły, a nawet i wcześniejsze 

N a j w i ę k s z ą a t rakc j ą Puszczy są żu-
bry . Jeszcze p r zed wybuchem, p i e r w -
sze j w o j n y ś w i a t o w e j by ł o ich 737 
sztuk. P r a w d z i w a r zeż żub rów , g i ną -
c e go już ga tunku z w i e r z ą t na ku l i 
z i emsk i e j , nastąpi ła podczas p i e r w s z e j 
w o j n y . Os ta tn i ego żubra puszczańsk ie -
go z a m o r d o w a ł k łusown ik w 1921 r. 
Puszcza B i a ł ow i e ska w c iągu ośmiu lat 
tzn. do r oku 1929 pozos tawa ła bez żu -
b r ó w . W 1923 r. na z j e źd z i e w P a r y -
żu, znany p r z y r odn ik Sto lcraan V7y-
g łos i ł r e f e r a t o z a n i k a j ą c y m gatunku 
żubra — Bison bonasus L . N a sku-
t ek a l a r m u t ego naukowca w d w a 
lata późn i e j p ows ta ł o M i ę d z y n a r o d o -
w e T o w a r z y s t w o Ochrony Żubra , a już 
w 1929 roku t r z y żubry zna laz ły się 
w r e z e r w a c i e puszczańskim. W o k r e -
sie m i ę d z y w o j e n n y m d o c h o w a n o się 
36 ż u b r ó w . 

Podczas ostatn ie j w o j n y z n ó w na -
stąpi ły p o w a ż n e ubytk i w ż u b r z y m 
stadzie. Oca la ło ich z a l e d w i e 16 sztuk. 
Obecn i e w ca ł ym K r a j u j es t 155 ż u -
b r ó w czys t e j k r w i b i a ł ow i e sk i e j , r o z -
mieszczonych w p ięc iu r e z e rwa tach ł 
w ró żnych ogrodach zoo log icznych. W 
s a m e j zaś Pus z c z y B i a ł ow i e sk i e j j est 
ich 74 sztuki. N a d p r z y c h ó w k i e m żu -
b r zego stada c zuwa zas łużony p r a c o w -
nik n a u k o w y inż. Jul ian Scibor . 

Od k i lku już lat w j e d n y m z r e -
z e r w a t ó w pro f . d r A . Dehne l p r o w a d z i 
dośw iadczen ia z k r z y ż o w a n i e m żubra 
z d o m o w y m byd ł em . W rezu l tac ie 
k r z y ż ó w e k przychodzą na św ia t b a r -
dzo udane c ie lęta. M a j ą sierść p r a w i e 
czarną i s terczące rog i . W roku p r z y -
s z ł ym będz i e w i a d o m o czy te m i e s zań -
ce w y d a d z ą na św ia t po tomstwo . 

P r z e t r z eb i ona w ostatnim w i e k u 
Puszcza może z a p e w n i ć w ł a ś c i w e w a -
runk i b y t owan i a dla og ran i c zone j t y l -
k o i lości żub rów . W e d ł u g oceny uczo-
nych, ze w z g l ę d u na be zp i e c z eńs two 
i dostateczne po żyw i en i e , w Puszczy 
nie p o w i n n o p r z e b y w a ć w i ę c e j ż u b r ó w 
j a k 250. Pozos ta ły w i ę c p r z y c h ó w e k 
będz i e dos tarczany do innych r e z e r -
w a t ó w , ewen tua ln i e na eksport . Jest 
ba'rdzo p r a w d o p o d o b n e , że część b y k ó w 
przeznaczona zostanie na odstrzał . W 
B i a ł o w i e ż y , w n a j b l i ż s z y m czasie, na 
g ruzach d a w n e g o p a m i ę t a j ą c e g o j e s z -
cze carsk ie czasy pałacu m y ś l i w s k i e g o 
rozpoczn ie się budowa nowocze snego 
hote lu, domu tu rys t yc znego i muzeum. 
B y ć może , że od ż y j ą r ó w n i e ż i d a w n e 
t r a d y c j e w i e l k i ch ł o w ó w , k tó rych od 
w i e k ó w ś w i a d k i e m by ła n a j p i ę k n i e j -
sza i na jwspan ia l s za z puszcz — P u s z -
cza B ia ł ow i eska . 

P A W E Ł B O R O W S K I 



Ro ż n y c h g o ś c i m i e w a w i c e p r e m i e r P i o t r 
J a r o s z e w i c z w p a ł a c u p r z y K r a k o w s k i m 
P r z e d m i e ś c i u w W a r s z a w i e , a l e p r z y n i e -

w i e l u c z u j e s ię t a k i s w o b o d n y i z a d o w o l o n y , 
cł iociaż. . . t o r ó w n i e ż a m b a s a d o r o w i e . D z i e c i p o -
l o n i j n e są b o w i e m a m b a s a d o r a m i p o l s k i e g o p a -
t r i o t y z m u , p o l s k i e g o duc ł i a na o b c z y ź n i e i d l a -
t e g o są z a w s z e i w s z ę d z i e s e r d e c z n i e i c i ep ł o 
w i t a n e i p r z e z p r z e d s t a w i c i e l i w ł a d z p a ń s t w o -
w y c h i p r z e z p o l s k i e s p o ł e c z e ń s t w o w K r a j u . 

•'ALiC 
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B A R D O - Ś L Ą S K I E 
N a k o l o n i i w B a r d o Ś l ą s k i m , s t a r y m , p r z e s z ł o t y -

s i ą c l e tn im m i a s t e c z k u b a w i ł o 77 d z i e c i po l sk i ch 
z F r a n c j i w t o w a r z y s t w i e 43 d z i e c i z K r a j u . K i e r o w -
n ik ko l on i i , 27 - l e tn i Jan O l e ch , n a u c z y c i e l m a t e m a -
t y k i z L i c e u m w B y s t r z y c y K ł o d z k i e j z a s ł y -
ną ł z w y b i t n y c h t a l e n t ó w p e d a g o g i c z n y c h . H u m o r 
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ła tę z o l i w ą i o c t em , p o m i d o r y f a s z e r o w a n e m i ę s e m 
z c z o s n k i e m itp. D u ż o d z i e w c z y n e k , np. Os tap i s z yn , 
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J a r o s z e w i c z w pa ł a cu p r z y K r a k o w s k i m 
P r z e d m i e ś c i u w W a r s z a w i e , a l e p r z y n i e -

w i e l u c z u j e s ię t a k i s w o b o d n y i z a d o w o l o n y , 
cł iociaż. . . t o r ó w n i e ż a m b a s a d o r o w i e . D z i e c i p o -

, l o n i j n e są b o w i e m a m b a s a d o r a m i p o l s k i e g o p a -
¡il t r i o t y z m u , p o l s k i e g o d u c h a na o b c z y ź n i e i d l a -

t e g o są z a w s z e i w s z ę d z i e s e r d e c z n i e i c i ep ł o 

) w i t a n e i p r z e z p r z e d s t a w i c i e l i w ł a d z p a ń s t w o -
w y c h i p r z e z p o l s k i e s p o ł e c z e ń s t w o w K r a j u . 
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P i e r w s z y k r o k z s a m o l o t u na po l ską z i e m i ę w c a l e n i e m i j a bez w r a ż e n i a ( pa t r z z d j ę c i e na l e w o ) . C h ł o p c y — j a k 
ch ł opcy , p o k r y w a j ą na ra z i e n a s t r ó j p i e r w s z e j c h w i l i ś m i e c h e m , ż a r t e m , t r z y m a j ą s i ę w g r o m a d z i e , m ó w i ą p o f r a n -
cusku, a p o t e m — u j m u j ą w y c h o w a w c ó w s p o k o j n y m , d e l i k a t n y m z a c h o w a n i e m po l sk i ch dz iec i . T a k b y ł o i z t y m i . 

Wa k a c j e w Duszn ikach 
u p ł y w a ł y , o c z y w i ś c i e , 
p o d z n a k i e m C h o p i n a , 

k t ó r y t u t a j nab i e r a ł s i ł j a k o 
15- le tn i ch ł op i e c . D z i e c i c h o -
dz i ł y p o d j e g o p o m n i k w p a r -
k u z d r o j o w y m , s łucha ły k o n -
c e r t ó w d o r o c z n e g o F e s t i w a l u 
C h o p i n o w s k i e g o w D u s z n i -
kach , na k t ó r y m g r a l i n a j l e p -
si po l s c y p ian iśc i . B i a ł e p o -
p i e r s i e C h o p i n a s ta ło t a k ż e w 
ś w i e t l i c y , g d z i e n i e r a z d z i e c i 
t a ń c z y ł y p r z y d ź w i ę k a c h p o -
l oneza Chop ina . N a space rach , 
z a b a w a c h dz i e c i z B e l g i i i 
d z i e c i z K r a j u ( b y ł o i ch na 
t e j s a m e j k o l o n i i 66) p r z e -
m i e s z a ł y s ię zupe łn i e w p r z y -
j a c i e l s k i m , s e r d e c z n y m w s p ó ł -
życ iu . N a w e t te , k t ó r e zna ł y 
t y l k o j ę z y k f l a m a n d z k i , z n a -
l a z ł y od r a zu k o l e g ó w - t ł u m a -
czy i- b r a ł y u d z i a ł w e w s z y s t -
k i ch z a j ę c i a c h , a p r z y końcu 
p o b y t u — p o t r a f i ł y ś p i e w a ć 
i t r o c h ę r o z m a w i a ć p o p o l -
sku. M i ł e , w z r u s z a j ą c e j e s t t o 
z ż y w a n i e się po l sk i ch dz i e c i 
b e z w z g l ę d u na to, g d z i e 
m i e s z k a j ą , p o l s k i d o m j e s t 
w s z ę d z i e p o l s k i m d o m e m . O 
po l sk i ch t r a d y c j a c h w r o d z i -
n i e w i e l e n a m o p o w i a d a l i 
W i k t o r i a i E d w a r d M a z u r e k 
z X h e n d e l e s s e , B o g d a n W i ś -
n i e w s k i z G e n k , Jan ina i J ó -
ze f G e r t r u d a z V i s é , H e l e n a 
i M a r i a K o r n a c k i e z A m a y 
i w i e l e , w i e l e i nnych dz iec i . 

Des centaines d 'enfants 
d 'émigrés polonais de d i f f é -
rents pays viennent chaque 
année passer leurs vacances 
en Pologne. Nous avons visité 
des colonies d 'enfants de 
France et de Be lg ique dans 
trois localités pittoresques du 
sud-ouest de la Po logne et 
nous avons constaté que tous 
avaient l 'air heureux et bien 
portant. C'est d 'ai l leurs ce 
que les fil les et les garçons 
nous ont e u x - m ê m e s con-
f i rmé quand nous les avons 
interrogés au cours de la 
splendide réception qu 'a 
of fert en leur honneur, le 
v ice-président du Consei l des 
Ministres, Piotr Jaroszewicz 



STRASZNY 

— Przez depeszę, to dobrze. Rad jestem 
z ciebie! Tamten w y j e c h a ł za granicę? 

— Do Paryża . Szczepan jest z nim. 
— N i c już Szczepan nie pomoże . Skoń-

czonel T y mi tego strzeż, Bazyl i , nie prze-
milcz n iczego ! 

— Z ł e go n ie znajdę, chyba skłamię! 
— T o dopiero początek. P r zyś l i j mi zaraz 

s w ó j adres, skoro wróc isz do Petersburga. 
Będziesz miał trudną robotę ! 

— Na rozkazy panie! 
Cz łow iek się skłonił g łęboko, zgarnął 

pieniądze i wyszed ł , co f a j ąc się do drzwi. 
N a d Tepeńcem zaleg ła znów ponura ci-

sza. N i e s łychać by ł o śmiechu i śp iewu 
chłopca; młockarnia na w p ó ł skończona 
sterczała jak szkielet, a pyszny wierzcho-
w y arab na próżno grzebał nogą, czeka jąc 
jeźdźca. H i e ron im by ł daleko. Spieszył , jak 
mógł , do ma ł e j mieśc iny r yback i e j j iad Bał-
tykiem, gdzie Zabba z Bronką i „panią Dul-
ską" spędzal i wakac j e . Po tygodniu, nad 
wieczór , dob i ł do celu, n i ewyspany , głod-
ny — upadając ze zmęczenia. 

Na progu domostwa zetknął się z przy-
jacie lem, aż się zachwial i o b y d w a j . 

— Ż y j e dziecko? — huknął Białopiotro-
wicz . 

Zabba, nim odpowiedz ia ł , pomacał swó j 
nos, k tó ry p r zy starciu n a j w i ę c e j ucierpiał. 

— A to zawsze tak, z t w o j e j gorączki ! — 
zamruczał. 

H ie ron im odtrącił g o bez ceremoni i na 
bok i poszedł dalej . W p i e rws zym poko ju 
„pani Dulska" mieszała jakąś miksturę. N a 
j e g o w idok z łożyła ręce jak do mod l i twy . 

— Dzień dobry pani! Jakże Bronia? 
Na dźw ięk tych paru s łów zdumiona sta-

ra panna zdołała oprzytomnieć . Srebrny 
głosik dz i ec i ęcy roz l eg ł się z sąsiedniej 
izby. 

— Panie, panie, ja tutaj! Proszę przy jść , 
bo mi wstać nie pozwa la ją ! 

H ie ron im poskoczył . Dz iecko z pościel i 
wyc i ą gnę ł o do n iego rączęta, wstało na 
w p ó ł i przytul i ło mu się do piersi, zdysza-
ne, szczęśl iwe, obe jmu jąc go z całych sił 
za s zy j ę . 

Cień z n i e j został p rzez roczys ty prawie, 
płakała z radości i dotykała rączkami w ło -
sów, twarzy , odzienia, j akby wątpiła, źe to 
on. 

— Cóż to, Broniu, gdzieżeś napylała te j 
biedy? — zagadnął, g ładząc ją po g łówce . 
Patrzy ł na nią ca łym sercem, uśmiechnięty 
i uspokojony. 

— W ca łe j w iosce grasowała szkarlaty-
na — odparła ,,i>ani Dulska", poda jąc j e j 
lekarstwo. 

— Czemużeś nie doniósł mi zaraz? — 
spylał H ie ron im Zabbę, k tóry wchodz i ł 
v;łaśnie, a jeszcze tarł nos. 

— W y b i e r a ł e m się napisać — odparł 
f l egma tyk. 

— A l e co? 
— A l e m zapomniał, bo dz iecko by ło 

uparte, nieposłuszne, złe. M i e l i śmy z cio-
cią koło n i e j ty le roboty , co p r zy dwu-
dziestu pacjentach. 

— Wies7 — ozwała się Bronia, a o c zy 
j e j nagle zabłys ły — pani chciała mnie w y -
bić! 

— - Czemuż nie wyb i ła? — śmiał się Hie-
ronim. 

— On nie pozwol i ł ! — odparła poważnie , 
wskazując na Żabbę. — Za to go kocha n 

Hieronim Białopiotrowicz jest 
ubogim studentem, sierotą. Ma 
tylko bogatego dziadka, który 
sią go wyrzekł. Wraz z przy-
jacielem, Zabbą, wychowują ma-
łą dziewczynką, Bronią, którą 
Hieronim wyratował z powodzi. 
Drugi wnuk i pupil dziadka, 
Wojciech, który ożenił sią wbrew 
jego woli, prosi Hieronima o 
wstawiennictwo u starego. Hie-
ronim jedzie do Tepeńca. Dziad 
przyjmuje go chłodno. Proponu-
je by Hieronim zreperował mło-
carnią. Hieronim zostaje w Te-
pieńcu, ale na wieść o ciążkiej 
kiej chrobie Broni wyjeżdża. 

(12) 
i słuchałam potem. N ik t nie ma prawa 
mnie bić, nikt! 

— Doprawdy? N a w e t i mnie nie wo lno? 
Spojrzała mu zdz iw iona w oczy , myślała 

chwi lę . 
— N i e , tatuś mnie nie bił, to i ty nie 

będziesz. A gdybyś k i edyś wyb i ł , to... — 
tu zawahała się chwi lę , poczerwienia ła , po-
tem schowała twarz na j e g o piersi i za-
milkła. 

— T o co? — badał ubawiony . — T o byś 
mnie pewn ie pokąsała? 

— N ie , ale uc iekłabym! 
— W i e m , masz do deze rc j i l ekkie nog i ! 

T y l k o ostrożnie, b y m cię nie złapał, bo od-
pokutujesz c iężko! 

— Po co j e j gadać takie r zeczy i stra-
szyć bez pot rzeby —- zamruczał Żabba. •— 
Dostanie gorączki . L edw i e ją i tak urato-
wa l i śmy. T y bo masz dziwną ochotę do 
drażnienia. 

— A ty do gderania! Każ mi dać co jeść 
i gdz ie spać, bom bez sił prawie . C z y cię 

g ł ówka boli, dz iecko? — dodał dotyka-
jąc rozpa lone j skroni. 

— Et, kaprysy ! — wmieszała się stara 
ciotka. — Pan ją rozpieści ł bezmiernie , nau-
czy ł g r ymasów ! C z y kto słyszał, ż eby taki 
drobiazg śmiał się obrażać za każde sło-
w o — słuchał t y lko tych, k tórzy się j e j 
podobają , robi ł co chce, i r e zonował ze 
starszymi? Józef nie śpi ani j edne j nocy 
od dwóch tygodn i — bo ona chce — żeby 
j e j coś opowiada ł ; ja znoszę miny te j błaź-
nicy, j akby j ak i e j księżniczki, a pan go-
tów trzymać ją tak na ręku do rana! Et, 
to już za w i e l e ! 

— Pewnie , że za w i e l e c ioci skarg! — 
ujął s ię Zabba. — Choremu trzeba doga-
dzać. N i e ch ż y j e ty lko. W i es z , Ruciu, mnie 
się c iąg le zdawało , że to Wańdz ia . Pamię-
tasz? 

H ie ron im ucałował dz iecko w czoło, po-
łoży ł je, ok ry ł i wyszed ł , p r zeprowadzony 
ł z a w y m wzrok iem. 

Pomimo zmęczenia, długo w noc rozma-
w ia ł z p r zy jac i e l em. Żabba, zw i e s iwszy 
długi nos nad szklanką piwa, słuchał, myś-
lał i milczał. 

— Jakże ci się dziadunio podoba? — za-
gadnął H ieron im, skończywszy opowieść . 
— Milutki , co? A n i s łowa! 

L i twin w y p i ł zawartość s w e j szklanecz-
ki, skrzywi ł się i g łową pokiwał . 

— Podoba mi się bai<jZO — odparł. 
— Z czego, bąkało? 
— A n o , ze wszys tk iego . On jest w ie lk i 

uczony — robi próby in anima v i l i ! 
— Cóż to, ja mam być psem czy króli-

kiem? 
— I morskie świnki biorą do tych prób, 
— No , w ięc coż z tego? 
— A nic. Zobaczymy , jak w y d a dzieło. 
— Et, głupiś, Zabba! Co do mnie, rad 

jestem, że się wreszc ie odczep i łem od nie-
go! 

— T o dopiero zaczepka, a nie odczep-
ka — wyg ł o s i ł patetycznie LiLwin. 

— Resztę mózgu morze ci wyp łuka ł o ze 
łba. Gadasz jak wyroczn ia , dwuznacznika-
ini! Chodźmy spać! 

— Zobaczymy , czy dz iecko spoko jne — 
poprawi ł Zabba. 

Dz iecko miało trochę gorączki . G d y w e -
szli po cichu, usłyszeli , jak mówi ła wpó ł -
sennie do siebie: 

— Ż e b y m miała czarne perełki , to b ym 
zrobiła i oczy ; z chleba nie można; żeby 
dużo, dużo chleba, to by by ł ca ły cz łowiek 
albo koń — taki duży ! 

— O f igurkach swoich myśl i — szepnął 
Hieronim. 

— Aha, lepiła tu przed chorobą t w ó j wi-
zerunek z chleba na prezent. Pe re ł ek na 
oczy c iągłe się napierała. Jak w y z d r o w i e j e , 
trzeba j e j zacząć dawać l ekc j e rysunku. 

Po chwi l i mała przestała ma jaczyć , od-
decli się uspokoił ; k o l ed z y wysunę l i się 
niepostrzeżenie. Byl i o nią spokojni , a nie 
w iadomo, k tó ry się czuł w i ę c e j szczęśli-
w y j e j życ iem. 

P u s t k a 
Minę ł o lato. Z n ó w w cias-

nym petersburskim miesz-
kanku zebrało się pracowite 
grono. Co dzień rano dwóch 
młodych ludzi schodzi ło na 
śnieżną ulicę, eskortując 
małą d z i ewczynkę z torni-

. strem książek na ręku. Do-
prowadza l i ją do gimna-
zjum, a o zmroku zabieral i 
do domu. Spieszy l i się bar-
dzo, zz iębnięc i w s z y s c y tro-
je , g łodni i zmęczeni . M n i e j 
śmiechu by ło w ieczorami , 
bo H ie ron im wraca ł późno 
z p rywa tnych lekcj i , odra-
biał z Bronią jutrze jsze za-
dania, pomaga ł Zabbie, sam 
pracował w i ę c e j . 

P r z y lampie s iedzie l i w e 
tro je , zatopieni w nauce. 
Dziecko zbladło,. spoważnia-

ło, pożera ło w i e d z ę zajadle , podnosząc nie-
k i edy z niemą prośbą o c z y na przy jac ie la , 
k tórego uśmiech, zawsze jasny, dodawał j e j 
otuchy. W ó w c z a s pochy la ł się ku n i e j 
i c i e rp l iw ie t łumaczył trudną kwest ię , szep-
cąc, b y n ie p r z e r ywać skupienia kaszlące-
mu Zabbie. 

A Zabba kaszlał nieustannie. Napad ło go 
to z p i e rwszymi mrozami i nie chciało 
opuścić pomimo z ió łek ciotki. Na inną ku-
rac ję , a choćby na k i l ku t ygodn i owy w y -
poczynek, nie by ł o ś rodków pieniężnych 
i sposobu p r zy małych zdolnościach bie-
daka. 

Ślęcząc nocami nad bibułą, mozo l i ł się, 
sechł i kaszlał. Za każdym cięższym ata-
kiem czo ło Hieron ima pokrywa ła chmura. 
Z n a j o m y student m e d y c y n y mów i ł mu, że 
na to jest ratunek: klimat i spokój , a on, 
choć się zabi ja ł pracą, nie móg ł t ego zro-
bić p r zy j ac i e l ow i . 

W i ę c coraz częśc ie j na twarz w e s o ł e g o 
chłopca w y s t ę p o w a ł y cienie, coraz mnie j 
się śmiał, coraz rzadz ie j żartował z ,,panią 
Dulską" i swawo l i ł z Bronią. Z Zabbą już 
się n i gdy nie drażnił. 

UiilJicy ciąg 
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D Z I E C I Ę C E P R Z Y J Ę C I E 
Dzieci wraca ją z wakacj i , 

chcą jak najprędzej zobaczyć 
się z małymi przyjaciółmi i 
kolegami, a więc dobrze, niech 
ich zaproszą do domu, na po-
witalne „przyjęcie". To nie 
będzie dużo kosztowało, ale 
dzieci będą długo wspominały 
takie spotkanie, jeśli przygo-
tować je pomysłowo. 

Zeby czuły się swobodnie, 
pewnie, że nic się nie stłucze 
— zróbmy w południe posi-
łek bez talerzy i nakryć. N a j -
pierw na tacy bardzo koloro-
we kanapki, na przykład z 
zielonych, posypanych obficie 
siekaną sałatą, persilem itp. 
ułóżmy literę inicjału córki 
czy syna, który zaprasza przy-
jaciół; te zielone kanapki ład-
nie wyróżniają się np. wśród 
czerwonych z szynką i kawa ł -
kiem buraczka lub żółtych, 
posypanych siekanym żółt-
kiem. 

Pod każdą kanapką — przy-
gotowana przez nasze dziecko 
karteczka z „wróżbą" dla 
gościa. Ktoś bierze np. ka -
napkę z ja jk iem i znajduje 

D. D O W O J N A - B I E N A I M E 
Tłumaczka przysięgła przy 
wyższych Sądach w P a r y ż u 
Tłumaczenia urzędowe 
ważne w całej Francji, 23, 
quai de la Tourne l le , P a -
ris (5e) 

Me t r o : P o n t - M a r l e . 
T e l e f on : ODEon 41-17. 

pod nią zapowiedź: „Za rok 
polecisz na księżyc", albo: 
„Kocha się w Tobie... hipopo-
tam", lub: „Strzeż się rude j 
myszy" itp. 

Potem na papierowych tac-
kach — gorące, przysmażone 
lub zagrzane w wodzie pa-
rówki, każda kiełbaska na-
dziana na długie, wystrugane 
drewienko — między dwoma 
grubymi plastrami ogórka bez 
skórki. Do tego sterta zim-
nych płatków z kartofli, 
„chipsów". 

Następnie podamy pokra ja -
ny w spore kawałki domowy 
placek ze śliwkami. W jednej 
śliwce będzie maskotka, mi -
niaturowa laleczka owinięta 
w folię (wkładamy ją po u -
pieczeniu placka, zręcznie 
ukrywając) . Uwaga , niech 
dzieci jedzą placek ostrożnie, 
kto znajdzie laleczkę? 

Wreszcie na świeżych, zie-
lonych liściach melon-niespo-
dzianka. Duży, oczyszczony z 
pestek melon, pokrajany na 
pół, napełnić jakimiś drobny-
mi owocami lub np. jab łka -
mi pokrajanymi w kawałki, 
zalać obie napełnione połowy 
melona owocową galaretką. 
Gdy zupełnie sztywno zastyg-
nie — pokrajać melon na tyle 
części. Ile dzieci, złożyć z częś-
ci z powrotem cały melon, 
trzymać do chwili podania w 
chłodzie. 

Do „przyjęcia" podać zim-
ny, czysty barszczyk, a potem 
soki owocowe, do soku obo-
wiązkowo słomki. 

M A T K A -
LEKARZEM 

CHOROBA, to „przywi-
lej" dzieciństwa. Nawet 
najtroskliwsza matka 

nie uchroni swego dziecka od 
najzwyklejszych chorób, od 
przeziębienia, grypy, anginy, 
nie mówiąc o chorobach za-
kaźnych, których także trud-
no uniknąć, szczególnie, gdy 
dziecko chodzi do przedszko-
la czy do szkoły. 

Bardziej doświadczona mat-
ka wie, że każda niemal 
choroba u dziecka może spo-
wodować bardzo wysoką 
temperaturą. Taka matka nie 
wpada więc w paniką, wzy-
wa oczywiście lekarza, ale za-
chowuje sią spokojnie . i roz-
sądnie. 

Zachowanie matki jest bar-
dzo istotnym elementem pod-
czas choroby dziecka. Przy-
chodzi na przykład lekarz. 
Trzeba mu dokładnie wszyst-
ko opowiedzieć, bo to może 
pomóc w ustaleniu diagnozy. 
Jeśli nie potrafimy uczynić 
tego z powodu zdenerwowa-
nia, doktor może mieć zupeł-
nie fałszywy obraz choroby. 

Nie tracić głowy — oto 
pierwsza zasada obowiązują-
ca przy chorobie czy wypad-
ku. Nim przyjdzie lekarz, le-
piej nawet zapisać na kartce 
wszystko to, o co może nas 
zapytać. Temperatura, wy-
próżnienie, na co sią dziecko 
.ikarży, czy jest spokojne, czy 
dobrze śpi, czy oddycha cięż-
ko, czy jest w dobrym hu-
morze, co jadło, czy z apety-
tem itd. 

Lekarze twierdzą, że matka, 
która dobrze zna swoje dziec-
ko, niekiedy dużo trafniej 
ocenia jego stan niż lekarz. 
Na przykład: są dzieci, które 
nigdy nie miewają torsji, a 
jeśli nagle te torsje przyszły 
— to jest dla lekarza po-
ważna wskazówka. Bo są in-

ne znów dzieci, które mają 
torsje przy każdej gorączce, 
nawet niewielkiej. 

Matka, i tylko ona, może 
czasem zauważyć jakąś istot-
ną zmianę w zachowaniu sią 
małego chorego. Dziecko ma 
niewielką gorączką lub nie 
ma jej wcale, ale jest smut-
ne, rozkapryszone, apatyczne, 
nieswoje. Od razu widać (ale 
m.atka pierwsza to dostrze-
że), że coś mu jest. Tak samo, 
gdy dziecko, które zwykle 
zajada z wielkim apetytem, 
nagle odmawia spożycia śnia-
dania czy obiadu, budzi nie-
pokój czułej matki. Jest to 
bowiem ostrzeżenie, że coś 
nie jest w porządku. 

Tak więc matka jest prawie 
lekarzem w rozpoznaniu do-
legliwości dziecka. Ale jest 

Kosmetj|czka radzi 

JESIENNE MENU 
NASZEJ CERY 

M O D A 

Jeże l i t w a r z 
jes ienią z w i ę d -
nie j ak k w i a -
ty, w iosną nie 
r o zkw i tn i e na 
n o w o — jak 
kw ia t y . To t e ż 

na t w a r z y kob i e ty musi t rwać 
nieustanna wiosna. W c a l e o 
to nie trudno. 

Jesienią t rzeba energ iczn ie 
zabrać się do cery , która bez 
op iek i zacznie na w ia t rach i 
deszczach pierzchnąć, m a r -
szczyć się, p r z yb i e rać szary 
odcień i p ow l ekać się r ó ż -
nymi w y p r y s k a m i . 

BUŁKA, 
PŁATKI OWSIANE 

A w i ę c normalną, w r a ż l i w ą 
i racze j przesuszoną po l e t -
n im słońcu cerę na leży na 
p ew i en czas przestać w ogó -
le m y ć m y d ł e m . W i e c z o r e m 
po l ekk im ro zsmarowan iu i 
starciu wa t ą po 15 minutach 
mleczka kosmetycznego — o -
czyszczenie t w a r z y można u-
zupełnić następująco : p r z e -
t rzeć ją paru k a w a ł k a m i r o z -
moczone j w l e tn i e j w o d z i e 
c z e r s twe j bułk i lub też c iep-

pewna dziedzina, w której 
nie wolno jej decydować sa-
modzielnie: w Ttodawaniu le-
ków! Nawet, jeśli są to leki, 
które dziecko kiedyś już bra-
ło, leki przepisane dawniej , 
przez lekarza. Co najwyżej 
aspirynę czy syrop od kaszlu 
można zaaplikować bez dok-
tora, ale żadnych środków 
przeczyszczających, żadnych 
antybiotyków, żadnych krop-
li, pigułek, czy zastrzyków! 
Dziecko ma za delikatny or-
ganizm na próby, czy coś 
podane „na oślep" pomoże 
czy nie pomoże. 1 tu matka 
jest tylko sumienną pomoc-
nicą lekarza, wykonawczynią 
jego poleceń. 

łą papką z r o z go t owanych 
p ł a t ków owsianych, tak po 
j ednym, j ak po d rug im za -
b iegu spłukać t w a r z z imną 
wodą . 

LIPA 
Z MIODEM 

P o umyc iu i osuszeniu t w a -
r zy na l e ży ją na t r z epywać 
przez chw i l ę t amponem z w a -
ty umoczonym w naparze : 
spora szczypta k w i a t u l ipo -
w e g o na pół szk lanki w r z ą t -
ku, niech naciąga 15 minut 
pod p r z y k r y c i e m , po c zym 
dodać do naparu odrob inę 
miodu. Napa ru nie z m y w a ć 
z twa r zy , zebrać g o t y lko 
l ekko watą . Rano spłukać 
t w a r z z imną wodą i dobrze 
natrzepać z n ó w resztą napa-
ru, pozosta łego z n a t r z e p y w a -
wan ia w ieczornego . Resz tę 
naparu wy l a ć , w i e c zo r em — 
p r z ygo t ować św ieży . 

ŻÓŁTKOWY 
MAJONEZ 

N a noc trzeba jes ienią u ż y -
wać ob f i c i e t łustych k r e m ó w . 

Doskonale rob i 1—2 razy 
na tydz ień maseczka żó ł tko-
w o - m i o d o w a . W b i ć do f i l i -
żanki 1 żółtko, dodać k i lka 
krope l o l iwy , utrzeć j ak m a -
jonez , g d y zgęstn ie je — dodać 
pó ł ł y żeczk i p r a w d z i w e g o 
miodu i dokładnie w y m i e -
szać. Jeśl i masa w y p a d n i e za 
rzadka — dodać t rochę mąk i 
kar to f l ane j . Na ł o ż y ć masecz -
kę pa lcami na t w a r z i s zy j ę , 
po 20 minutach zmyć ją l e t -
nią wodą , spłukać na koniec 
t w a r z z imną wodą . 

NA DESER 
WINOGRONA 

Wreszc ie najs łodsza j es ien-
na ta j emnica . W i e c z o r e m p r zy 
łóżku po łożyć 2—3 j a gody 
w inogrona . Rano po zbudze -
niu nadciąć z ębami skórkę i 
natrzeć sok iem całą twa r z i 
s zy j ę . Wstać, w y k o n y w a ć 
wszys tk i e codzienne poranne 
czynności — i po 15—20 m i -
nutach zmyć z imną wodą tę 
samoczynnie dz ia ła jącą cu-
downą maseczkę piękności . 
E f e k t jest n i e zawodny , w i t a -
m iny robią swo j e . 

M A Ł A r C Z E m i C A 
G d y jesienią coraz cliłodniej, gdy 
n iepewna pogoda i ze szkoły wra -
ca się po deszczu, cłioć r ano świe-
ciło słońce — dziewczynkę trze-
b a Już uł>ierać w wełnę. Szczegól-
nie dziewczynkę, bo jest wraż l iw -
sza na zimno niż ctiłopiec. Oto 
komplet do szkoły: dziana d w u -
częściowa sukienka w modny, 
norweski wzór , b luzka wykończo -
na u góry i u dołu ściągaczem, 
przypina się do spódniczki na 
guziki ; w razie cieplejszych dni 
można j ą wymienić na bluzeczkę 
z lżejszego trykotu lub na-wet z 
g ładkiego płótna, przypinaną na 
te same guziki, d w a z przodu, 
d w a z tyłu. Spódniczka jest lekko 
przymarszczona w pasie na gum-
ce. Do tego — sweterek w kolo-
rze dob ranym ładnie do wzoru 
wełnianego kompleciku. Takie sa-
me guziki, j a k przy spódniczce. 

D R O G A P A N I ANNO! 

Na wstępie chciałbym Pani 
zadać trochę dziwne pytanie: 
czy wierzy Pani w przezna-
czenie? Bo ja zaczynam na-
bierać przekonania, że coś 
w tym rodzaju istnieje. Oba-
wiam się, że nade mną za-
wisło straszliwe fatum. Wy-

jaśnię pokrótce, jakie fakty 
skłoniły mnie do takiego pe-
symistycznego wniosku. 

Mam 25 lat, studia za sobą, 
jestem zdrowy, dosyć przy-
stojny, średniego wzrostu. 
Podczas pierwszego roku stu-
diów poznałem dziewczynę. 
Po roku znajomości byłem 
hardzo zakochany, zaczęliśmy 
myśleć o małżeństwie. Tym-
czasem stwierdzono, że dziew-
czyna cierpi na białaczkę. 
Choroba była bardzo zaawan-
sowana i nic już nie można 
było poradzić. Umarła. 

Utratę ukochanej przeży-
łem bardzo ciężko. W końcu 
jakoś to przebolałem, zają-
łem się nauką, ukończyłem 
studia z bardzo dobrymi wy-
nikami. I oto niedawno, przed 
ośmioma miesiącami, spotka-
łem inną kobietę. Była na-
prawdę piękna. Zakochałem 

się do szaleństwa. W lipcu 
miał się odbyć nasz ślub. Na 
dwa tygodnie przed tym ter-
minem jechała z kolegą na 
motocyklu. Śliska szosa... i 
reszty można się domyślić. 
Zmarła po dwóch godzinach. 

Zerwałem wszelkie znajo-
mości z kobietami. Po prostu 
obawiam się, że jeśli któraś 
zwiąże się ze mną, spotka ją 
znowu tragiczny los. Nie 
wiem zupełnie co robić, gdzie 
szukać zapomnienia. Nie 
wiem właściwie nawet sam, 
dlaczego do Pani napisałem. 
Cóż mi Pani może pomóc? 

PECHOWIEC 

D R O G I P A N I E ! 

N i e w i e r z ę w przeznacze -
nie, ani w żadne s trasz l iwe 
fa tum. W i d z ę natomiast, że 

na c iężkie p róby w y s t a w i ł o 
Pana życie. To , co Pan p r z e -
żył , jest w y j ą t k o w o tragiczne. 
Utrac ić d w i e kochane kob i e -
ty, z k t ó r y m i pragnął P a n 
zw iązać los, to naprawdę 
nieszczęście. A l e niech Pan 
zastanowi się, i le kobie t 
zmar ło na białaczkę, na raka, 
na serce, i le kobie t zg inę ło 
w wypadkach drogowych , 
a nie łączy ło swego losu z 
Pańsk im? P o prostu p r z ypa -
dek, smutny i g odny wspó ł -
czucia, że te d w i e kob ie ty 
utraci ły życ ie . Myś lę , że gdy 
P a n ochłonie po tych p r z e ż y -
ciach, spo j r zy Pan m n i e j p e -
symistyczn ie na świat . M a m 
nadz ie ję , że spotka P a n k o -
bietę, z którą Pańsk ie życ ie 
ułoży się szczęśl iwie. Ż y c z ę 
Panu tego z ca łego serca. 

A N N A 



ZESPOŁY FOLKLORU 
ROZPOCZYNAJĄ PRACĘ 
C z e k a j q 
na 

. . M A Z U R # # 

Od pani Szacikowej z Es-
cautpont otrzymaliśmy zdję-
cie zespołu ,,Mazur" z Bruay-
-Thiers. Zespół ten zorgani-
zowany 5 miesięcy temu 
szybko się rozwija. Dzięki 
wytrwałej pracy wszystkich 
członków zespół zapraszany 

jest na wiele uroczystości 
oraz imprez okolicznościo-
wych. W świetlicy zespołu na 
honorowym miejscu stoją 
dwa piękne puchary, które 
otrzymał on w nagrodę za 
udane i gorąco przez Roda-
ków oklaskiwane występy. 

W a s z q 
współpracę ! 

w okres i e w a k a c j i s t r o j e 
posz ły do szaf i k u f r ó w , a 
c z ł o n k o w i e naszych z e s p o ł ó w 
pieśni i tańca p r z e b y w a l i 
na ur lopach wyE>oczynko-
w y c h . Czas j e d n a k p ł yn i e 
szybko, u r l op się kończy. . . 
C z y n i e t r zeba p o m y ś l e ć już 
o w s p ó ł p r a c y z z espo ł em 
f o l k l o r u po l sk i ego? O p o w i ę k -

Kurs pieśni i tańca w Krafu 
wzbogaci ł umieięłności „Warszawy ' 

Jak już p o d a w a l i ś m y — na 
p r zeg l ądz i e po lsk ich z e spo ł ów 
f o l k l o r y s t y c z n y c h o k r ę g u 
l y ońsk i ego zespó ł „ W a r s z a -
w a " z D i j o n (Cô t e d 'O r ) z a j ą ł 
zas łużone I m i e j s c e . P u b l i c z -
ności p>olskiej i f r a n c u s k i e j 
ba rd zo p o d o b a j ą s ię tańce 
g ó r a l s k i e w o r yg ina lnych 
s t ro jach z p r z y ś p i e w k a m i . 
W ś r ó d c z ł o n k ó w zespołu T e -
resa C ieś l ik i Janina Jaku -
b ian iec na leżą do n a j w i ę k -
szych en tuz jas t ek po l sk i ego 
f o l k l o ru . W roku u b i e g ł y m 
p r z e b y w a ł y one na kurs ie 
p ieśn i i tańca o r g a n i z o w a n y m 
w K r a j u przez T o w a r z y s t w o 
„ P o l o n i a " . I ch p o m o c i u m i e -
j ę tnośc i u zyskane na kurs i e 
ba rdzo p r z y d a ł y się z espo łow i . 
N a zd j ę c iu — p r z y ś p i e w k i g ó -
ra l sk i e w w y k o n a n i u cz te rech 
par zespołu „ W a r s z a w a " . 

szeniu z e spo ł ów? O t o d w i e 
i n f o r m a c j e „ z f o l k l o r y s t y c z n e j 
e s t rady " , k tó re na p e w n o za -
in t e resu ją R o d a k ó w z p o d -
parysk i ch m i e j s c o w o ś c i B l a n c -
- M e s n i l i A u l n a y s/Bois. 
Z E S P O Ł Z A U L N A Y S/BOIS 
rozpoczyna p i e r w s z e p r ó b y w e 
w r z e ś n i u i p r z y j m o w a ć b ę -
dz i e n o w y c h c z ł o n k ó w (av. 
Lou i s B lanc 61 — p ią tk i i so-
bo ty od 20,00). P r z e d p r z e r w ą 
u r l o p o w ą c z ł onkow ie , p r z y j a -
c ie le i s y m p a t y c y t e g o zna -
nego w ok ręgu p a r y s k i m z e -
społu w y b r a l i n o w ą dla n i e go 
n a z w ę — „ W A R S Z A W I A N -
K A " . R o d z e ń s t w o Jan i H e l e -
na T w o r k o w i e (na zd j ę c iu ) 
„ g r a j ą " w zespo le „ p i e r w s z e 
s k r z y p c e " . I n f o r m u j ą nas, że 
w n o w y m p r o g r a m i e z n a j d z i e 
m i e j s c e f o l k l o r s t a r o w a r s z a w -
ski oraz p iosenk i o W a r s z a -
w i e . 

Zasługi Toujarzystuja Pomocy Ośujiatoiuej uj Troyes 
W T o w a r z y s t w i e P o m o c y 

O ś w i a t o w e j w T r o y e s ( A u b e ) 
p r o w a d z o n e są od szeregu lat 
p race nad p r zygo towan i em, r e -
pe r tuaru a r t y s t y c znego dla 
po lsk ich z e spo ł ów f o l k l o r y -
s tycznych i t ea t ra lnych is tn ie -
j ących w e F ranc j i . P A N K A -
Z I M I E R Z P R O C H p r z e t ł uma -
czy ł na j ę z y k f r ancusk i oko ło 

t r zydz i es tu t e k s t ó w po lsk ich 
p iosenek l u d o w y c h z r epe r tu -
aru w i e l k i ch , znanych na ca-
ł y m św iec i e z e s p o ł ó w k r a j o -
w y c h „ M a z o w s z e " i „ Ś l ą s k " . 

Dz i ęk i t emu i doskona ły z e -
spół z T r o y e s i w i e l e innych 
z e s p o ł ó w p o l o n i j n y c h m o ż e 
w y s t ę p o w a ć p r z e d pub l i c znoś -
cią f rancuską , z apozna j ąc j ą z 

polską pieśnią l u d o w ą (nie 
t y l k o z j e j me l od i ą , a l e i z 
sensem j e j tekstu) . Z a tę w y -
t r w a ł ą ' i b e z in t e r esowną p r a -
cę na leży s ię z a r ó w n o t ł u m a -
czow i , j a k i c a ł emu k i e r o w -
n i c twu zas łużonego T o w a r z y -
s twa P o m o c y O ś w i a t o w e j 
p r a w d z i w e uznanie i w d z i ę c z -
ność Po lon i i . 

Z E S P Ó Ł Z B L A N C - M E S N I L 
odc zuwa b rak tancerzy . Sa -
m e dz i ewczę ta n i e m o g ą t ań -
czyć . Ins t ruk to rka zespołu 
M a r y s i a Szpy rka , k tórą w i -
d z i m y na zd j ęc iu , j es t często 
zamyś lona , a c zasem n a w e t 
na p rób i e „ w z ł y m h u m o r z e " . 
B e z ch ł opców n ie m o ż n a op ra -
c o w a ć w i e l u p i ęknych p o l -
skich t ańców . M i ł o śn i cy i 
ań ia torzy f o l k l o r u po l sk i ego z 
B l a n c - M e s n i l i oko l i c y ! Już 
od wr z e śn i a zespół p r z y j m o -
w a ć będz i e n o w y c h c z ł onków . 
P r ó b y o d b y w a ć się będą w 
każdą ś rodę od godz . 19.30 w 
t zw . „ k lub i e s t a r c ó w " . 

I S T A N I S Ł A W K O C I K ]-

( O p o w i a d a n ie) S I L I K Z A 
— ^ uma, o k tórą chodz i ł o cho re -

^ mu , by ł t o r o d z a j poduszk i 
g u m o w e j nape łn i one j p o w i e -

• t r zem. S iedz ia ł na n i e j od 
' w i e l u t ygodn i , m ia ła chronić 

skó r ę p r zed ob ta rc i em. C o -
dz i enn ie K o n s t a n c j a z Janiną unosi ły 
cho r ego i umieszcza ły g u m ę na coraz 
to i n n y m mie j s cu . A l e w s z y s t k i e te z a -
b ieg i b y ł y da remne , d a r e m n a by ła n i e -
ustanna t r o sk l iwość Kons tanc j i . Skóra 
chorego i tak s ię ob tar ła ; o l e żen iu w 
ł ó żku n ie b y ł o m o w y , g ł ó w n i e ze 
w z g l ę d u na oddech ; ob tarc i e zaś sp ra -
w ia ł o , ż e chory s iedz ia ł j a k b y w p ł o -
mien iach . M i m o wszys tko , g u m a p r z y -
nosi ła j e d n a k drobną u lgę . D l a t e g o 
też K o n s t a n c j a p r ze raz i ł a się, gdy m ą ż 
p o w i e d z i a ł : „ Z a b i e r z c i e g u m ę " . — 
C z y ż b y strac i ł czucie? — C i cho i s i -
ląc się na spokó j zapyta ła , czy na -
p r a w d ę chce , aby w y j ę ł y spod n i e go 
poduszkę . Sk iną ł g ł ową . W y j ę ł y . 

I b i e g ł y godz iny . , Dz i ew ią ta , d z i e -
siąta, j edenas ta . O j edenas t e j K o n -
s tanc ja kaza ła córce pó j ś ć d o kuchn i 
i coś z j eść . A l e Janina n ie jad ła , p i ła 
t y l k o k a w ę , dużo k a w y . T a k by ł o i z 
K o n s t a n c j ą , g d y w k i l ka m i n u t p o -
t e m Jan ina w r ó c i ł a d o p o k o j u cho -
r e g o : posz ła d o kuchn i 1 w y p i w s z y 
t rochę k a w y s zybko w róc i ł a na górę . 
N i os ła rum ianek d la S te fana . A l e on 
w y p i ł t y l k o ł yk , m i m o iż w a r g i m i a ł 
spękane. N i e chcia ł m ó w i ć już , raz 
t y l k o c z y d w a pow i ed z i a ł : „ N o p r z e -
c ież s łyszę was , c zegóż chcec i e ? " 

M a t k a i có rka s i edz ia ły n i e ruchomo 
p r z y c h o r y m 1 p r z y w e s o ł y m ogniu. 
S t raszn ie i m by ło . I n s t y n k t o w n i e w i e -

dz ia ły , ż e s iedzą tu j a k b y w p r z e d p o -
k o j u śmierc i . T w a r z e m i a ł y nap i ę tno -
w a n e znużen i em n ieprzespanych nocy. 
P a t r z y ł y na S te fana . Spa ł t e raz — j ak 
p r z e w i d z i a ł l ekarz , tak też by ło , w i -
doczn ie zas t r zyk dz ia ła ł — a l e nie 
uspoko i ł s ię : nab r zm ia ł e r ęce n e r w o -
w o oc i e ra ły się o ł agodną m iękkość 
p i e r z y n y . 

A z c h o r y m dz ia ły się r zeczy ba r -
d z o d z iwne . Jasności umys łu nie s t ra -
cił, w r ę c z p r z e c iwn i e . Jakże d r ob i a z -
g o w o i p r e c y z y j n i e dane m u b y ł o 
o g l ądać całe s w o j e ż yc i e ! T y l k o p ł o -
m ien i e , w Ictórych s iedz ia ł od t y l u t y -
godni , zgas ły . Uspoko i ł się i u n o r m o -
w a ł r ó w n i e ż oddech, spuchnię te ręce 
i nog i przes ta ły p iec . S t a w a ł się ba r -
dzo, ba rd zo l ekk i . '— „ T o p e w n i e 
ś m i e r ć " — pomyś la ł , a le n ie u ląk ł się. 
N i e ba ł s ię śmierc i . N a w e t straszny 
ża l za t r a conym ż y c i e m gdz ieś s ię 
ulotni ł . W y d a ł o m u się, ż e w ciszy 
s łyszy r ó w n e , m i a r o w e stąpanie. „ K o -
stusia?" . A l e s z y b k o przeszed ł d o p o -
r ządku : „ N i e m a m ju ż żadne j si ły, 
w i ę c p o d l e g a m s i le z łudzen ia . " 

P o d z a m k n i ę t y m i p o w i e k a m i w s t a ł o 
słońce. O to on, S te fan , i d z i e p r z e z łą -
kę , j es t z n im K o n s t a n c j a i Janina, 
z boku Zos ia gon i mo ty l e . Jest c iepło. 
P o d w i e c z ó r w r ó c i się do domu . T r z e -
ba będz i e dać k r ó l i k o m kon i c z yny . I 
j u t r o kon ieczn ie w y s ł a ć r o zw ią zan i e 
k r z y ż ó w k i do „ N a s z e j O j c z y z n y " , t ę 
ostatnią, n i edokończoną , na l e ży uzu-
pełnić. 

— P i o n o w o — r z ek ł g ł ośno chory — 
p i o n o w o : ma j e s t a t . P o z i o m o : M i r a n -
dola. 

K o n s t a n c j a zapy ta ła s z ep t em : 
— C o m ó w i s z , S t e f an? T r z e b a ci 

c zego? 
N i e odpow iedz i a ł . Spa ł chyba, m ó w i ł 

p r zez sen; a le d l a c z ego — m y ś l a ł a 
K o n s t a n c j a — d lac zego tak g w a ł t o w -
nie porusza r ę k a m i ? 

Dochodz i ł a d ruga godz ina . K o n s t a n -
c j a z auważy ł a , ż e Janina to na c h w i -
lę zasypia , t o z n ó w się budz i . 

— I d ż się połóż , d z i e cko — rzek ła 
— choć na j a k ą godz inę . Ja b ę d ę czu-
w a ć , p o t e m cię zbudzę i j a się t rochę 
po łożę . 

D z i e w c z y n a przesz ła d o sąs i edn iego 
poko ju . 

A S t e f an t y m c z a s e m doszed ł d o k o ń -
ca łąk i . T e r a z by ł sam. Z o n a i dziieci 
n a j w i d o c z n i e j w r ó c i ł y do domu. P e w -
nie K o n s t a n c j a chciała r y c h l e j n i ż 
z w y k l e p r z y g o t o w a ć w i e c z e r z ę . O tóż i 
kon iec łąki . D z i w n a rzecz , t o zb l iża 
się d o S t e f ana s tary K a ł u c k i . Có ż on 
tu r ob i p r z y ha łdz i e? P r z e c i e ż N a -
w r o c k i pow i edz i a ł , że zmar ł . I d l a -
c z e go m ó w i tak d z iwn i e ? W i e r s z e m , 
czy co? — C z ł o w i e k u m ó w ,po ludzku 
— p o w i a d a Ste fan . A l e s tary K a ł u c k i 
chyba z w a r i o w a ł . M ó w i da l e j . „ B u k i e -
t y w i e j s k i e , j a k w iadomo . . . " — s łyszy 
S t e fan . N o , nareszc i e ten s tary gdz i eś 
znik ł . A l e czy K o n s t a n c j a na p e w n o 
będz i e m ia ł a p r a w o d o r en ty w d o -
w i e j ? Eh, p r zec i e ż j e s zcze j es t na ł ą -
ce. O t y m po t em. T e r a z j es t do ł j r z e 
i c iepło . T a smuga c i ep ł ego św ia t ła 
m o g ł a b y , co p r a w d a , b y ć n ie taka 
ostra, aż m u dech zap iera . N o tak, 
chwa ł a Bogu , s łońce ju ż n i e j es t t a -
k ie pa lące . 

S m u g a c iep lna — p o j ą ł to obcym, 
n ie z n a z n y m m u dotąd z m y s ł e m — 
pr z eb i e ga ł a nad j e g o twa r zą , b i eg ła 
coraz s z ybc i e j i l ż e j , i n ikła, nikła... 

— S t e f an — szepnęła Kons t anc j a . 
L e c z nag l e ws ta ł a g w a ł t o w n i e i p o -
chy l i ła s ię nad m ę ż e m . O t o dz ia ł o się 
coś s t rasznego . L e w y po l i c zek cho r ego 
w z d ą ł s ię , usta zmią ł bo l esny g r y m a s , 
k t ó r y p r zekreś l i ł całą twa r z . 

— Janka ! — K o n s t a n c j a k r zyc za ła . 
— Janka ! p r ędko ! T a t a chyba umie ra 
czy co!.. O, C h r y s t e ! 

K o n s t a n c j a ob j ę ł a g ł o w ę m ę ż a r u -
chem m a t c z y n y m . Janina p a t r z y ł a ; j a k 
r anny p tak t r zepo ta ło się w n i e j uc zu -
cie, k t ó r e n ie b y ł o an i s t rachem, an i 
ża l em. B y ł o to uczuc ie o g r o m n i e t r u d -
ne, n a d z m y s ł o w e , uczuc ie n ie ' b ę d ą c e 
j e j w łasnośc ią , b o na leżące d o k o n a -
j ą c e g o tu ta j c z ł ow i eka , k t ó r y by ł j e j 
o j c e m . 

N a g l e w z d ę c i e po l i c zka znikło , usta 
po łknę ł y w y k r z y w i e n i e . O ciszę r o z -
p r y s k i w a ł y się s z y b k i e f a l e sz lochu 
K o n s t a n c j i . D z i w n a i p r z e r a ź l i w a 
p r zed chw i l ą t w a r z c h o r e g o by ła sza-
ra j a k kamień , i j a k k a m i e ń nie w y -
raża ła nic. Janina s z ybko odpię ła b i e -
l i znę i po łoży ła r ękę na p ie rs i o jca . 
„ S e r c e b i j e ! " — poczu ła os t ry n a p ł y w 
k r w i k u po l i c zkom. 

A h , b i edna ! N i e , serce nie b i l o ! N i e , 
to d rga ła t y l k o j e j d ł oń ! 

B y ł a godz ina d ruga m i n u t p ięć p o 
pó łnocy . 

N a j w i ę k s z a poc i eszyc i e lka s i l i koźn i -
k ó w uspokoi ła cho r e go na zawsze . 

K O N I E C 
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W S P A N I A Ł Y S U K C E S 
M I C H A Ł A S Ł O W I K A 

E g z a m i n I t o n k u r s o w y na 
p r z y j ę c i e d o P a ń s t w o w e j 
W y ż s z e j S z k o ł y I n ż y n i e r ó w 
n i e n a l e ż y d o ł a t w y c h . T o t e ż 
z p r z y j e m n o ś c i ą d o w i e d z i e -
l i ś m y s ię , ż e p i e r w s z e m i e j s c e 
na 1093 k a n d y d a t ó w z d o b y ł 
p. M icha ł S łow ik z A r r a s . 

D w u d z i e s t o d w u l e t n i l a u r e a t 
j e s t s y n e m p o l s k i e g o e m i -
g ran ta , , p r z y b y ł e g o d o F r a n -
c j i p o p i e r w s z e j w o j n i e ś w i a -
t o w e j . B y ł on w y r ó ż n i a j ą c y m 
s i ę u c z n i e m j u ż w l i c e u m w 
A r r a s , a nas t ępn i e w L y c é e 
F a i d h e r b e w L i l l e , m. in . w 
d z i e d z i n i e m a t e m a t y k i . 

R O Z D A N I E D Y P L O M Ó W 
L A U R E A T O M 

C E N T R E D E F O R M A T I O N 
P R O F E S S I O N E L L E 

Z C A N T I N 

W ś r ó d l a u r e a t ó w S z k o ł y 
P r z y s p o s o b i e n i a Z a w o d o w e g o 
z Can t in , k t ó r z y o t r z y m a l i 
b a r d z o d o b r e w y n i k i , zna l e ź l i 
s i ę m. in . Kaz imierz Jasiński, 
Jan Styka, B r u n o L e w a n d o w -
ski. Sergiusz W a t e r k o w s k i u -
k o ń c z y ł s zko ł ę z d o b r y m s t op -
n i e m . 

M E D A L F R A N C J I 
W Y Z W O L O N E J 

Pan i R e j o w s k a , z domu L i -
siecka, urodzona w Labourse , 
została odznaczona meda l em 
F r a n c j i W y z w o l o n e j . 

K O N K U R S F E D E R A C J I 
M I Ł O Ś N I K Ó W G O Ł Ę B I 

W k o n k u r s i e z o r g a n i z o w a -
n y m p r z e z F e d e r a c j ę M i ł o ś n i -
k ó w G o ł ę b i z P o n t - à - V e n d i n , 

T T / w ? ^furyiAAJcu^^ 
W Y K A Z 

osób poszukiwanych przez 
Po l sk i Cze rwony Krzyż na 
terenie F r anc j i d la rodzin 

p r z ebywa j ą cych w K r a j u 

1. Cze s ł aw J A R K O W S K I 
ur . 1915 r.. W a r s z a w a , s. W a c -
ł a w a I Cecylii . 

2. Józef J A N C Z Y K lat ok. 
42, s. W a c ł a w a i Mar i i . 

3. W a l d e m a r K I T Z M E N K O , 
• He l ena K I T Z M E N K O z d. 

Rak . lat ok. 55, ur. K i r eucha 
c. P a w ł a . 

4. Franciszka K O B Y L A Ń -
S K A , c. L u d w i k a i Paul iny . 

5. He n r yk K I M L E R ur. 1919 
r., K r a k ó w , s. A d o l f a i R o -
zalii. 

6. W a c ł a w K U C Z Y Ń S K I ur. 
1901 r., s. Rocha i Franciszki. 

7. Z y g m u n t Tadeusz K A -
M I E l ^ S K I ur . 15.IV.1920 r., 
L w ó w , s. Edmunda . 

8. M a r i a n K U C H A R S K I ur . 
1926 r., S tan i s ł awów, s. Jó -
zefa. 

9. I rena K R Y W U L T ur. 
1925 r., Kobylniki , c. Leona 
I Mar i i . 

10. W ł a d y s ł a w K R U P I Ń S K I 
ur. 12.XI.1924 r., W o j t ó w k a , s. 
Anie l i . 

U W A G A : Wszystk ie in fo r -
m a c j e o osobach poszuk iwa -
nych pros imy k ie rować pod 
adresem: Za r ząd G ł ó w n y P o l -
skiego Cze rwonego Krzyża 
B iuro In f o rmac j i i Poszuk i -
w a ń — W a r s z a w a , ul. M o k o -
towska 14. 

M e u r c h l n i V e n d l n n a g r o d y 
z d o b y l i m. in . S te fan Zaw i s ł a i 
Franciszek Macio łek. 

Kronika wypadków 
ŚMIERTELNY WYPADEK 

JVA JEZDNI 

Czteroletni DomUiique MicłialslU 
został śnnlertelnie ranny przecho-
dząc nieostrożnie przez jez<l!nię. 

W SIN-LE-NOBLE 
ODNALEZIONO CIAŁO 

PANI PILNIAK 

Zaalarmowana przez spacerowi-
czów straż pożarna wyciągnęła z 
sadzawki ciało pani PUnlak, 45 
lat, za^mieszkałej w Waziers 
(Nord), Cité de la Berce Gayant. 

SZEŚCIOLETNIA DZIEWCZYNKA 
WYPADŁA Z IV PIĘTKA 

NA CHODNIK 

Pani Aniela BlernacKa, z aomu 
Furmanek, matka trojga małycłi 
dzieci i szesnastoletniej córki, 
zamieszkała w wiotnereux, wyszła 
z domu pozostawiając dzieci pod 
opieką najstarszej córki — 3oinl. 

Ta, wbrew nakazom matki, uda-
ła się na miasto. Dzieci korzy-
stając z j e j nieobecności zaczęły 
się bawić koło okna. W pewnej 
cłiwili z mieszkania, znajdujące-
go się na 4 piętrze, wypadła sześ-
cioletnia Edmonde. Ciężko ranna 
została przywieziona do S2ï>itala. 

K iedy wracając do domu Sonia 
dowiedziała się o tragicznym wy-
padku, rzuciła klucze i uciekła 
z domu. 

BOBOTNIK 
POKAZONY PBĄDEM 

Monter, Zygmunt Nawrocki, lat 
41, zatrudniony w fabryce w Es-
caudain (Nord), poniósł śmierć 
skutkiem wypadku przy pracy. 
Porażonego prądem Nawrockiego 
przetransportowano natycłimlast 
po wypadku do kliniki w Valen-
ciennes, gdzie zakończył życie w 
kilica godzin później. 

TŁO DBAMATU 
NIE WYŚWIETLONE 

Dramat, którego tła jeszcze nie 
wyświetlono, rozegrał się w . sali 
baru ,,Romain" przy ulicy 
Blanctiemaille w Roubalx (Nord). 
R o g e r G l o r i e u x , l a t 32, z a m . w 
Willems przy rue Jean-Baptlste-
Lebas, kilkoma wystrzałami re-
wolwerowymi zabił właścicielkę 
baru, panią Janinę KurczyK, la t 
31. Uciekającego po zabójstwie 
Roger Glorieux postrzelono w no-
gę, po czym odstawiono do aresz-
tu. Dzieci Janiny Kurczyk, w wie-
ku 7 1 9 lat, są na wychowaniu 
u j e j matki w wiosce Blancs-
Coulons, gminy Comines. 

FATALNY UPADEK 
Z ROWERU 

Poważiną ranę lewej nogi, przy 
upadku na szosie Erre, odniósł 
górnik p. Tadeusz Świtała. Ran-
nego przewieziono do szpitala w 
Somain (Nord). 

Pani Barbara twierdzi- że... 
„DWIE TRÓJKI" PRZYNOSZĄ SZCZĘŚCIE 

P a ń s t w o B a r b a r a i M i c h a ł 
P a w l i k o w i e z So issons u r o -
czyś c i e obchodz i l i o s ta tn io 
s w o j ą 33- l e tn ią r o c z n i c ę 
s z c z ę ś l i w e g o , h a r m o n i j n e g o 
p o ż y c i a m a ł ż e ń s k i e g o . O b o j e 
p r z y b y l i d o F r a n c j i w l a -
tach d w u d z i e s t y c h z p o d k r a -
k o w s k i e j w s i , s z u k a j ą c na 
o b c e j z i e m i z a r o b k u , k t ó r e g o 
w s w o i m K r a j u z n a l e ź ć w t e -
d y n i e m o g l i . T u t a j z ł ą c z y l i 
on i s w ó j los, na z i e m i f r a n -
c u s k i e j b u d o w a l i s w o j e s z c z ę -
ście. P a m i ę t a j ą j e d n a k z a w s z e , 
że P o l s k a j e s t i ch K r a j e m 
r o d z i n n y m i z a p o m n i e ć o n i e j 
n i e w o l n o . D o m u r z ą d z o n y 
j es t p o po l sku , na śc ianach 
p i ę k n e k r a k o w s k i e w y c i n a n k i , 
a w ś r ó d n i ch „ k r ó l u j e " 
p o d w a w e l s k i L a j k o n i k •—• 
ś l i c zna k u k i e ł k a r z e ź b i o n a w 
d r z e w i e . 

— W i d z i m y , ż e 33 r o c z n i c ę 
ś lubu o b c h o d z i c i e b a r d z o u -
roc z y ś c i e ? 

— Dla nas „dwie trójki" to 
szczęśliwe liczby — m ó w i 
p a n i B a r b a r a . — Przed wojną, 
wygraliśmy na loterii mając 
los, którego cyfra kończyła 
się właśnie „dwoma trójka-
mi". Ta wygrana bardzo nam 
się w zagospodarowaniu przy-
dała. Drugi raz znów 3.1II 
w 1945 r. Michał wrócił po 
wojnie z obozu w Niemczech 
do domu. Obecnie żyjemy w 
zdrowiu i spokoju. Dlaczego 
więc mamy naszej 33 roczni-
cy radośnie nie obchodzić, 
kiedy mamy specjalny „sen-
tyment" dla tej liczby?! 

— W tych dniach zbiega 
się także jeszcze jedna waż-
na dla mnie rocznica — d o -
d a j e p a n M i c h a ł P a w l i k . — 
W lipcu minęło 20 lat od pa-
miętnej dla mnie pierwszej 
akcji dywersyjnej, w której 
jako uczestnik francuskiego 
Ruchu Oporu brałem udział. 

— P r o s z ę n a m o p o w i e d z i e ć 
coś w i ę c e j na t e n t e m a t . 

— Oddział, do którego na-
leżałem, miał za zadanie 
przeszkadzać Niemcom w 

Ma ł żeńs twa t radycy jn ie obchodzą 
P a w l i k o w i e dorzuca ją do tego s w o j e „dw ie szczęśliwe t ró jk i 

przegrupowaniach oraz prze-
rzutach ich wojsk z Francji 
na nowo powstały front 
wschodni. Przedsięwzięcie 
bardzo trudne, gdy brak środ-
ków, zorganizowanego do-
wództwa, hartu bojowego. 
Zacząć jednak było trzeba. 
Pod semaforem stał długi wąż 
cystern z benzyną. Naraz po-
tężny wybuch — jeden, dru-
gi, trzeci. Czarne kłęby dy-
mu na wiele kilometrów da-
ły znać o powodzeniu akcji. 
Tak to właśnie dla mnie się 
zaczęło. Z tego okresu mógł-
bym napisać ciekawe wspom-
nienia, ałe jestem rzemieślni-
kiem-mechanikiem i ręka nie 
bardzo się nadaje do pisa-
nia. 

— C z y w s p ó ł p r a c o w a l i w t e -
d y z P a n e m i n n i R o d a c y ? 

— Ze mną było jeszcze 
dwóch Polaków — Bronisław 
Kowalski i Teodor Cieplak, 
którzy w nasz rejon przybyli 
z Pas-de-Calais. Zostali oni 
później złapani przez Niem-
ców w łapance ulicznej i wy-
wiezieni na roboty. Jak póź-
niej się dowiedziałem, obaj 
zginęli w czasie nalotu bom-
bowego. Mnie roboty w Niem-
czech kolo Hannoweru także 
nie ominęły, ałe na szczęście 

» « 
to najlepszy i najprakłyczniejszy podarunek 

dla rodziny w Kraju 

PACZKI ŻYWNOŚCIOWE • PACZKI 
TEKSTYLNE • PŁÓTNA • SAMOCHODY 
MOTOCYKLE • ROWERY • CEMENT • 
CEGŁA-MEBLE-RADIA*LEKARSTWA itd. 

Z w r a c a j c i e się po próbk i i cenn ik i do 

BANKU POLSKA KASA OPIEKI, S.A. 
23 , rue Ta i tbout - P A R I S 9 - e m e 

Dostawa w Polsce bezpośrednio do domu 
bez cła i bez żadnych dodatkowych opłat 

udało się wrócić do żony i 
dwóch synów. 

— Ż y c z y m y w i ę c z o k a z j i 
. . dwóch r o c z n i c " w s z e l k i e j p o -
m y ś l n o ś c i o r a z s z c z ę ś l i w y c h 
n a s t ę p n y c h 33 lat . A do K r a -
j u w o d w i e d z i n y n i e w y b i e -
rac ie , s ię? 

— Właśnie jak gdyby Pan 
zgadł! Już za kilka dni wy-
jeżdżamy do Polski, do ro-
dziny kolo Krakowa, zaczerp-
nąć pełną piersią polskiego 
powietrza. 

— W t a k i m r a z i e d o , . rocz-
n i c o w y c h " ż y c z e ń d o r z u c a m y 
j e s z c z e j e d n o z d a n i e : — 
„ P r z y j e m n e g o p o b y t u w O j -
c z y ź n i e ! " 

M a m y n a d z i e j ę , ź e p o b y t 
w K r a j u p. P a w l i k o m p r z y -
n iós ł w i e l e z a d o w o l e n i a 1 
w r a ż e ń . 

Z okaz j i rocznicy „zapas ik " 
w i n a nie na jgorszy ! P rzy jac ie l 
p. M icha ł a ap. P i e r r e Charter 
twierdz i j ako znawca, że n a j -
lepsze czerwone w ino jest 
prosto z beczki. I m a rac ję ! 

P O S Z U K I W A N I A RODZIN 
P . M A R I A T E L E G A , z a -

m i e s z k a ł a w S p e c j a l n y m D o -
m u d la Do ros ł y ch , J e z i o r any , 
p o w . B i skup i e c , w o j . O l s z t yn , 
p o s z u k u j e b ra t a A N T O N I E G O 
K O N I E C Z N E G O , u rodź . w 
r o k u 1901, z o j c a P i o t r a i 
m a t k i M a r i i z d o m u W l a z ł a , 
k t ó r y w r o k u 1928 w y j e c h a ł 
na s ta ły p o b y t d o F r a n c j i . 

W s z y s t k i e osoby , k t ó r e m o -
g ł y b y dos t a r c z y ć j a k i c h k o l -
w i e k w i a d o m o ś c i o losach 
p. Antoniego Koniecznego, 
p r o s i m y o nap i san i e p o d a d r e -
s e m s ios t ry , p. M a r i i TelegI, 
p o d a n y m p o w y ż e j l ub d o a d -
m i n i s t r a c j i „ T y g o d n i k a P o l -
s k i e g o " 23, rue T a i t b o u t — 
P a r i s I X , d o d a j ą c na k o p e r c i e 
„ D z i a ł P o s z u k i w a n i a R o d z i n " . 



KĄCIK F ILATELISTY 

P O L S K A ^ LS KA% P O L S K A " l s k a A g j P O L S K A V P O f ô K A : 

Oirjady na znaczkach 
Ser ia s l i łada jąca się z dwunas tu 

znacz lców z ob ra zu j e o w a d y po zo s t a j ą -
ce pod ochroną w Po l sce . P i e r w s z a 
część t e j ser i i w e j d z i e do ob iegu w 
począt l iach wrześn ia . Nas t ępne 6 znacz -
k ó w ukaże się w p o ł o w i e paźdz i e rn ika . 

Znaczk i d r u k o w a n e będą na p a p i e -
r z e k r e d o w y m bez z n a k ó w w o d n y c h , 
techniką w i e l o b a r w n e j r o t o g r a w i u r y . 
Ca łą p i e rwszą część ser i i p r o j e k t o w a ł 
ar t . p l as tyk J. Desse lbe rge r . N a k ł a d y 

wszys tk i ch sześciu z n a c z k ó w — po 3 
m i n sztuk. 

Znaczek 20 g r p r z eds taw ia t ęczn ika 
l i szkarza — owada ż y w i ą c e g o się 
s zkodn ikami l a sów sosnowych ; 

30 g r — b iegacz f i o ł k o w y — chron i 
p r zed s zkodn ikami lasy l iśc iaste ; 

40 g r — nadobnica a lpe j ska •— z n a j -
d u j e s ię pod ochroną z u w a g i na s w o -
j e p i ękno i r zadkość w y s t ę p o w a n i a ; 

50 g r — koz i o róg dębosz — p r z e d 
50-ciu l a t y w y s t ę p u j ą c y ba rdzo l i c z -
nie w ca ł e j P o l s c e b y ł n a w e t t ęp i o -
ny — obecn ie ga tunek g inący i z u w a -
g i na to jes t p o d ochroną ; 

60 g r — biegacz z ł o c i s t awy — w y -
s t ępu je na po łudniu Po l sk i , n iszczy 
s zkodn ik i l a s ó w ; 

80 g r — j e l onek — ż y j e w lasach 
d ę b o w y c h na po łudn iu Po l sk i , j es t pod 
ochroną z u w a g i na rzadkość wys ' tę -
p o w a n i a i p iękność. 

S p o t k a l i s i ę 
po 20 latach roz łąki 

w 1938 r o k u pańs two Z a j ą c o w i e , p o 
k i l ku la tach poby tu w e F r a n c j i , p o -
s tanow i l i w r ó c i ć d o P o l s k i na stałe. 
P i e r w s z a w y j e c h a ł a pani Z a j ą c , zab i e -
r a j ą c ze sobą d w o j e z c z w o r g a dz iec i : 
W a n d ę i O m e r a . Po zos t a ł e : L e o k a d i a 
i G e n o w e f a zos ta ły z o j c e m w Bous -
becąue . 

W k r ó t c e w y b u c h ł a druga w o j n a 
ś w i a t o w a , w k o n s e k w e n c j i pan Z a j ą c 
m ó g ł po ł ą c z yć się z żoną dop i e ro w 
1943 roku , a l e bez dz iec i . 

L a t a m i j a ł y . K o r e s p o n d e n c j a m i ę d z y 
L e o k a d i ą i G e n o w e f ą a r o d z i c a m i z o -
stała p r z e r w a n a na skutek dz ia łań 
w o j e n n y c h . ( W międzyc zas i e w y s z ł y 
one zamąż ) . 

P r z e z d ług i e lata p r ó b o w a ł y odna-
leźć r o d z i c ó w , os iad łych p o zakończe -
niu w o j n y na Z i e m i a c h Zachodn ich . 
Os ta tn io d z i ęk i p o m o c y Konsu l a tu 
P R L w L i l l e có rk i zdo ła ł y odszukać 
r o d z i c ó w . 

Jaka b" ła radość, k i e d y os ta tn io 
P a n i Z a j ą c p r z y b y ł a do F r a n c j i , czu le 
w i t a n a p r z e z córk i , z i ę c i ów i w n u c z -
k ó w r o zdz i e l onych p r z e z d ług i e lata 
i p o z b a w i o n y c h j a k i e j k o l w i e k w i a d o -
mośc i o ich losach! 

P O r d y 

w 1 1 e 

P A N KAZIMIERZ G R A B O W S K I , 
Verreries-de-Moussans (Hérault) 

Miesiąc temu wysiałem 
„feuille de maladie" do Kasy 
w Beziers. Obecnie zażądano 
ode mnie dostarczenia ostat-
niego odcinka przekazu pocz-
towego z pobieranej pensji 
starczej. I znowu upłynie mie-
siąc, zanim Kasa ureguluje mi 
należne pieniądze. Czy można 
temu zaradzić? 

Nieste ty , w danym wypadku 
chodzi o niesprawność admini-
stracy jną Kasy. A ż e b y otrzymać 
satys fakc ję w odpowiedn im ter-
minie, radz imy ponag lać Kasę 
l istownie, udać się osobiście do 
Beziers lub ewentualnie z ł ożyć 

skargę do Dyrekc j i „Assurances 
Soc ia les" w Minis ters twie P racy 
1 pl. de Fontenoy , Paris 7-e. 

Pani M . N . Gautherets, 
St. Valuer (S. et L.) 

Piszę w imieniu mojej szwa-
gierki, która mieszka w Pol-
sce. Proszę o poinformowanie 
mnie, jaka jest ustawa w 
związku z pensją wdów, gdyż 
.moja szwagierka otrzymuje 
rentę 250 złotych, podczas gdy 
przyjaciółka jej zmarłego mę-
ża, z którą miał dwoje dzieci 
nieślubnych, otrzymuje sumę 
podwójną. 

Jak zaznaczy l i śmy ki lkakrotnie, 
porady , .Tygodn ika" ogranicza-

K R Y P T O a R A M O B R A Z K O W Y 
P r o s i m y n a j p i e r w 

odgadnąć , co p r z e d -
s t a w i a j ą pos zc z egó l -
ne rysunk i i znacze -
nia te w p i s a ć do p o -
z i omych kra t ek , k t ó -
r e z n a j d u j ą s ię p r z y 
k a ż d y m z r y s u n k ó w . 
P o n i e w a ż w s z y s t k i e 
k r a tk i p r z y r y s u n -
kach z a w i e r a j ą o d -
p o w i e d n i e l i c zby , 
w i ę c w t en sposób 
dow i e c i e się, j a k i m 
l i c zbom o d p o w i a d a j ą 
poszczegó lne l i t e ry , 
a t y m s a m y m o t r z y -
m a c i e k lucz d o r o z -
s z y f r o w a n i a tekstu 
u k r y t e g o w I t w a d r a -
c ikach do ln ego r y -
sunku. W t y m celu 
na m ie j s ca w p i s a -
nych l iczb w d o l n y m 
rysunku na l e ży p o d -

• s t aw i ć o d p o w i e d n i e 
l i t e ry , k tó re czy tane 
k o l e j n o p o z i o m y m i 
r z ę d a m i dadzą tekst 
rozw iązan ia . C z a r n e pola oznacza ją k o -
n iec poszczegó lnych w y r a z ó w . W roz -
w iązan iach na l e ży podać znaczenia r y -
s u n k ó w i z a s z y f r o w a n y tekst . 

R o z w i ą z a n i a p ros imy nadsy łać w 
t e rm in i e 1 0 - d n i o w y m od daty u k a z a -
nia się numeru pod a d r e s e m r e d a k c j i 
z dop i sk i em na koperc i e „ R o z r y w k i 
u m y s ł o w e " . W ś r ó d C z y t e l n i k ó w , k t ó -
r z y nadeślą bezb ł ędne r o zw ią zan ia , z o -

staną r o z l o sowane N A G R O D Y K S I Ą Ż -
K O W E . 

ROZWIĄZANIE 
KBZVZOWKI KOMBINOWANEJ Z NB 32 

W I R O W O : A ) Szczecin, B ) IcamawaJ, C ) 
szarotka, D ) rabarbar , E ) szacunek, P ) Za -
kopane, G ) akordeooi, H ) kanonier. 

P O Z I O M O : 3) zawal , 4) norka, 8) spór, 
9) Antek, 10) czas, 13) Ordon, 14) rower . 

P I O N O W O : 1) gwara , 2) grosz, 5) clui>aga, 
6) wiatrak, 7) trzaska, 11) bieda, 12) nerwy. 

ją się do zagadnień p rawnych 
francuskich lub polskich, interesu-
jących tutejszą emigrac ję . Pro-
blem, k t ó r y Pani porusza t y c z y 
ściśle P o l a k ó w zamieszkałych w 
Kra ju . Szwag ie rka Pani może na 
mie jscu o t r zymać wsze lk i e infor-
mac j e p rawne od instytucj i , któ-
rych kompetenc ja jest zapewne 
większa od nasze j w te j sprawie, 
t ym bardz ie j , że tutaj nie jesteś-
m y w stanie od two r z y ć faktycz-
nego stanu rzeczy . 

N i e m n i e j jednak dla zaspoko-
jenia Pani za interesowania, prag-
nę l ibyśmy wy jaśn ić , że różnica 
pensj i pob ie rane j przez w d o w ę a 
pensją pobieraną przez kobietę , 
która n ie pozostawała w związku 
małżeńskim ze zmarłym, może 
pochodz ić stąd, że ten ostatni 
pozostawi ł d w o j e nieletnich dzie-
ci, które ma ją p r a w o do pensj i 
s ieroce j . P r z y t e j okaz j i na l e ży 
przypomnieć , że w Po lsce p rawo 
rodz inne z równa ło ca łkowic ie 
dzieci n ie pochodzące od męża 
matki, z dz iećmi z małżeństwa. 

Ar t . 67 Konsty tuc j i postanawia, 
że urodzenie poza małżeństwem 
nie uszczupla p r a w dziecka, a 
Kodeks Rodz inny z 27 czerwca 
1950 roku tak dalece normuje 
j edno l i c i e prawa i obowiązk i 
dzieci, n ieza leżnie od ich pocho-
dzenia, że nawet termin ,,dzieci 
pozamałżeńsk ie " nie jest używa-
ny. 

Pan W O J T O W I C Z , 
Castelnau-le-Łez (Hérault) 

Pobieram pensję inwalidzką 
i pragnę dowiedzieć się, w ja-
ki sposób mogę zrobić stara-
nia o zasiłek z Funduszu Na-
rodowego Solidarności. 

Warunk i em przyznania t ego 
zasiłku jest posiadanie 65 lat lub 
60 lat w przypadku niezdolności 
do pracy. Ponadto na leży ko-
rzystać ze świadczeń z tytułu sta-
rości, przyznanych na podstawie 
p r zep i sów prawnych, albo też 
o t r z y m y w a ć świadczenia w ra-
mach opieki spo łeczne j z tytułu 
inwal idztwa (ten ostatni warunek 
t y c z y właśnie Pana). 

W n i o s e k o przyznan ie t ego za-
siłku powin ien być z łożony na 
spec ja lnym blankiec ie w y d a n y m 
przez meros two do Kasy, z k tó r e j 
pobiera się rentę ( w pańskim 
przypadku do Caisse Rég iona le 

de Securité Soc ia le de Montpe l -
l ier, 29 ter Cours Gambetta) . 

Pan KAZ IMIERZ KUSMIERZ, 
Methanis (Vaucluse) 

Mam 69 lat, pobieram pensję 
starości z Kasy Rolniczej i 
Ubezpieczeń Społecznych. Do 
której z Kas mam się udać w 
razie choroby. Czy mam pra-
wo do zwrotu kosztów den-
tysty? 

Renciści, ich żony, ewentual-
nie dzieci , ma ją p r a w o do świad-
cżeń w naturze na wypadek cho-
roby. Kosz t y tych świadczeń po-
nosi ,,la Caisse Pr imaire de Se-
cur i t é " w mie j scu zamieszkania 
ubezpieczonego. W razie śmierci 
rencisty p r a w o do świadczeń na-
l e ż y się . nadal pozosta łemu przy 
życ iu małżonkowi , k tó ry by ł na 
utrzymaniu zmar łego i k tó ry po-
biera po nim rentę. Leczen ie zę-
b ó w na l e ży do świadczeń choro-
b o w y c h i jako takie p o k r y w a n e 
jest w ramach istnie jących prze-
p isów przez Kasę Ubezpieczeń 
Społecznych. 

Pan S T A N I S Ł A W JELONEK, 
Wałbrzych 

Jeżel i Pan posiada p e w n e wąt-
pliwcsści co do spraw podwyżk i 
rent górn iczych, przewidz ianych 
dekretem z 12 kwie tn ia 1961 r. 
(Dziennik Us taw z 7 maja 1961 r.) 
na leży zwróc i ć się do Biura Rent 
Zagranicznych, ulica Chopina 1 
w Wars zaw i e , a nie do Caisse 
Au tonome w Paryżu. Dodatek ten 
będz ie dokonany automatycznie, 
bez spec ja lnych starań ze strony 
za interesowanych i w y d a j e się, 
że jest jeszcze za wcześn ie do 
zgłaszania jak ichko lwiek rekla-
mac j i w t e j sprawie. 

Pan L U D W I K K R Z Y Z A N I A K , 
Evry-le-Châtel (Aube ) 

Do poprzedn ie j odpow iedz i w 
sprawie zniżki na ko le jach fran-
cuskich pragnę l i śmy dodać, że 
renciści ma ją p rawo jednorazo-
w e g o prze jazdu w roku tam i z 
powro t em bez ograniczenia i lości 
k i l ometrów, ze zniżką w g t a r y f y 
,,congés p a y é s " (Ustawa z 1 sierp-
nia 1950 r. Dz. U. z 3 sierpnia, 
str. 8155). 



AU LIEU DE BOIRE 
ILS VONT AUX CHAMPS 

L e directeur de l ' exp lo i ta -
tion agr ico le d 'Etat de Ł u b -
k ó w en Basse Si lésie d ispo-
sait d 'un château. Anc i enne 
résidence du hobereau local, 
11 vena i t d 'ê tre r énové mais 
restait v ide. D 'autre part se 
faisait sentir un g rand m a n -
que de main d 'oeuvre . Auss i 
le d i recteur se présenta un 
beau jour au Serv i ce de San-
té du district et proposa aux 
médecins d 'organiser dans 
son château un centre de 
désintoxicat ion pour a lcoo l i -
ques. L es malades y gagne -
ront la santé, lui — une ma in 
d 'oeuvre stable, l e t rava i l 
étant un des pr inc ipaux é lé -
ments de la cure. L a p ropo -

sition f u t acceptée et Ł u b k ó w 
attend ses premiers buveurs... 
pénitents. 

LE TRACTEUR C-325 
PASSE SES EXAMENS 
A U NEBRASKA 

L a Sect ion de Mécanisat ion 
de l 'agr icul ture de l 'Un i v e r -
sité L inco ln , dans l 'état a m é -
ricain du Nébraska fa i t au-
tor i té dans le monde entier 
en ce qui concerne les t rac -
teurs. Pendant ces dern ières 
deux années 48 tracteurs de 
d i f f é rents pays y ont été sou-
mis à des tests for ts sévères. 
Pa rm i eux l e dern ie r -né de 
l 'usine Ursus près de Va r so -
vie, le tracteur C-325, qui 
a rempor té un net succès. 
Plusieurs places d 'honneur, 
entre autres une quat r i ème 
quant à la consommation de 
carburant va lurent au C-325 
une haute appréc iat ion du 
jury . 

DES CHIRURQIENS 
A L 'AGE DE PIERRE 

A Pruszcz Gdański les ar -
chéologues ont mis à jour 
des squelettes datant de l'àge 
de pierre. U n examen atten-
tif permit de constater que 
certains de nos ancêtres avai -
ent subi une trépanation sui-
vant toute les règles de l'art 
chirurgical. L 'examen du tissu 
osseux prouve en effet aue 
dans la plupart des cas les 
malades, opérés avec des In-
struments de silex sont re-
venus à la santé, que les 
plaies se sont refermées. Et 
dire qu'au Moyen-âge on ne 
connaissait plus l'anatomie... 

Tel est pris 
qui croyait prendre 

Quand un fonct ionnaire de 
la M i l i c e de Szczecin t rouva 
dans un tai l l is un sac de 
f e m m e et des habits f émin ins 
lacérés son attent ion fu t mise 
en éve i l . Des traces de ter re 
f ra î chement r emuée con f i rmè -
rent ses soupçons. Et l 'a ler te 
fut donnée. L ' enquê t e f u t ra -
pide et mena non à la décou-
ve r t e d 'un cadavre et d 'un 
assassin mais à ce l le de deux 
„p la isant ins" qui ava ient 
voulu met t r e en échec la 
perspicaci té de la mi l ice . M a l 
leur en a pris. 

A LA PETITE SEMAmE. . . 
L e s d i eux mex ica ins partis, l e sole i l 

r ep rend son poste. P r e m i e r d imanche 
d'août. A 7 heures du mat in le cie l est 
bleu avec une ceinture gr is per le sur l 'ho-
rizon. S igne d e beau temps? Oui. A la radio, 
M . Nuages se mont r e opt imiste mais i l 
ne coûte r ien, au cours de prévis ions, 
de lâcher... quelques nuages. En va in, 
aucun n'a vou lu être t r oub l e - f ê t e et sans 
cra inte de la pluie, les Varsov i ennes ont 
t roqué le parap lu ie pour de ravissantes 
ombre l les achetées au magas in chinois de 
l 'a l l ée Jerozo l imska ; en f in , avec une non-
chalante é légance, e l les peuvent déambu-
ler le l ong de la Vistule . Dès le mat in 
les rues sont v ides et les p lages de sable 
envahies, mais hélas, tro is f o i s hélas, il 
est interdi t de sa baigner , tout au plus 
on peut f a i r e t rempette , car le courant 
est t rop for t . I l est b ien d i f f i c i l e de 
résister à l 'at trai t de l 'eau et la po l i ce 
f luv i a l e , qu i pa t rou i l l e entre les deux 
berges, est une raison va lab l e de r enon-
cement, les panneaux promet tant 750 z l o -
tys d 'amende en sont une autre. I l reste 
la m o d e du lézard pour obtenir un te int 
„ r e t our de vacances " ; c rèmes brunissan-

tes et crèmes glacées sont au p rog ramme 
du jour . 

L a p lace du V i e u x Marché sommei l l e 
au solei l , seuls les touristes et les p igeons 
lui donnent un oeu d 'animat ion, on danse 
aussi que lque part , par les f enêt res a r -
r i v en t les sons d 'un orchestre jouant des 
airs f o lk l o r i ques endiablés. Dans un coin 
de la place un habitant complaisant ouvre 
un robinet et l 'eau, après un demi-cerc le , 
t ombe l ourdement sur le t rot to i r pour 
couler ensuite dans le caniveau. Deux 
enfants et leur m a m a n se rafraîchissent 
les pieds dans le f l o t v i goureux , sans 
ôter les sandales et p eu importent les 
éclaboussures sur les vêtements . D 'un 
seul coup d 'a i le tous les pigeons de la 
place vo l ent v e r s la source, à petites 
gorgées ils se désaltèrent. 

Sur les murs de dé fense de la V i e i l l e 
V i l l e les toi les abstraites de deux jeunes 
peintres, exposant depuis pas ma l de 
temps dé jà , peuvent sécher et sur les 
panneaux composés de morceaux de v e r -
re aux f o r m e s et couleurs d i f f é rentes , 
le sole i l peut jouer . L e s jeunes artistes 
sont récompensés de leur entêtement ou 
de leur opt imisme. 

LE CIMENT EST L'AVENIR DE DZIAŁOSZYN 
Une petite gare endormie, non lom de Radom, sur la ligne 
de chemin de fer où passent le .plus souvent sans s'arrêter 
les trains allant de Silésie vers la Baltique. Une route poussié-
reuse menant vers une petite localité de quelques trois mille 
habitants vivant au jour le jour... 

T ^ E L apparaissait il y 
encore peu de temps 
Działoszyn, bourgade 
de la v o ï v od i e de 
Łódź . L e temps des 
f éès étant r é vo lu i l 

fa l lut a t tendre 1959 et une 
décision gouvernementa l e 
pour changer le cours des 
choses. Et Dz ia łoszyn est en 

La fusée SPH-1 
a pris son vol 

Des centaines de fusées, 
cosmiques bien sûr, prennent 
leur vOl un peu partout en 
Po logne . Rassurons-nous, il 
ne s 'agit que d'un jouet f o r t 
réussi d 'une entrepr ise de 
Lubl in . Pour 53 zlotys chacun 
peut se rendre acquéreur 
d'une fusée S P H - l qui atteint 
la hauteur „ v e r t i g ineuse " de 
60 mètres. 

train de deven i r une v i l l e in -
dustr ie l le . Car c'est ici qu'a 
été local isée (un mi l l i a rd de 
zlotys de crédits ! ) la con-
struction d'une des nouve l les 
grandes c imenter ies po lo -
naises, d 'une usine de br iques 
ré f racta i res et d 'autres entre-
prises d e mo indre Importance. 
1.200 ouvr iers au trava i l , 
aussi b ien sur les chantiers 
des fu tures usines, que sur 
ceux des nouveaux im-
meubles — te l est aujourd 'hui 
l 'aspect de Działoszyn. 

Les d i f f é r en tes instal lations 
de la c imenter ie seront mises 

en route successivement, c'est 
donc avant 1964 — date de 
la terminaison des t ravaux , 
que les premiers sacs de c i -
ment quit teront la v i l l e pour 
les nombreux chantiers de 
Po l ogne et pour l ' é t ranger . 
Et le rendement f ina l p r évu 
est d e l ' ordre d'un mi l l i on 
de tonnes par an, de quoi 
construire plus de m i l l e 
grands immeubles.. . 

Après les Tartares — les touristes 
A I.egnlca, en Basse Silésie, les 

armées polonaises commandées 
pa r Henr i H le P i eux , due de 
Silésie arrêteren.« en 1241 r inva -
sfon Tartare qu i menaçait toute 
l 'Europe. Sept siècles plus tard, 
la région est l 'ob jet d 'une in-
vasion paci f ique , celle de dizaines 
de milliers de touristes. 
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Zak ł ad Gra f i czny „ R u c h " 
Varsovie, ul. L u d n a 4 

1f \ ( 9 ) lutte contre les forces de la Coalition de 

Q n 5 reprendre haleine, mais elle ne reçut 
néanmoins aucune aide de ce pays. En 

d» I • I • 1795, la Russie, la Prusse et l'Autriche 

n i S T O i r © s'emparèrent des derniers vestiges de la 
République de Pologne. 

J Les nouveaux cou-

usqu'à nos jours la Con- rants économiques, moraux et politiques 
fédération d'un groupe réactionnaire de du Siècle des Lumières parvinrent trop 
grands seigneurs et de nobles, fondée tard en Pologne pour sauver l'existence 
d Targowica, est restée un symbole de nationale des Polonais. Ils eurent néan-
trahison nationale. moins une infuence vivifiante sur l'évo-

En 1793 eut lieu le lution de leur pays au cours du siècle 
second partage du territoire de la suivant. 
République polonaise. Un an plus tard, I 
éclata la première Insurrection nationale J—'es conséquences de 
polonaise dirigée par Tadeusz Koéciusz- ce partage dramatique furent tragiques 
ko, grand démocrate et] soldat déjà pour la Pologne et graves pour l'Europe 
connu par ses exploits militaires en Po- toute entière. Il a marqué le renforcement 
logne et par sa lutte pour l'indépendance de la monarchie absolue dans les pays 
des Etats-Unis. Kościuszko, ainsi que de la Sainte-Alliance durant la première 
Kazimierz Pułaski, qui avait également moitié du XIXe siècle. La Pologne subit 
lutté pour l'indépendance de la Pologne 130 ans d'esclavage et d'exploitation; elle 
et des Etats-Unis, devinrent les symboles fut privée d'une libre évolution économi-
d'une tradition polonaise: la lutte pour que et, d'une façon générale, de l'évo-
la liberté des nations. Faute de res- lution nationale dont jouissaient les 
sources matérielles et militaires suffisan- autres pays; son territoire fut déchiré; 
tes, et bien qu'elle remportât quelques elle supporta de lourds fardeaux et de 
succès passagers, l'Insurrection ne put pénibles persécutions (surtout sur les 
résister aux grandes armées russe et territoires annexés par la Prusse et 
prussienne. Les jacobins polonais n'ar- par la Russie). Néanmoins, tout le temps 
rivèrent pas à lui donner un caractère que dura ce partage, les liens unissant 
nettement révolutionnaire. Cette insur- les différentes parties de la Pologne ne 
rection polonaise permit d la France en furent pas détruits et permirent un ac-

croissement de la culture et de la con-
science nationales. Il faut en plus ajouter 
que ce partage et l'absence, au XIXe 
siècle, d'un Etat polonais, eurent encore 
une autre conséquence d'une grande im-
portance: la dispersion des Polonais dans 
le monde au cours d'une émigration 
économique et politique. Les statistiques 
des années trente du XXe siècle faisaient 
état de huit millions de Polonais se 
trouvant à cette époque au-delà des 
frontières de leur pays. Sur ce chiffre 
un million quatre cent mille Po-
lonais résidaient alors dans le Reich, 
c'est-à-dire sur les territoires occidentaux 
de la Pologne d'aujourd'hui, le reste, la 
grande majorité, était composé de véri-
tables émigrés. C'est pour cela que l'on 
ne peut se contenter d'étudier l'histoire 
des Polonais en ne tenant compte que 
de ceux qui vivent dans leur pays natal. 
C'est également d cause de cela que la 
Pologne a laissé tant de traces dans le 
monde entier, principalement en France 
et, hors d'Europe, dans les deux Améri-
ques. Les émigrés polonais enrichirent 
différentes civilisations étrangères, en 
travaillant dans l'industrie et dans l'agri-
culture, en luttant pour la liberté de 
plusieurs pays d'Europe, des deux Amé-
riques et d'autres continents, et en se 
faisant un nom comme explorateurs, 
techniciens, savants ou artistes. 

( A suivre ) 



SZCZĘŚĆ BOŻE, PANIE SKORUPA! 
czyli chorzowski „RUCH" w MORDZIE 

Nie będzie to opis rozegranych przez „Ruch" meczów. P r zy -
pomnimy tyllco wyniki . A w ięc w Denain drużyna, którą w i -
dzimy na zdjęciu pokonała „Denain Athlétique C l u b " 9 : O, 
a w B ruay odniosła zwycięstwo 7 :2 nad „selekcją polską", 
czyli drużyną złożoną g łównie z piłkarzy pochodzenia polskie-
go 1 gra jących w Bruay, Bethune, Łens i Auchel — K a n u -
rzewskiego. Pozałczyka, Wiśniewskiego, Gozdka, Kossowskie -
go, Paternogi, Fir le ja , Wa lakowsk iego i innych. W Boulogne 
„Ruch " pokonał „U.S. Bou logne" 4 :3, zaś w Lens przegrał 
2 : 3 z tamtejszym „Racing ' iem". 

PO T Y M p r z y p o m n i e -
niu p r z e j d z i e m y d o 
z a j m u j ą c e g o zagadn i e -
nia, m i a n o w i c i e : j a k 
w y g l ą d a ł p o b y t „ R u -
c h u " na N o r d z i e ? 

Jak s ię u ł o ż y ł y w z a j e m -
ne s tosunki m i ę d z y p r z y -
b y s z a m i z K r a j u a Po l on ią 
w pó łnocne j F r a n c j i ? A l e j e -
szcze p r z e d t e m p o c h w a l m y I V 
O k r ę g (Ok r ęg B r u a y ) Z w i ą z k u 
K u p c ó w i R z e m i e ś l n i k ó w P o l -
sk ich w e Franc ja , k t ó r e m u za -
w d z i ę c z a m y p r z y j a z d si>or-
t o w c ó w z C h o r z o w a d o N o r -
du. N a p i s z m y : b r a w o ! Z a -
proszen ie „ R u c h u " — to by ła 
b a r d z o dobra i n i c j a t ywa . 

A teraz —• do r zeczy . 
Spo tka l i śmy się z n imi , aby 

pogadać , j a k to się m ó w i , n i e -
co d łuże j . B y ł o to w B r u a y -
e n - A r t o i s , w po l sk i e j „ k a f e j -
c e " na p lacu p r z y „ t r ó j c e " . 

— Bruay — w y j a ś n i ł na 
w s t ę p i e w i c e p r e z e s c h o r z o w -
sk i ego K l u b u , p. Skorupa — 
a ściślej, ta kafe jka , w któ-
r e j w tej chwil i siedzimy — 
to niejako nasza „kwatera 
g łówna" . 

N o i z a c z y n a m y m ó w i ć . Z 
p i e r w s z y c h zdań p. E r y k a 
Sko rupy i s i edzącego p r z y 
n im p. A l o j z e g o Dz i e l onka 
w y ł a n i a s ię coś na kszta ł t 
b i o g r a f i i „ R u c h u " . 

S t o p n i o w o d o w i a d u j e m y 
się, że K l u b S p o r t o w y 
, ,Ruch" i s tn i e j e j u ż o d lat 
40 ( cz terdz ies to lec ie o b c h o -
d z o n o w u b i e g ł y m roku ) i 
ż e na l e ż y d o f e d e r a c j i „ H u t -
n i k " . D a l e j — że t enże K l u b 
zdoby ł d z i ew i ę c i ok ro tn i e t y -
tuł M i s t r z a P o l s k i (6 r a z y 
p r z e d r o k i e m 1939 — od r o -
k u 1933 do w y b u c h u w o j n y 
cho r zowska d rużyna pos ia -
dała — rzec by można — 
monopo l m i s t r z o w s k i ; i 4 
r a z y p o w o j n i e ) . 

W r e s z c i e r o z m o w a p r z e cho -
dzą na t ema t n a j b a r d z i e j a k -
tua lny : sk ład i a m b i c j e obec -
n e j d rużyny . D o naszego s t o -
l ika p r zys iada s ię t r ener „ R u -
chu" , W ę g i e r p. T a t r a i San -
dor. — Niestety — p o w i a d a 
p. Skorupa — nasz trener ani 
dudu, ni po polsku, ni po 
francusku. 

— Nic nie szkodzi — uspo -
k a j a nas p. Dzdelonk — my 
będziemy tłumaczyli... 

A w i ę c w s z y s t k o w p o r z ą d -
ku. T e d y g łos zab iera p o n o w -
nie p. E r y k Skorupa : 

— Nasza obecna drużyna, 
ci chłopcy (tu p. Skorupa 
w s k a z u j e ręką p r z e c i w l e g ł y 
r óg sali, gd z i e k i l ku m ł o d y c h 
ludz i p isze na po c z t ówkach z 

w i d o k a m i B r u a y - e n - A r t o i s 
„ S e rde c zne p o z d r o w i e n i a " d o 
rodz in , k r e w n y c h i z n a j o m y c h 
w K r a j u ) — cl chłopcy nie 
są oczywiście zawodowcami. 
W cywilu... 

— ... większość z nich, 
śmiało można powiedzieć j a -
kieś 90 procent, pracuje w 
hucie „Batory" w różnych 
dziedzinach techniki — k o ń -
czy za t o w a r z y s z a p. Dz ie lonk . 

— A pozostali? 
— Pracu ją w górnictwie. 
A b y naszk i cować m o ż l i w i e 

pe łny obraz c h o r z o w s k i e j 
d rużyny na l e ży do p o w y ż -
szych danych dodać, że p o -
ł o w a c z ł o n k ó w „ R u c h u " p o -
siada średnie wyksz ta ł c en i e , 
a średni w i e k cho r z owsk i e go 
p i łkarza to 23 lata ( n a j m ł o d -
szy g racz m a 18 lat ) . 

W Y J E Ż D Ż A J Ą C na 
reportaż pos tano-
w i l i ś m y , ż e nie 
będz ie to r epor taż 
spo r t owy . S ta ra -
l i śmy s ię r ac ze j o 

i n f o r m a c j e t ego r o d z a j u : j a k 
się czu ją na Nordzde ś ląscy 
p i łkarze , j a k ich p r z y j ę ł a 
t amte j s za Po l on i a itd. R o z u -
m iec i e j u ż o co chodz i ło , 
p r a w d a ? 

C o do mn ie , to j u ż od c h w i -
l i w y j a z d u z P a r y ż a g ł o w i -
ł em się, c zy też aby zdo ł am 
coś p o d o b n e g o napisać. N o bo 
p r zec i e ż — m y ś l a ł e m sob ie — 
już z g ó r y w i a d o m o , j a k to 
t a m w y g l ą d a . P o p i e rwsze , 
f r ancusk i N o r d i po lsk i Ś ląsk 
są d o s i eb ie p r a w i e tak p o -
dobne, j a k d w i e k r o p l e w o d y 
z p r z y s ł ow ia . T u i t a m — k o -
pa ln ie , ha łdy , d ług i e sznury 
w a g o n ó w na ł adowanych w ę -
g l em , e l ek t r own i e . J e d n y m 
s ł o w e m — ż e b y użyć dosad-
n e g o ś ląsk iego okreś len ia — 
tu i t am j e d e n p ie ron . 

A ż pokaza ł o się, że m o j e 
przypuszczen ia ' odb i ega ł y n i e -
co od r zeczywis tośc i . 

— Siąsk, No rd — p o w i a d a 
p. Skorupa — pewnie, że tu 
i tam jest to samo życie, po -
dobne krajobrazy, z tym, że 
śląski kra jobraz przemysłowy 
jest — jakby tu powiedzieć — 
no bardzie j przestrzenny niż 
kra jobraz francuskiego Nordu. 
Tu ta j wszystko jest zgęszczó-
ne, człowiek odnosi w r a ż e -
nie, że między poszczególnymi 
budowlami zupełnie nie m a 
wo lne j przestrzeni... W y d a j e 
ml się, że tutejsze kra jobrazy 
są trochę duszne... 

— S łowem — zapy ta ł em — 
nie spodobał się Fanom Nord? 

— Nie, tak powiedzieć nie 
można. Bo na przykład b y -

liśmy urzeczeni kolorami tu-
tejszych zak ładów pracy, do-
mów... Wszystko tutaj nosi 
jakąś żywą barwę . To jest 
bardzo dobra rzecz, to kolo-
rowe malowanie budynków. 
Kolor uprzyjemnia człowieko-
w i życie, szczególnie w w i e l -
kim przemyśle. U nas, w i -
dzi Pan, jeszcze tego nie ma... 

— A l e będzie! — zapewnia 
wszystkich — w tym i sie-
bie — p. Dzielonk. — Zoba -
czycie, wszystkiego się w na -
szej Polsce dorobimy! — do-
da je zaraz. 

— P e w n e rzeczy — s t w i e r -
dza p o chw i l i r o z w a g i w i c e -
d y r e k t o r K l u b u — są u nas, 
I to już w te j chwili , lepie j 
pomyślane I wykonane niż w e 
Francj i . M a m na myśli miesz-
kania górnicze. U nas na 
Śląsku, są one stuprocentowo, 
tak można powiedzieć: stu-
procentowo nowocześniejsze, 
milsze, bardzie j komfortowe, 
na Nordzie. Patrzę tutaj na 
kolonie górnicze i myślę so-
bie: gdzie im tam do naszych 
dużych bloków, do naszych 
mieszkań z ka loryferami i ł a -
zienkami?! 

W t y m m i e j s c u n i że j p o d -
p isany pow i edz i a ł , że i w e 
F r a n c j i b u d u j e s ię j e d n a k 
nowe , es te tyczne ko lon ie . 

F r a n c j a zac i ekaw i ł a Ś lą za -
k ó w . .Oglądal i , p o d z i w i a l i r ó ż -
ne p r e c y z y j n e m a s z y n y i m a -
s zynk i codz i ennego uży tku, 
k t ó r e — p r z y z n a w a l i — nie 
są w P o l s c e t ak r o z p o w s z e c h -
n ione j a k w e F ranc j i . 

— T o nic — ośw iadczy ł p. 
Dz i e l onk — za parę lat i my 
będziemy mieli to wszystko! 
Trzeba tylko pracować. Z a -
pewniam Pana, że gdyby 
mnie proszono o porównanie 
w sposób tak, powiedzmy, 
ogólno-życlowy, Polski i 
Francj i , to odmówi łbym. O d -
powiedzia łbym jednak. A w i e 
Fan co bym odpowiedział? ... 
Z e wszędzie dobrze, a na j l e -
p ie j w domu! 

A P O L O N I A ? Jak 
ich p r z y j ę ł a P o l o -
nia? Proszę Pana 
— i n f o r m o w a ł p. 
Skorupa — nasi 
chłopcy wciąż są 

zapraszani, rozchwytywani po 
prostu... T u w Bruay, pewna 
rodzina, nazywa ją się L e w a n -
dowscy, no, to w ie Fan, za-
prosili ' do siebie aż siedmiu 
naszych piłkarzy! N a dobre, 
to znaczy, że chłopcy tam 
mieszkają, jedzą I tak da le j ! 
To się nazywa gościnność, co? 

I j a k ż e m i a ł o b y ć inacze j? .— 
C z ł o n k o w i e d r u ż y n y „ R u c h " 
to m i l i , s e rdeczn i ludz ie . M ę ż -
c zyźn i do sportu, „ d o tańca 
i d o r ó żańca " . A poza t y m — 
zamias t m ó w i ć „ t a k " — w y -
r a ża j ą ap roba t ę tak, j a k 
w s z y s c y na N o r d z i e . M ó w i ą 
p o pros tu : „ j a " . 

W i ę c — sami p o w i e d z c i e — 
j a k ż e m i a ł o być inacze j ? 

Jeszcze kilka słów — 
skierowanych do Was , 
piłkarze z Cłiorzowa. 
Przysłaliście nam z Bruay 
pocztówkę z pozdrowie-
niami. Pięknie W a m dzię-
kujemy. I życzymy byś-
cie nieraz jeszcze zdobyli 
tytuł Mistrza Polski. 
Szczęść Boże! Tak się w 
takich wypadkach mówi 
— na Śląsku, prawda? 
W ięc Szczęść Boże „Ru-
chowi"! Szczęść Boże, 
Panowie Dzielonk, 
Schmidt, Polok, Lerch, 
Faber, Gasz! Szczęść Bo-
że, Panie Skorupa!! 

S T A N I S Ł A W K O C I K 

HARCERSKIE LATO 
Związek Harcers twa Polskiego zorganizował w bieżącym 

roku w łKraju 3 tysiące letnich obozów, (na których przebywa ła 
150 tysięcy harcerzy. Ponadto w ki lkudniowych b iwakach d ru -
żyn miejskich i wiejskich wzię ło udział ponad 400 tysięcy d r u -
hen i druhów. Morską akcją szkoleniową objęto 100 harcerzy -
żeglarzy. Pobyt na obozach i (biwakach połączony był z akc j a -
mi pomocy przy żniwach, budowy p laców zabaw I boisk spor -
towych, b u d o w y dróg 1 schronisk na terenach turystycznych 
oraz z innymi pożytecznymi pracami społecznymi. Ludność 
I w ładze terenowe w okolicach gdzie przebywal i harcerzy w y -
raziły wdzięczność Zw i ą zkow i Harcerstwa Polskiego za pomoc 
w p ra «ach gospodarskich I porządkowych, za /piękne ogniska 
i w idowiska organizowane przez drużyny harcerskie |w mie j s -
cach posto jów i b iwaków . 

A K C O R O K U , ha r ce -
r ze w y r u s z y l i na w ę -Jd r o w n e szlaki , obozy , b i -
wak i . M i e j s c e pos to ju — 
las. N a n i e w i e l k i e j po l a -
n i e 12 n a m i o t ó w , a w o -

kó ł b rać harcerska. O r g a n i -
z o w a n e są wyc i e c zk i , podcho -

dy , ogniska oraz w i e l e , w i e l e 
harcersk ich z a j ę ć i z abaw . 

Dz i eń na oboz ie o b f i t u j e w 
p r z y g o d y , k t ó r y c h by s ię n ik t 
n a w e t n i e domyś l i ł . I tak 
n i e raz podczas u l e w n e g o 
deszczu t r zeba opuścić n a -
miot , a b y pog ł ęb i ć okopan i e 
namio tu , k t ó r e zosta ło z a m u -
lone i w o d a dos ta j e się d o 
namiotu . G r y i ćw i c z en ia w 
lesistym, t e r en i e dos ta r c za j ą 
w i e l e emoc j i , r o z w i j a j ą s p o -
s t r zegawozość , zaradność , a 
n i e r z a d k o o d w a g ę . 

K a ż d y n o w y dz ień j e s t d l a 
z a s t ępów s p r a w d z i a n e m w i a -
domośc i z w i e l u dz i edz in ż y -
cia i tak np. pos i łk i c odz i en -
ne p r z y g o t o w y w a n e są p r z e z 
samych h a r c e r z y (pod ok i em 
f a c h o w e j s i ły ) , j es t o c z yw i ś c i e 
pran ie , p r a sowan i e , z a j ę c i a 
techniczne i t e l e - k o m u n i k a -
c y jn e . K u c h a r z e z a m i e n i a j ą 
s ię w l e śn i ków lub ż n i w i a r z y , 
po t em w ś p i e w a k ó w i t a n c e -
r z y na w i e c z o r n y m ognisku. 
M i m o w i e l u z a j ę ć n i gdz i e 
n ie j e s t tak weso ł o , p r z y j e m -
nie, n i gdz i e nie z a w i ą z u j e s ię 
taka t r w a ł a p r z y j a ź ń , j a k tu -
ta j , na oboz i e ha rce r sk im . 



STTŁKA BASD 
W E D t U G P O W I E Ś C I 7 Ô Z E F A I G N A C E G O K R A S Z E W S K I E G O 

Odznaczający się niebywałym oltrucieństwem lisiążę słowiańslii, Ctiwosteli, mający 
swój gród nad jeziorem Gopłem, prowadzi ustawiczną walkę z wolnymi kmieciami. 
Za namową żony swej, Brunhildy, Niemki z Turyngii, uwalnia oślepionego przez 
siebie bratanka i odsłyła go ojcu. Jednocześnie zaprasza na ucztę swych stryjów, 
a kiedy ci odmówili mu współpracy, Brunhilda truje ich wszystkich. 

Wiadomość o potwornym morderstwie braci M i ł o -
sza przyniósł m u sługa, zwany Zułą . Zdołał on 
uwolnić się z pęt, slioczyć w fa le Gopła i zbiec. 
Po wysłuchaniu tragicznej nowiny stary Miłosz 
polecił przygotować Iconie do drogi, żonie zaś 
rozliazał jechać z oślepionym synem do dałelcich 
krewnych. Obawia ł się bowiem słusznie, że ksią-
żę zechce wywrzeć na nich pomstę. Pożegnawszy 
się z obojgiem, stary wskoczył na konia ze zręcz-
nością młodzieńca i popędził w stronę Leduicy. 
Zamierzał na świętej wyspie naradzić się z W i z u -
nem i zasięgnąć jego opinii co do dalszych p la -
nów. Następnego dnia dotarł do brzegów jeziora. 
Zastał tutaj gromady przybyłych już kmieciów. 

Re j wśród nich wodził Myszka, zwany teraz K r w a -
w ą Szyją, ten sam, którego poraniła Brunhi lda. 
N a widok Miłosza K r w a w a Szy ja podszedł do niego 
„ W y z nami, czy z nim?" — zapytał obcesowo. Sta-
ry wzruszył ramionami. „Ja z pomstą!" — odparł 
nienawistnie. Przeprawi l i się czółnami na wyspę. 
T u powitał ich Wizun. Zasiedli kręgiem wokół 
niego, on zaś słuchał wszystkich cierpliwie, nie 
odzywając się ani s łowem. Spoglądał tyłko upar -
cie na K r w a w ą Szyję, jak gdyby w nim widział do -
wódcę. Jakoż jego właśnie wyb rano wo jewodą , ale 
za doradą Wizuna nie wyniesiono ze świątyni zna-
ków, obwieszczających wo jnę . N ie chciano przed-
wcześnie a larmować Chwostka i jego popleczników. 

Istotnie, jeszcze tej nocy przybył do grodu B r u -
mir, książęcy sługa. M i m o późnej pory Brunhi lda 
przyję ła go od razu. Rozpogodziła się na w iado -
mość, że kmiecie niczego nie uchwalili . B rumir 
nie wiedział bowiem nic o skrytych zamierzeniach 
Myszków i ich przywódcy. N a wszelki jednak w y -
padek zabroniła Chwostkowi udawać się na łowy, 
obawia jąc się zasadzki. Książę wytrzymał cierpli-
w ie przez kilka dni, wreszcie jednak przywołał 
smerdę i nakazał m u przygotować drużynę do po -
lowania. Wy jecha l i o świcie. Puszcza szumiała spo-
kojnie, a g łębokie j ciszy nie przerywał nawet n a j -
mniejszy szmer. Podążal i w stronę uroczyska 
Głubie, na którym ubi ja l i na jw ięce j zwierzyny. 

Ledwie przedarl i się przez najgęstsze zarośla, 
kiedy natknęli się na Jaruhę, zbierającą swo je 
zielska. Stara nie ulękła się księcia, śmiało za-
stąpiła m u drogę i rzekła tajemniczo: „Niech 
książę nie jedzie na G łub ie ! " „ A dlaczegóż to? 
Czyżby zbrakło tam zwierza?** — odrzekł gniewnie 
Chwostek. „Jest! — zaśmiała się Jaruha — nawet 
bardzo wiele. Tylko, że to groźny zwierz, Mysz -
ki". Jeszcze nie dopowiedziała tych słów, kiedy 
bzyknęła strzała I utkwi ła w książęcej czapce. 
W tej same j chwili z gęstwiny wyskoczyła zbro j -
na gromada. Uderzony cepem smerda wypuści ł z 
ręki miecz. Ki lka t rupów zwali ło się z koni. 
Chwostek umknął jedynym wo lnym skrawkiem. 

Słysząc koński galop, książę jeszcze mocniej ude -
rzył swego rumaka ostrogami I mknął jak osza-
lały. Obe j rza ł się dopiero na krzyk smerdy, któ-
remu także udało się ujść z życiem. Reszta d ru -
żyny została wybita co do jednego. Tak i był w y -
nik pierwszego orężnego starcia Chwostka z w o l -
nymi kmieciami. O b a j ze smerdą pędzili teraz tak 
długo, dopóki nie padły im konie. Ruszyli da le j 
pieszo, ciągle obawia jąc się pościgu Myszków. 
A l e do zapadnięcia zbawcze j nocy było jeszcze 
bardzo daleko, oni zaś bali się wynurzyć z lasu 
i krążyli po nim długo. Dopiero o zmroku dojrze-
li wieśniaczą chatkę, stojącą na uboczu. „Tuta j 
mieszka Piast — rzekł smerda — we jdźmy panie". 

Piast powitał ich z całą powagą, należną w tych 
czasach każdemu gościowi. Zona jego. Rzepicha, 
opatrzyła przetrąconą rękę smerdy, po czym za-
prosiła ich do wieczerzy. Chwostek był przeko-
nany, że Piast go nie zna i zachowywał się zu-
pełnie swobodnie. Nag le rozległ się tętent kopyt. 
„Schrońcie się, panie, do komory! — odezwał się 
Piast — gdyż Myszkowie wiedzą dobrze, kogo 
szukają, mnie zaś obyczaj nakazuje udzielić w a m 
pomocy." Myszkowie napoili konie, pogawędzil i 
przyjaznie z Piastem, nie pode j rzewając nawet, że 
u k r ^ a on znienawidzonego księcia. Kiedy od je -
chali, gospodarz otworzył drzwi komory. „Możecie 
teraz udać się do grodu — rzekł — droga wo lna" . 

(11 — d.c.n.) 

POD ZHAKIEM 
MALTAŃSKIEGO KRZYŻA 

Sta tk i Polsikiego R a t o w n i c t w a O k r ę t o w e g o można rozpoz -
nać z da leka po d u ż y m kr zyżu ma l t ańsk im na dz iobie . 
W s łużb ie r a t o w n i c t w a m o r s k i e g o p r a c u j e k i lkanaśc ie j e d -
nostek p ł y w a j ą c y c h . O p e r u j ą one g ł ó w n i e w r e j on i e B a ł t y -
ku, a l e z awsze są w y p r a w y na w o d y M o r z a Ś ródz i emnego , 
Oceanu I n d y j s k i e g o i M o r z a Pó łnocnego , gdz i e po lscy r a -
t o w n i c y w y d o b y w a l i za top ione statki. 

P r a c a w r a t o w n i c t w i e m o r s k i m w y m a g a w i e l k i e j o d w a g i 
i dużych umie ję tnośc i . N i e k t ó r z y n u r k o w i e j a k na p r z y -
k ład B r o n i s ł a w S a d o w y p r z e p r a c o w a l i już os iem tys ięcy 
godz in pod wodą . Ich n iebezp ieczna i pe łna p r z y g ó d praca 
po zwa l a w y d r z e ć mor zu statki — o f i a r y s z t o r m ó w i katastro f , 
w y d o b y ć stare w r a k i i w o j e n n e szczątk i ok r ę t ów . 

• 
Les bateaux polonais de sauvetage maritime, portant la Croix de 
Malte sur la proue, opèrent surtout sur la Baltique, la Méditerran-
née, l'Océan Indien et la mer du Nord. Ils se spécialisent en 
effet, dans la récupération d'épaves victimes de tempêtes ou de 
batailles pendant la guerre. Le travail des scaphandriers, dange-
reux et plein d'imprévus, demande beaucoup de courage pour 
arracher à la mer, les épaves. Bronisław Sadowy, par exemple, 
compte à son actif. 8000 heures de travail sous l'eau. 
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